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W GDAŃSKU ODŻYJE TRADYCJA ANGIELSKICH AKTORÓW WĘDROWNYCHWYDARZENIE

Szekspirowska inwazja

Do Gdańska na 28. międzynarodowy Festiwal Szekspirowski przyjadą spektakle 
z Peru, Ukrainy, Wielkiej Brytanii, Rumunii, Włoch, Chorwacji oraz z Polski. 
Niezwykle ciekawie zapowiadają się też  imprezy towarzyszące festiwalowi  str. 12-13  
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OCHRONA ZDROWIA

Nie tylko onkologia, ale i pediatria. 
Ostatnie dziesięć lat to ogromny roz-
wój medycyny nuklearnej, także 
na Pomorzu.   

- Dawka promieniowania, którą 
otrzymuje pacjent w związku z bada-
niem radioizotopowym w medycynie 
nuklearnej, jest całkowicie bezpieczna 
i nie powoduje żadnych problemów 
zdrowotnych - wyjaśnia dr hab. n. 
med. Wojciech Cytawa, adiunkt w Za-
kładzie Medycyny Nuklearnej Gdań-
skiego Uniwersytetu Medycznego 
Czytaj str. 6-7

Medycyna nuklearna 
bezpieczna dla ludzi

Rozmowa 
Jak uniknąć  
utonięć, czyli 
o bezpiecznych 
wakacjach nad wodą 
str. 20-21

Magazyn Puls

BYŁ SOBIE PIES  
SOBOTA, TVP 1  15:00

ULEPSZENIE  
NIEDZIELA, TV 4  21:00

JEDNOSTKA Z MARSYLII 
ŚRODA, FX  22:00

JAK ŁYSE KONIE
ŚRODA, POLSAT 20:05

ROZRYWKA

LATO Z RADIEM 
I  TELEWIZJĄ POLSKĄ

SOBOTA, TVP 2  20:00

SPORT

FINAŁ EURO 2024
NIEDZIELA, TVP 1  20:20

oceanami
WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ 

O MIŁOŚCI, WINIE I ODKUPIENIU
NIEDZIELA,  TVP KULTURA 20:00

Światło między

VOD
THE BEAR 3. Czy załoga przetrwa branżowe zawirowania?, SERIAL, DISNEY+SAUSAGE PARTY: FOODTOPIA. Zwariowana animacja dla dorosłych, SERIAL, PRIME VIDEOSPRINT. Zobacz, jak trenują najszybsi ludzie na świecie, DOKUMENT, NETFLIX

PROGRAMY OD 12 DO 18 LIPCA 2024
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Kak Golacy 
ryzykujŀ 
nad wodŀ 
W s[ped_[ mWaWYo`doc" `Wa Ye reak cWco m FebsY[ \Wbň kted_ňĿ. W_[bk FebWa�m d_[ fetrW\_ X[pf_[Ypd_[ pWY^emomWĿ s_ň dWZ meZļ. @Wa te pc_[d_Ŀ5
Itr. 20-21

magazyn REJSY   razem  
z dodatkami

Wołyń. Rzeczy straszne, trudne do uwierzenia, o których trzeba pamiętać 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz zapowiedziami najciekawszych programów  
a 11 lipca 1943 r. oddziały Ukraińskiej Powstańczej Armii zaatakowały ok. 150 polskich miejscowości  
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POGODA NA WEEKEND 

Wiatr zmienny                   
16 km/h 

Uwaga 
Zachmurzenie 

zmienne,  
bez opadów 

23°C 
16°C
Sobota

Wiatr zmienny 
25 km/h 

                                            
Uwaga 

Zachmurzenie 
zmienne,  

niewielki deszcz

22°C 
17°C
Niedziela

Wiatr płd.-zach. 
18 km/h 

Uwaga 
Pochmurnie, 

bez  
opadów 

23°C 
15°C

WAŻNE TELEFONY

800 190 590 
– numer infolinii NFZ  

dotyczącej postępowania w sytuacji  
podejrzenia zakażenia koronawirusem 

  

605 602 195 
– telefon alarmowy WSSE: służy do powiadamiania 

o nagłych sytuacjach zagrożenia  
sanitarno-epidemiologicznego 

 

58 77 63 444 
– infolinia w sprawie koronawirusa,  

czynna w dni powszednie  
od godz. 7.00 do godz. 15.00

DRUGA STRONA A

KURSY WALUT
11.07.2024 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, 
Grunwaldzka, Morena Carrefour, Rumia Auchan 
EUR 422/429 (+) 
USD 388/395 (-) 
GBP 500/507(+) 
CHF 433/446 (-) 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
EUR 422/429 (+) 
USD 388/395 (-) 
GBP 500/507(+) 
CHF 433/446 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 58 728 08 17 lub prenumerata@prasa.gda.pl, prenumerata@dziennikbaltycki.pl

DYŻURNY  
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”

Pracuję w dziale wydarzeń  
„Dziennika Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa listy 
pod adresem: 
szymon.szadurski 
@polskapress.pl

Szymon 
Szadurski

SOBOTA
a Będzie się działo, czyli 
premiery i zapowiedzi

PONIEDZIAŁEK
a Najważniejsze informacje 
sportowe z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu – informa-
cje i analizy gospodarcze

ŚRODA
a Porady zdrowotne  
– medycyna, psychologia

CZWARTEK
a Coś dla miłośników historii 
kryminalnych...

PIĄTEK
a Cotygodniowe wydanie 
magazynu Puls

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

- Rozpoczęła pani pierwszą ka-
dencję na stanowisku burmi-
strza Łeby, wygrywając wybory 
w drugiej turze. Czy trudno 
było wejść do gabinetu po bur-
mistrzu Andrzeju Strzechmiń-
skim, który zajmował go przez 
trzy kadencje i przywitać się 
z pracownikami? Czy może 
od razu czuła się pani jak u sie-
bie?  
- Pierwszy dzień pracy w no-
wym gabinecie był dla mnie 
faktycznie nieco stresujący, ale 
zostałam bardzo ciepło i ser-
decznie przyjęta przez pracow-
ników urzędu. To były dla mnie 
wyjątkowe chwile, których nie 
zapomnę, i za które dziękuję. 
Większość urzędników, zdąży-
łam poznać osobiście, o wiele 
wcześniej. Współpracowaliśmy 
często podczas poprzednich 
dwóch kadencji. Pełniłam 
wówczas funkcję radnej Rady 
Miejskiej w Łebie, dlatego i bu-
dynek urzędu, i pracujące 
w nim osoby, często przecież, 
mieszkańcy Łeby, były i są do-
brze mi znane. Na początku 
pracy w urzędzie zaskoczyła 
mnie liczba odwiedzin miesz-
kańców Łeby, którzy w swoich 
wypowiedziach bardzo mocno 
podkreślali, że przez wiele lat 
nie gościli w gabinecie burmi-
strza. Gabinet burmistrza ma 
być miejscem otwartym dla 
wszystkich mieszkańców. I taki 
pozostanie przez czas mojej 
pracy. Siedząc przy biurku bur-
mistrza, odczuwam dużą odpo-
wiedzialność, która spoczywa 
na mnie. 

- Jaka będzie nowa kadencja 
łebskiego samorządu, czym bę-
dzie się różnić od poprzednich? 
- Razem z Radą Miejską pra-
gniemy utrzymać dynamikę 
rozwoju w sferze inwestycji - to 
oczywiście, w dużej części jest 
zależne od liczby i zakresu uru-
chamianych programów przez 
instytucje centralne i regio-
nalne. Plan i konkretne kierunki 
działania jakie zamierzamy 

podjąć w naszej kadencji nakre-
śliliśmy z radnymi w kampanii 
wyborczej - tam najlepiej wi-
doczne są różnice w spojrzeniu 
na potrzeby społeczne miesz-
kańców oraz wizję rozwoju 
Łeby, jakie mamy z moim po-
przednikiem. Jako burmistrz, 
przede wszystkim, dużą uwagę 
będę skupiała na szerokim dia-
logu z mieszkańcami, organiza-
cjami pozarządowymi oraz 
przedsiębiorcami. Będziemy 
szukać sposobów i możliwości 
budowania silnych więzi spo-
łecznych poprzez aktywizację 
poszczególnych grup.  Chcemy 
przekonać mieszkańców, że 
urząd jest częścią naszej spo-
łeczności, a urzędnik to  partner, 

który może pomóc poruszać się 
w gąszczu zmieniających się 
przepisów. Kolejna sprawa to 
wizerunek miasta. Stworzymy 
i będziemy realizować strategię 
promocyjną, która wzmocni wi-
zerunek i siłę marki Łeba.  

- Ostatnie lata nie były łatwe dla 
samorządu - najpierw covid, 
później wojna w Ukrainie, , in-
flacja. Jak ocenia pani kondycję 
finansową miasta na początku 
swojej kadencji. Jaki jest stan fi-
nansów ? 
Sytuacja finansowa miasta jest 
stabilna. Deficyt gminy jest co 
prawda niemały-  29 mln zł, ale 
zaplanowano pokryć go przy-
chodami z wolnych środków 

oraz nadwyżką z lat  ubiegłych. 
Zawdzięczamy to przede 
wszystkim sprzedaży nierucho-
mości.  

- Co uznaje pani za największe 
problemy, które wymagają pil-
nego rozwiązania? 
- Jest kilka trudnych spraw. Mu-
simy na przykład szybko podjąć 
działania naprawcze w Porcie 
Jachtowym ze względu na bar-
dzo trudną sytuację finansową. 
Spółka, która jest w bardzo złej 
kondycji dlatego, że od wielu lat 
bardzo źle była prowadzona po-
lityka zarządzania.  Kolejna 
sprawa to Punkt Nocnej Opieki 
Medycznej- tutaj też gasimy za-
stane pożary. Jednakże od razu 
uspokajam- bezpieczeństwo 
i ciągłość działania punktu są 
zapewnione. Musimy też zmie-
rzyć się z kwestią planów po-
wstawania obiektów o zabudo-
wie apartamentowej. Trzeba 
uregulować tę sprawę w taki 
sposób, żeby realnie mieć 
wpływ i  zabezpieczyć się 
przed ekspansją na tereny leśne. 

- Które z planów muszą zostać 
zrealizowane, żeby uznała pani 
kadencję za udaną i na tej pod-
stawie mogła ubiegać się 
o reelekcję? Jakie miasto chcia-
łaby pani widzieć po tych pięciu 
latach? 
- Z tych niematerialnych to bar-
dzo bym chciała, żeby miesz-
kańcy utożsamiali się z miej-
scem w którym mieszkają, wy-
chowują dzieci, pracują, do któ-
rego wracają po zakończonej 
edukacji w szkołach średnich 
czy studiach. Chciałabym, by 
odpowiedzialnie i odważnie bu-
dowali relacje oparte na współ-
pracy i partnerstwie, a nie na ry-
walizacji i niechęci. Mieszkańcy, 
którzy prawdziwie czują się czę-
ścią lokalnej społeczności, od-
powiedzialnie komunikują 
swoje potrzeby, szanują swoją 
różnorodność są marzeniem 
chyba każdego włodarza, rów-
nież moim, i do tego chcę dożyć 
w swojej codziennej pracy. 
A do tych materialnych, wyso-
kich planów zaliczyłabym przy-
gotowanie koncepcji, projektu 
obiektu rekreacyjnego – aqu-
aparku.

Marcin Kapela
marcin.kapela@polskapress.pl

Rozmowa z Agnieszką Der-
bą, burmistrzem Łeby. 

Gabinet burmistrza  
ma być miejscem otwartym

AGNIESZKA DERBA, BURMISTRZ ŁEBYSAMORZĄD OD NOWA  

Siedząc przy biurku burmistrza, odczuwam dużą 
odpowiedzialność, która spoczywa na mnie
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Za nami wybory samorządowe. W ramach cyklu „Samo-
rząd od nowa” przedstawimy tych, którzy przez najbliż-
sze lata decydować będą o lokalnych sprawach.  
A te są najważniejsze z perspektywy mieszkanek i miesz-
kańców poszczególnych części Pomorza. Wybory przy-
niosły duże zmiany na samorządowej mapie naszego re-
gionu. Są miasta, powiaty, gminy, gdzie pojawiły się nowe 
twarze, nowi ludzie ze świeżymi pomysłami, koncepcjami 
i planami. Nie zapominajmy jednak o miejscach, gdzie do-
świadczenie i codzienne działania zaprocentowały wygra-
ną samorządowców, którzy od lat pracują na rzecz dobra 
wspólnego, na rzecz małych ojczyzn. W ramach naszego 
redakcyjnego cyklu przedstawimy zarówno nowych, jak 
i znanych już samorządowców. Zapytamy ich, jakie plany 
mają na najbliższą kadencję, jakie projekty chcą realizo-
wać i jak widzą przyszłość. Zapraszamy do lektury w wy-
daniach papierowych i na dziennikbaltycki.pl. 

NASZ CYKL 

eprasa.pl 904cc8dd85
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POLSKA 
i ŚWIAT

Dyrektor Rady Bezpieczeństwa 
Narodowego USA ds. europej-
skich, Michael Carpenter, 
na briefingu dla polskich me-
diów podczas szczytu NATO 
w Waszyngtonie powiedział, że 
nie sądzi, „by strącanie rakiet ro-
syjskich nad Ukrainą było najlep-
szym podejściem z operacyjne-
go punktu widzenia”. 

Sikorski pytany o słowa Car-
pentera i kwestię strącania rakiet 
nad Ukrainą (na prośbę samej 
Ukrainy) podkreślił, że „to jest 
na razie tylko pomysł, a nie pro-
pozycja”. Dodał, że temat jest po-
ruszany w kuluarach, a w dysku-
sji są „różne stanowiska”. 

– Rosyjskie rakiety są zagro-
żeniem nie tylko dla Ukrainy, ale 
i dla innych państw. To nie pod-
lega dyskusji – powiedział. 

Szef MSZ odniósł się również 
do kwestii tego, co Ukraina mo-
że uzyskać po szczycie Sojuszu 
w Waszyngtonie. Wskazał na za-
powiedziany pakiet wsparcia 
wysokości 40 miliardów dola-
rów – jak zaznaczył, „to nie jest 
mała rzecz”. 

Polityk przypomniał też o de-
cyzji o przekazaniu dochodów 
z zamrożonych rosyjskich akty-

wów Ukrainie, co, jak zauważył, 
może dać Ukrainie kolejne 50 
mld euro, oraz o niedawnym 
podpisaniu kolejnych umów 
państw G7 z Ukrainą. 

– To oczywiście bardziej listy 
intencyjne niż traktaty, ale to jest 
ujęcie w przewidywalne karby 
tego, co państwa już dla Ukrainy 
robią i chcą dalej robić. To daje 
Ukrainie wiedzę, że ta pomoc nie 
jest doraźna, tylko długofalowa 
– mówił Sikorski. 

„Zobowiązanie  
całego Sojuszu” 
Wiceminister obrony Paweł 

Zalewski (Polska 2050), który 

uczestniczy w szczycie NATO 
w Waszyngtonie, również był 
pytany w czwartek w RMF FM, 
czy Polska będzie zestrzeliwać 
rakiety znajdujące się jeszcze 
na terytorium Ukrainy, a lecące 
w kierunku naszego kraju. 

– Jesteśmy gotowi do roz-
mów na ten temat, ale z całym 
Sojuszem. To powinno być zobo-
wiązanie całego Sojuszu. Polska 
nigdy takich zobowiązań sama 
nie podejmie - zapewnił wicemi-
nister. Poinformował jednak, że 
„dzisiaj taka perspektywa nie ist-
nieje”. 

– Istotne jest to, by pomagać 
Ukrainie, ale z drugiej strony zro-

bić wszystko, by samemu w tę 
wojnę nie być zaangażowanym. 
To jest stanowisko, które repre-
zentujemy tutaj wszyscy z pre-
zydentem, ministrem obrony 
narodowej i ministrem spraw za-
granicznych - powiedział wice-
minister. 

Nie ma decyzji 
o przekazaniu MIG-ów 
Zalewski był również pytany 

o inny zapis umowy podpisanej 
przez premiera Tuska i prezy-
denta Zełenskiego, stanowiącej, 
że Polska rozważy przekazanie 
Ukrainie myśliwców MiG-29. 

Wiceminister przyznał, że 
rzeczywiście takie jest oczekiwa-
nie strony ukraińskiej. Zastrzegł 
jednak, że „MiG-i, które strzegą 
polskiego niebam pełnią ważną 
funkcję w obronie powietrznej” 
naszego kraju. – W związku 
z tym dzisiaj nie jesteśmy w sta-
nie ich przekazać - podkreślił Za-
lewski. 

Jak mówił, strona polska 
przekonała sojusznikom w NA-
TO, że bez adekwatnego wzmoc-
nienia polskiego nieba samolo-
tami NATO nie jesteśmy w stanie 
przekazać MiG-ów Ukrainie. Do-
pytywany, czy otrzymamy za-
tem samoloty z NATO, abyśmy 
mogli przekazać nasze MiG-i 
Ukrainie, wiceszef MON zazna-
czył, że „na razie nie ma takiej 
decyzji”.  

– To oznacza również, że 
na razie nie ma decyzji polskiej 
o przekazaniu MiG-ów na Ukra-
inę – doprecyzował Zalewski. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Waszyngton

– Strącanie rakiet nad tery-
torium Ukrainy przez pań-
stwa NATO to pomysł, wo-
bec którego są różne stano-
wiska – powiedział w Wa-
szyngtonie szef MSZ Rado-
sław Sikorski. 

Rakiety nad Ukrainą będą 
strącane przez państwa NATO?

– O godzinie 8:16 w czwartek 
w Ruchu Rydułtowy nastąpił 
dość silny wstrząs. Był to 
wstrząs wysokoenergetyczny. 

Doszło do niego na poziomie 
1200 metrów pod ziemią – po-
wiedziała Aleksandra Wy-
socka-Siembiga, rzecznik pra-
sowa PGG. 

Najpierw w mediach poja-
wiły się informacje o wstrzą-
sie, a następnie o interwencji 
śmigłowca Lotniczego Pogo-
towia Ratunkowego. Obie 
sprawy miały ze sobą bezpo-
średni związek. W Rydułto-
wach, w tamtejszej KWK Ry-
dułtowy, nastąpił wstrząs. 
Miał on być odczuwalny 

na powierzchni. Zdarzenie, 
które miało miejsce w czwar-
tek, 11 lipca, miało też jednak 
być poważne pod ziemią. Bły-
skawicznie rozpoczęto akcję 
ratunkową. 

Jak udało nam się dowie-
dzieć, po wstrząsie utracony 
miał zostać kontakt z częścią 
przebywającej w jego pobliżu 
załogi. Nieoficjalnie może 
chodzić o kilka, a nawet kilka-
naście – dokładnie 12 – osób. 

Według informacji przeka-
zanych w czwartek przez RMF 

FM, po wstrząsie pod ziemią 
przebywać mogło nadal na-
wet czterdzieści osób. 

Media informowały, że 
wielu z górników wydosta-
nych na powierzchnię trafiło 
do szpitala. Większość z nich 
miało potłuczenia i urazy 
głowy. 

Kopalnia Rydułtowy to je-
den z najstarszych czynnych 
zakładów wydobywczych 
funkcjonujących na Górnym 
Śląsku. 
PAP

Piotr Chrobok
Rydułtowy

Na poziomie 1200 metrów 
pod ziemią w rydułtowskiej 
KWK Rydułtowy doszło 
do wysokoenergetycznego 
wstrząsu. W rejonie zdarze-
nia mogło być kilkudziesię-
ciu górników.

Wypadek w kopalni Rydułtowy. Kilkudziesięciu 
górników mogło być w rejonie wstrząsu

Sikorski stwierdził, że w sprawie ewentualnego strącania 
rosyjskich rakiet przez NATO są różne stanowiska 
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Kilkadziesiąt zastępów straży pożarnej przez ponad dobę  
walczyło z pożarem części magazynowej Merkury Market 
przy ul. Bieszczadzkiej w Krośnie. Zgłoszenie o pożarze strażacy 
otrzymali w środę o godz. 9.48. Zapaliły się m.in. stoiska z tek-
styliami i chemią, czemu towarzyszyło olbrzymie zadymienie.

KRÓTKO

Ponad doba walki z pożarem
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WARSZAWA

– Kilka tysięcy osób zareje-
strowało się już w Polsce, 
aby dołączyć do Legionu 
Ukraińskiego, czyli nowej 
ukraińskiej ochotniczej jed-
nostki wojskowej – poinfor-
mował minister spraw zagra-
nicznych Radosław Sikorski 
podczas Forum Publicznego 
NATO, zorganizowanego 
przy okazji szczytu tej orga-
nizacji w Waszyngtonie. 

– W Polsce zaczynamy 
przygotowywać pierwszą 
ukraińską brygadę złożoną 

z ochotników. Mamy 
w kraju do miliona Ukraiń-
ców obu płci, a kilka tysięcy 
z nich już zarejestrowało się, 
aby wziąć udział w tym 
przedsięwzięciu. Co cie-
kawe, wielu z nich naprawdę 
chce służyć i zmieniać swo-
ich rodaków na froncie ,  
ale mówią: „Nie chcemy być 
wysyłani do walki bez odpo-
wiedniego przeszkolenia 
i wyposażenia” – podkreślił 
Sikorski. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Kilka tysięcy ochotników 
do Legionu Ukraińskiego

WARSZAWA

W badaniu przeprowadzonym 
przez United Surveys dla RMF 
FM i „Dziennika Gazety Praw-
nej” zapytano o to, którzy po-
litycy ponoszą główną odpo-
wiedzialność za nieprawidło-
wości związane z Funduszem 
Sprawiedliwości. 

Najwięcej, bo 45,2 procent  
ankietowanych, wskazało  

Zbigniewa Ziobrę, czyli byłego  
ministra sprawiedliwości. 
Drugim w zestawieniu oka-
zuje się być Jarosław Kaczyń-
ski (38 proc.) – prezes PiS  
i lider Zjednoczonej Prawicy. 
Trzecie miejsce zajął były  
premier Mateusz Morawiecki 
(34,8 proc.). 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Sondaż: Kto winny aferze 
w Funduszu Sprawiedliwości?

Baza w Redzikowie na północy Polski 
osiągnęła gotowość operacyjną  
i jest gotowa do rozpoczęcia misji
Jens Stoltenberg, sekretarz generalny NATO

– To ważny krok dla bezpieczeństwa transatlantyckiego 
i zdolności NATO do obrony przed rosnącym zagroże-
niem ze strony rakiet balistycznych – powiedział sekre-
tarz generalny Sojuszu Północnoatlantyckiego Jens  
Stoltenberg, ogłaszając gotowość bazy w Redzikowie 
podczas konferencji prasowej po obradach przywódców 
NATO na szczycie w Waszyngtonie. | PAP

WASZYNGTON
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Świat dostępu do informacji 
stał się złożony, zwłaszcza 
w dobie postępu technologii 
sztucznej inteligencji, która 
rozwija się niezwykle dyna-
micznie. str. 8-9

Rozmowa z prof. Janem  
Kreftem

PRZYSZŁOŚĆ MEDIÓW  

Do Gdańska na 28. międzynarodowy Festiwal Szekspirow-
ski przyjadą, ze swoimi spektaklami, artyści z Peru, Ukrainy, 
Wielkiej Brytanii, Rumunii, Włoch, Chorwacji oraz Polski. 
Słynne „być albo nie być” usłyszymy kilka razy, zapowiada 
się także inwazja Makbetów, a na scenie będzie szalała „Bu-
rza”, a widzowie razem z aktorami śnić będą „Sen nocy let-
niej. str. 12-13
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Twórca i przez ponad dekadę dowódca wspomina powstawanie kończącej 30 
lat Gdyńskiej Brygady Lotnictwa Marynarki Wojennej. Z kontradmirałem w st. 
spocz. Zbigniewem Smolarkiem rozmawiamy o pierwszych latach działania 

formacji. Jutro na lotnisku w Babich Dołach święto jednostki, na które zaprasza 
obecny dowódca BLMW, kmdr Andrzej Szczotka. Po raz pierwszy publicznie 

zostaną zaprezentowane nowe samoloty i śmigłowce formacji.

D
wudziesty ósmy stycz-
nia 2006 roku poranek 
w Gdyni był bardzo 
mroźny, było poniżej 
minus 20 stopni C. 
Na wojskowym lotni-

sku w Babich Dołach mgłę roz-
ganiała lekka śnieżna zadymka. 
W tumanach płatków śniegu 
przed sporą grupą oficerów Ma-
rynarki Wojennej i zaproszonych 
gości „siadał” właśnie ciężki śmi-

głowiec Mi-14 PŁ. Jeszcze 
przed chwilą nisko nad pasem 
startowym wykonał parę dyna-
micznych figur akrobacji, to wy-
łaniając się, to niknąc w za-
dymce. Teraz stał na płycie lot-
niska z coraz wolniej obracają-
cym się wirnikiem. Z maszyny 
wysiadł pilot, który był bohate-
rem tamtego dnia. Twórca i do-
wódca Brygady Lotnictwa Ma-
rynarki Wojennej, kontradmirał 
Zbigniew Smolarek wykonał 
swój pożegnalny lot. Zdając do-

wództwo formacji swojemu na-
stępcy, kmdrowi Ciołkowi, który 
siedział w maszynie w fotelu II 
pilota, żegnał się z marynarskim 
mundurem i odchodził do cy-
wila. 

- Szkoda, że to już koniec – 
mówił, zdejmując hełm, niewy-
soki roześmiany mężczyzna. - 
Wspaniała maszyna, wspaniałe 
powietrze. Chciałoby się jeszcze 
wiele razy móc przeżywać coś ta-
kiego. Pytany wtedy przez 
dziennikarzy o plany na przy-

szłość odchodzący dowódca 
BLMW deklarował: - Chciał-
bym dalej poświęcić się lotnic-
twu. Może w lotnictwie cywil-
nym, może w wojskowym, 
na pewno jednak w innej for-
mie niż dotychczas. Z kontrad-
mirałem w st. spoczynku, dy-
plomowanym pilotem Zbignie-
wem Smolarkiem spotykamy 
się 18 lat później na gdańskim 
lotnisku w Rębiechowie, gdzie 
zgodnie z deklaracją dalej pra-
cuje w branżowym zawodzie. 

Organizuje komunikację z plat-
formami wiertniczymi Petro-
balticu, wyprawiając i przyjmu-
jąc śmigłowce łączące morskie 
instalacje z lądem. Śmieje się, 
że angaż, który przyjął, zapro-
ponowano mu jeszcze na uro-
czystości pożegnalnego lotu. 
Urokami emerytury nacieszył 
się tylko 3 miesiące. 

Ze Zbigniewem Smolarkiem 
chcemy porozmawiać o powsta-
niu i pierwszych latach obcho-
dzącej jubileusz 30-lecia Brygady 

Lotnictwa MW. Kontradmirał 
uważa czas tworzenia i dowo-
dzenia formacją za najlepszy 
okres swojej służby w mary-
narce. 

Początki nowego 
kształtu lotnictwa 
morskiego 
Z czego wynikała potrzeba 

powołania brygady? Lotnictwo 
morskie pod koniec lat 80. dyna-
micznie się rozwijało, tymcza-
sem nadzór nad nim, szkolenie 
i dowodzenie miały skompliko-
waną strukturę. 

- Jeden pułk, trzy eskadry, 
warsztaty lotnicze, nie miały 
swojego jednorodnego dowódz-
twa. Siły morskie rozwijały się 
i potrzebowały zwiększonego 
wysiłku lotniczego do zabezpie-
czenia swoich działań. Ojcem 
chrzestnym powstania brygady 
był najpierw szef sztabu a póź-
niej dowódca Marynarki Wojen-
nej, admirał Ryszard Łukasik. 
Ocenił on, że powinien powstać 
lotniczy związek taktyczny wy-
specjalizowany w działaniach 
na morzu, w którym służyliby 
oficerowie i podoficerowie – ma-
rynarze, przygotowani do zadań 
stricte morskich. Przygotowano 
program przeszkolenia tych ofi-
cerów, którzy nie kończyli Aka-
demii Marynarki Wojennej w ra-
mach kursów, podyplomowych 
szkoleń, praktyk na okrętach i we 
flotyllach. W ten sposób po-
wstała w 1991 roku grupa opera-
cyjno-przygotowawcza, zespół 
oficerów, których miałem honor 
być dowódcą – wspomina kon-
tradmirał Smolarek. 

Efekty działań zespołu do-
prowadziły do powstania Bry-
gady Lotnictwa MW w 1994 
roku. Nie da się określić konkret-
nej „daty urodzin”. Na mocy za-
rządzenia szefa Sztabu General-
nego WP z dnia 27. lipca 1994 
roku i w ślad za tym – rozkazu do-
wódcy Marynarki Wojennej RP 
z dnia 25. sierpnia 1994 roku po-
wołano formację. Dowództwo 
Brygady Lotnictwa MW sformo-
wano 31. października 1994 roku 
w garnizonie Gdynia-Babie Doły. 
Przekształcenia dotychczaso-
wych struktur lotnictwa mor-
skiego, teraz podległych jednoli-
temu dowództwu trwały nadal. 
Do 1. stycznia 1995 roku rozfor-
mowano w Gdyni 34 pułk lotnic-
twa myśliwskiego, 18 eskadrę 
lotnictwa ratowniczo-łączniko-
wego i 42 Polowe Warsztaty Lot-
nicze, formując z nich 1 Pucki dy-
wizjon lotniczy, 42 dywizjon 
techniczny i 3 batalion zabezpie-
czenia MW. 1. lipca 1995 roku 
rozformowano w Darłowie 40 
eskadrę śmigłowców zwalczania 
okrętów podwodnych i ratow-
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Stanisław Balicki

Trzy dekady służby. Rocznica Brygady 
Lotnictwa Marynarki Wojennej 

Cztery nowe, ciężkie śmigłowce zwalczania okrętów podwodnych i ratownicze AW-101 Merlin są już w darłowskiej bazie BLMW
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Ratowanie ludzi w sytuacjach krytycznych jest bardzo zbliżone 
do działań w warunkach wojennych 

Kontradmirał w st. spocz. Zbigniew Smolarek

czytaj
Nasza historia nigdy się nie powtarza naszahistoria.pl

nictwa i sformowano 2 Darłow-
ski Dywizjon Lotniczy oraz. 4 ba-
talion zabezpieczenia. 1 stycznia 
1996 roku rozformowano w Sie-
mirowicach 7 pułk lotnictwa 
specjalnego i sformowano 3 Ka-
szubski Dywizjon Lotniczy oraz 
5 batalion zabezpieczenia. Bry-
gada nabrała ostatecznego 
kształtu. Jednak już 1995 rok 
okazał się bardzo intensywnym 
w życiu nowej formacji. 

- Był to rok największych po-
kazów lotniczych w Gdyni – 
wspomina kontradmirał Smola-
rek. - Nie dosyć, że trwały zada-
nia szkoleniowe, integracyjne 
między jednostkami, restruktu-
ryzacja tych jednostek, to jeszcze 
– wymagające przygotowania 
do pamiętnych pokazów. 
Po roku czasu działalności zosta-
liśmy wyróżnieni przyznaniem 
patrona, jednego z pierwszych 
lotników morskich II Rzeczpo-
spolitej, komandora pilota Karola 
Trzaski-Durskiego. Było to dla 
nas, młodej organizacji, wielką 
nobilitacją. 

Brygada nawiązuje też do tra-
dycji międzywojennego puc-
kiego Morskiego Dywizjonu Lot-
niczego. Święto formacji obcho-
dzonej jest 15. lipca, w rocznicę 
pierwszego wojskowego lotu 
wykonanego nad polskim mo-
rzem. 

Ratownictwo na morzu 
- Następne lata to wdrażanie 

nowej techniki: śmigłowców Mi-
14 i PZL Sokół. Również wiele 
pracowaliśmy nad rozwojem no-
wego systemu ratowniczego. 
Brygada jest jedną z niewielu 
w Polsce, które oprócz zadań ści-
śle bojowych, jak rozpoznanie, 
wykrywanie i zwalczanie okrę-
tów podwodnych, ma również 
powinności cywilne. Ratowanie 
życia ludzkiego na morzu wy-
nika z zadań i doświadczeń ści-
śle bojowych marynarki. Jeżeli 
okręt tonie – i w czasie wojny i – 
pokoju, ktoś go musi ratować. 
Żeby się przygotować do „com-
bat SAR-u” [bojowe search and 
rescue – poszukiwanie i ratow-
nictwo – red.], szkolimy się w wa-
runkach pokojowych. Cywilny 
SAR został wpisany w zadania 
główne brygady i stąd nasze 
działania na Bałtyku – mówi Zbi-
gniew Smolarek, wspominając, 
że jedne z pierwszych poważ-

nych działan ratowniczych, pa-
radoksalnie, nie dotyczyły 
akwenu morskiego. 

- W 1997 roku była katastro-
falna powódź w rejonie Wrocła-
wia. Przy pomocy początkowo 2 
a potem 3 śmigłowców Mi-14 
wykonywaliśmy niesamowitą 
pracę. Jedna maszyna z Darłowa 
w jeden dzień potrafiła ewaku-
ować i uratować 270 osób! Tamta 
akcja ratunkowa dała nam ol-
brzymia satysfakcje ale i niesa-
mowite doświadczenia. Ratowa-
nie ludzi w sytuacjach krytycz-
nych jest bardzo zbliżone 
do działań w warunkach wojen-
nych – wspomina. 

Równolegle z powstawaniem 
koncepcji brygady i w począt-
kach jej działania Zbigniew Smo-
larek, również pilot doświad-
czalny, przyczynił się walnie 
do powstania morskiej wersji 
śmigłowca PZL W-3 „Sokół”. 
W serii lotów doświadczalnych 
udowodnił możliwość wodowa-
nia śmigłowca w warunkach 
awaryjnych, oblatał docelową 
konstrukcję z nadmuchiwanymi 
pływakami. Ta wersja, „Ana-
konda”, jest używana wyłącznie 

w BLMW i jest „koniem robo-
czym” ratownictwa morskiego. 

W NATO 
Jak wspomina Zbigniew 

Smolarek, nowa struktura pol-
skiego lotnictwa morskiego była 
wielkim ułatwieniem przy inte-
gracji z Paktem Północnoatlan-
tyckim. Brygada miała podobną 
rangę jak ugrupowania lotnictwa 
morskiego krajów NATO, co uła-
twiało kontakty na szczeblu do-
wódczym. Od połowy lat dzie-
więćdziesiątych prowadzono 
z przyszłymi sojusznikami pro-
gram wymiany eskadr, w trakcie 
którego wielokrotnie, na lotni-
sku w Gdyni-Babich Dołach, od-
bywało się wspólne szkolenie za-
łóg samolotów Mig-21bis z zało-
gami niemieckich samolotów 
Tornado. Polscy piloci operowali 
także z bazy 2 Skrzydła Lotnic-
twa Morskiego w Eggebek, w re-
jonie Morza Północnego. W ra-
mach takiej wymiany na lotni-
sku w Siemirowicach gościli 
francuscy lotnicy morscy, a za-
łogi z Siemirowic operowały 
z lotnisk we Francji. Wymiany te 
zaowocowały w 1999 roku, 

kiedy to załogi samolotów i śmi-
głowców BLMW, po raz pierw-
szy od czasu oficjalnego przyję-
cia w struktury NATO, uczestni-
czyły w międzynarodowych ma-
newrach pod kryptonimem 
„Baltops 99”, dając się tam po-
znać z jak najlepszej strony. 

Brygada dziś 
- Życzę komandorowi Stani-

sławowi Ciołkowi, aby dbał o lot-
nictwo, o służbę i aby jego pracę 
rozliczano przez liczbę uratowa-
nych rybaków, żeglarzy. Wszyst-
kim pilotom życzę, aby na lotni-
sko w Babich Dołach wróciły sa-
moloty odrzutowe i aby nie mu-
sieli na nie długo czekać – mówił 
podczas uroczystości pożegnal-
nego lotu w 2006 roku kontrad-
mirał Smolarek. Od czasu pierw-
szej zmiany na dowódczym sta-
nowisku po jego następcy for-
macja miała jeszcze trzech do-
wódców, komandorów pilotów 
Tadeusza Drybczewskiego, Jaro-
sława Czerwonkę i obecnie do-
wodzącego Andrzeja Szczotkę. 
Pod pięcioma dowódcami od po-
czątku istnienia brygady lotnicy 
morscy uczestniczyli w ponad 

770 akcjach poszukiwawczo-ra-
towniczych i ratując życie ponad 
400 osobom. Od 17 lat piloci 
BLMW wykonali też już blisko 
100 lotów z organami do przesz-
czepu. Pierwszy transport serca 
w 2007 roku odbył się na prośbę 
kliniki kardiologii ówczesnej 
Akademii Medycznej w Gdań-
sku. Takie misje funkcjonują 
pod nazwą „Akcja Serce”, trans-
portuje się jednak nie tylko te or-
gany a również m. in. płuca i wą-
troby. 

Jak dotąd nie nastąpił, po wy-
cofaniu w 2003 roku samolotów 
MiG-21bis i PZL TS-11 Iskra, po-
wrót bojowych skrzydeł nad Bał-
tyk. - Byliśmy może zbyt łatwo-
wierni, obiecywano nam: wyco-
famy MiGi-21 ale dostaniemy 
cały pułk Su-22 ze Świdwina. 
„Iskry” się kończyły, obiecano 
nam najpierw, że będzie „Iryda”, 
potem – 12 AlphaJetów. Były pi-
sma z „samej góry”, że dosta-
niemy i nic z tych obietnic, na-
szych starań, że warto w nas in-
westować, nie wychodziło – 
mówi kontradmirał Smolarek.  

Ówczesny dowódca 
BLMW uczestniczył jako pilot 

doświadczalny w rozwoju nie-
doszłego następcy „Iskry”, 
PZL M-22 Iryda. Do zaniecha-
nia programu polskiego woj-
skowego samolotu szkolnego 
był jego ostatnim promoto-
rem i ambasadorem. Wizja 
wersji morskiej, szkolno-roz-
poznawczo-uderzeniowej, ni-
gdy się nie ziściła. 

Przyszłość morskich 
skrzydeł 
Brygada jednak rozwija się 

i jest właśnie u progu najwięk-
szej modernizacji sprzętowej. 
6. marca br. przybył na lotni-
sko w Babich Dołach pierwszy 
z dwóch zamówionych rok 
wcześniej samolotów rozpo-
znania radioelektronicznego 
SAAB 340 AEW. Z kolei 
wszystkie 4 ciężkie śmigłowce 
zwalczania okrętów podwod-
nych i ratownicze AW-101 
Merlin są już w darłowskiej 
bazie BLMW, ich piloci inten-
sywnie ćwiczą. Docelowo 
śmigłowce mają zastąpić Mi-
14. 

Obydwa nowe typy, obok 
znanych dobrze z brygady do-
tychczasowych typów zostaną 
zaprezentowane na jutrzejszym, 
otwartym dla odwiedzających, 
jubileuszowym świecie BLMW. 
Morscy lotnicy zapowiadają też 
niespodzianki, przylecą goście 
z innych jednostek lotniczych ze 
swoim sprzętem. Początek po-
kazów w samo południe, wcze-
śniej uroczystości wojskowe 
i możliwość oglądania bogatej 
ekspozycji statycznej. „Brama 
Papieska” lotniska w Babich Do-
łach przy ul. Zielonej jest otwarta 
dla odwiedzających w sobotę 
od 9:30. 

Dodajmy, 10 listopada 2023, 
w przeddzień Narodowego 
Święta Niepodległości Dowódca 
BLMW, kmdr Andrzej Szczotka, 
odebrał z rąk Ministra Obrony 
Narodowej tytuł honorowy 
Przodujący Oddział Wojska Pol-
skiego nadany Brygadzie Lotnic-
twa Marynarki Wojennej. Tytuł 
nadano „Za szczególne osiągnię-
cia, wybitny dorobek i zasługi 
w wykonywaniu zadań służbo-
wych”. Brygada Lotnictwa Ma-
rynarki Wojennej znalazła się 
w gronie trzech jednostek wy-
różnionych tym zaszczytnym ty-
tułem.ą

Rok 2011 - pokazy Brygady Lotnictwa Marynarki Wojennej. Piloci przed morską wersją śmigłowca Mi-14 
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- Dawka promieniowania, którą otrzymuje pacjent w związku z badaniem 
radioizotopowym w medycynie nuklearnej jest całkowicie bezpieczna i nie powoduje 

żadnych problemów zdrowotnych - wyjaśnia dr hab. n. med. Wojciech Cytawa, adiunkt 
w Zakładzie Medycyny Nuklearnej Gdańskiego Uniwersytetu Medycznego oraz kierownik 

kierunku Elektroradiologia na Wydziale Nauk o Zdrowiu GUMed. 
Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

NIE TYLKO ONKOLOGIA, ALE I PEDIATRIA. 
Ostatnie dziesięć lat to ogromny 

ROZWÓJ MEDYCYNY NUKLEARNEJ  

Czym zajmuje się medycyna 
nuklearna? 
Medycyna nuklearna jest to 
dziedzina medycyny, która 
zajmuje się zarówno diagno-
styką obrazową, jak i lecze-
niem z użyciem substancji 
promieniotwórczych. Sub-
stancje te są podawane naj-
częściej drogą dożylną, cza-
sami doustnie, czasami nawet 
drogą wziewną i gromadzą się 
w określonym miejscu w na-
szym ciele. Następnie odpo-
wiednie skanery rejestrują 
promieniowanie jądrowe, 
które wydobywa się z tych 
substancji. Służy to do celów 
diagnostycznych wtedy, kiedy 
poszukujemy ognisk choroby, 
kiedy badamy jakiś proces, 
kiedy sprawdzamy, jak funk-
cjonuje dany narząd lub też 
pomaga nam osiągnąć cel te-
rapeutyczny, kiedy chcemy 
zniszczyć patologiczną 
tkankę. 

Medycyna „nuklearna” źle 
się pacjentom kojarzy, spora 
ich część bardzo boi się pro-
mieniowania. Promieniowa-
nie jonizujące jest jednak 
wszechobecne? 
I to jest argument który przy-
taczamy, kiedy pacjenci rze-
czywiście proszą nas o roz-
mowę przed badaniem, po-
nieważ boją się poddać takiej 
procedurze. My wtedy przy-
wołujemy to, co pani redaktor 
powiedziała, że na promienio-
wanie jonizujące w niewiel-
kich dawkach jesteśmy nara-
żeni przez całe nasze życie. 
Dociera ono do nas z ko-
smosu, wydobywa się z ziemi 
w postaci radioaktywnego 
gazu - radonu, promieniują 
na nas skały, mury budynków, 
a nawet niewielkie ilości izo-
topów promieniotwórczych 
zawiera nasze ciało, np. ra-

dioaktywny potas. W Polsce 
rocznie przyjmujemy ze źró-
deł naturalnych odpowiednik 
dawki około 30 rentgenów 
klatki piersiowej.  

Czy ta dodatkowa porcja izo-
topów promieniotwórczych 
wykorzystywana w badaniu 
nie powoduje przekroczenia 
dopuszczalnej dawki? 
Dawka promieniowania, którą 
otrzymuje pacjent w związku 
z jednorazowym badaniem 
z użyciem izotopów promie-
niotwórczych z zakresu me-
dycyny nuklearnej jest całko-
wicie bezpieczna i nie powo-
duje żadnych problemów 
zdrowotnych. Udowodniono 
to na podstawie wieloletnich 
obserwacji setek tysięcy pa-
cjentów poddanych takim ba-
daniom. Wiemy, że duże 
dawki promieniowania, np. 
takie, które zdarzyły się w hi-
storii w różnych momentach, 
na pewno są szkodliwe. Nato-
miast co do małych dawek 
promieniowania, które stosu-
jemy chociażby w radiologii 
czy w medycynie nuklearnej, 
istnieją przypuszczenia, że 
mogą być one szkodliwe 
i związane z minimalnie 
zwiększonym ryzykiem po-
wstania choroby nowotworo-
wej po wielu, wielu latach. Dla 
przykładu mogę podać, że 
wykonanie jednej scyntygrafii 
kości szacunkowo zwiększa 
ryzyko pojawienia się nowo-
tworu u pacjenta w ciągu ca-
łego życia o jedną setną pro-
centa.  

I jak tu nie straszyć pacjen-
tów? 
To może i brzmi niepokojąco, 
ale tak naprawdę jeśli uświa-
domimy sobie, że w ciągu ca-
łego swojego życia mamy ry-
zyko zgonu z powodu jakiejś 

choroby nowotworowej rzędu 
25 procent, to ta jedna setna 
procenta nie ma większego 
znaczenia. Dodam, że do nas 
pacjenci zgłaszają się najczę-
ściej już z rozpoznaną chorobą 
nowotworową i ważniejsze 
jest, że medycyna nuklearna 
może im w tej sytuacji tylko 
pomóc. Jednak, jak w każdej 
dziedzinie medycyny, należy 
korzystać z tych badań tylko 
wtedy, kiedy uważamy, że 
przyniosą one większą ko-
rzyść niż potencjalną stratę, 
np. ułatwią rozpoznanie ja-
kiejś choroby czy pomogą 
w podjęciu ważnej decyzji te-
rapeutycznej. 

Mam jednak jeszcze jedno py-
tanie: dlaczego więc gdy ja 
miałam takie badanie, to 
przez trzy dni nie mogłam 
z wnukami się kontaktować? 
Ta rzecz jest wyjątkowa dla 
medycyny nuklearnej. Tylko 
u nas są takie ograniczenia 
po wykonaniu badania. Wyni-
kają one z tego, że izotop pro-
mieniotwórczy podany 
do ciała pacjenta przez jakiś 
czas jeszcze promieniuje. 
Każdy izotop promieniotwór-
czy ma tzw. okres półrozpadu 
i możemy przewidzieć, jak 
długo pacjent będzie źródłem 
promieniowania i wydać pa-
cjentowi odpowiednie zalece-
nia. Czasem to jest kilka go-
dzin, podczas których pacjent 
nie powinien kontaktować się 
z innymi osobami, zwłaszcza 
małymi dziećmi i kobietami 
w ciąży, a czasem jest to kilka 
dni lub do dwóch tygodni, jak 
w przypadku terapii jodem ra-
dioaktywnym. 

Wszystko zaczęło się od en-
dokrynologii? 
Zaczęło się od tarczycy i to 
wiele lat temu bo w okresie II 

wojny światowej. W 1941 roku 
w Stanach Zjednoczonych 
po raz pierwszy podano ra-
dioaktywny jod pacjentowi 
z chorobą Gravesa-Basedowa, 
czyli z autoimmunologiczną 
nadczynnością tarczycy. I pa-
cjent ten został wyleczony. 
Było to pierwsze na świecie 
tego typu terapeutyczne wy-
korzystanie radioizotopu, i co 
ciekawe dokonał tego lekarz 
o polskich korzeniach, doktor 
Saul Hertz. Ostatnie dziesięć 
lat to ogromny rozwój medy-
cyny nuklearnej. Postęp wi-
dzimy w każdym aspekcie, za-
równo sprzętowym, zwłasz-
cza w obszarze badań PET, jak 
również w zakresie rozwoju 
nowych radioizotopów i ra-
diofarmaceutyków. 

Jaka dziedzina medycyny ko-
rzysta dziś z pomocy medy-
cyny nuklearnej najczęściej? 
Obecnie medycyna nuklearna 
znajduje największe zastoso-
wanie w onkologii. Natomiast 
jeśli mówimy o innych dzie-
dzinach, które również korzy-
stają z naszej pomocy, to jest 
to np. pediatria. Myślę tu cho-
ciażby o badaniach nerek 
u dzieci, które to badania po-
zwalają wykryć różne wady 
wrodzone układu moczo-
wego. Diagnostyka tych wad 
jest bardzo ważna z punktu 
widzenia leczenia chirurgicz-
nego takich pacjentów. 

Nie wystarczy USG? 
USG jest oczywiście podsta-
wowym badaniem do oceny 
takich wad układu moczo-
wego, ale jest to badanie obra-
zowe pokazujące budowę 
ciała, a medycyna nuklearna 
oferuje badania czynno-
ściowe, pozwalające dodat-
kowo ocenić pewne funkcje 
narządu, np. czy istnieje swo-

DR HAB. N. MED. WOJCIECH 
CYTAWA: POTRZEBUJEMY SZYB-
SZEGO WPROWADZANIA PROCE-
DUR MEDYCYNY NUKLEARNEJ 
DO PRAKTYKI KLINICZNEJ

Dr hab. n. med. Wojciech Cytawa: W 1941 roku 
w Stanach Zjednoczonych po raz pierwszy podano 
radioaktywny jod pacjentowi 
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boda w odpływie moczu 
z nerki. Uzyskiwane na ich 
podstawie informacje mówią 
zatem więcej na temat czyn-
ności narządów.  

Najczęściej wykonywane pro-
cedury w medycynie nuklear-
nej dotyczą onkologii? 
Tak, nawet 80 proc. wszyst-
kich naszych procedur doty-
czą onkologii. Zastosowanie 
radioaktywnych związków, 
które gromadzą się w konkret-
nych komórkach lub tkan-
kach, pozwala na dokładne 
określenie rozmieszczenia 
tych komórek w organizmie. 
Ma to ogromne znaczenie 
w chorobach nowotworo-
wych, gdzie lekarze (onkolo-
dzy, chirurdzy i inni specjali-
ści) muszą wiedzieć, jakie jest 
zaawansowanie choroby 
przed podjęciem leczenia, np. 
czy choroba nowotworowa 
zdążyła rozprzestrzenić się 
do węzłów chłonnych lub in-
nych narządów. Wówczas ba-
dania medycyny nuklearnej 
mogą zupełnie zmienić plan 
leczenia. Ale wracając jeszcze 
do tego wcześniejszego pyta-
nia o inne dziedziny, to 
na pewno powinniśmy wy-
mienić ortopedię, kardiologię 
i neurologię. W każdej z tych 
dziedzin dokładamy ważną 
cegiełkę do diagnostyki pa-
cjentów, która często wpływa 
na decyzje terapeutyczne le-
karzy prowadzących.  

A jeżeli chodzi o badanie 
PET/CT i SPECT/CT, to czym 
się one od siebie różnią? 
PET/CT to połączenie pozyto-
nowej tomografii emisyjnej 
i tomografii komputerowej. 
Prawie każde badanie PET jest 
badaniem PET/CT, czyli połą-
czeniem tych dwóch metod 
obrazowania. To jest złoty 
standard. Natomiast kilkana-
ście lat temu powstały ska-
nery PET/MR, czyli łączące 
w sobie PET z rezonansem 
magnetycznym. Jest to bardzo 
ciekawe i wartościowe połą-
czenie. Wymagało to dużego 
zaangażowania inżynierów, 
ale udało się to stworzyć. 
W Polsce już są dwa skanery 
PET/MR – w Centrum Onkolo-
gii w Bydgoszczy oraz w Uni-
wersytecie Medycznym 
w Białymstoku. Te badania są 
jednak rzadko wykonywane, 
niemniej jednak w pewnych 
sytuacjach bardzo przydatne, 
np. w pediatrii. Wtedy, kiedy 
chcemy, żeby pacjent otrzy-
mał jak najmniejszą dawkę 
promieniowania, to badanie 
PET/MR może tę dawkę zre-

dukować, ponieważ wiemy, 
że rezonans magnetyczny nie 
obciąża pacjenta promienio-
waniem jonizującym, tak jak 
tomografia komputerowa. Je-
śli chodzi o badanie SPECT/CT 
to jest to również badanie ob-
razowe tomograficzne, czyli 
trójwymiarowe, ale wykony-
wane po podaniu trochę in-
nych radioznaczników i z uży-
ciem nieco innego skanera. 
W porównaniu z badaniem 
PET/CT ma też nieco gorszą 
rozdzielczość, czyli daje mniej 
wyraźny obraz.  

Ale pacjenci tu z Pomorza jeż-
dżą na jakieś badania właśnie 
do innych ośrodków. 
Jeśli chodzi o PET/MR to tak, 
zdarza się, że jeżdżą, ponie-
waż tylko w tych pojedyn-
czych ośrodkach wykony-
wane są badania PET/MR pro-
staty. To też bardzo warto-
ściowe badanie. Niemniej jed-
nak PET/TK - akurat w tym 
wskazaniu jest - moim zda-
niem - wystarczająco dobrym 
badaniem. 

Pacjenci skarżą się, że kolejki 
na badania są bardzo długie, 

bo brakuje radioizotopów. 
Kiedyś były one produko-
wane na miejscu, a teraz nie 
wolno? 
Problem z długimi kolejkami 
na niektóre procedury jest 
nieco bardziej złożony, nato-
miast rzeczywiście, kilka lat 
temu cofnięto ośrodkom me-
dycyny nuklearnej zgodę 
na produkcję niektórych ra-
diofarmaceutyków dla wła-
snych potrzeb. Produkcja ta 
polega na tym, że łączymy 
izotop promieniotwórczy 
z jakimś nośnikiem chemicz-
nym, tworząc całość, czyli 
radiofarmaceutyk i poda-
jemy taką substancję pacjen-
towi. W innych krajach Eu-
ropy nadal jest to możliwe, 
np. w Niemczech. Tam lekarz 
i chemik, czyli radiofarma-
ceuta, biorą odpowiedzial-
ność za jakość tego prepa-
ratu, którą można zweryfiko-
wać odpowiednim urządze-
niem, oraz za bezpieczeń-
stwo podania preparatu. 
Na dodatek są one często 
dużo tańsze. I moglibyśmy 
również podawać takie sub-
stancje z korzyścią dla pa-
cjentów, a nie możemy. 

Czy płaci za to ośrodek, który 
wykonuje badanie, czy pa-
cjent? 
Pacjent nie płaci, bo podsta-
wowe procedury są refundo-
wane, ale wtedy obciążenie 
funduszu zdrowia jest więk-
sze, ponieważ nie ma możli-
wości tworzenia zamienni-
ków. Myślę, że decydenci po-
winni rozważyć przywrócenie 
ośrodkom medycyny nuklear-
nej w Polsce prawa do produk-
cji niektórych radiofarmaceu-
tyków na własne potrzeby, co 
byłoby korzystne nie tylko dla 
pacjentów, ale również dla ba-
dań naukowych. W Polsce 
preparat radiofarmaceu-
tyczny, który nie jest central-
nie zarejestrowany, można 
podać pacjentowi wyłącznie 
w ramach badań klinicznych 
lub eksperymentu medycz-
nego, za zgodą komisji bio-
etycznej. 

Ponoć pacjenci coraz częściej 
jeżdżą na badania i leczenie 
do ośrodków zagranicznych, 
głównie do Berlina? 
Dzieje się tak, bo wiele proce-
dur tam dostępnych nie jest 
w naszym kraju refundowa-

nych lub ich refundacja jest 
bardzo ograniczona.  
Na przykład w ostatnim cza-
sie w medycynie nuklearnej 
pojawił się radioznacznik 
PSMA, który jest dedyko-
wany dla pacjentów z rakiem 
prostaty. Mówiąc bardziej 
precyzyjnie, antygen PSMA 
ulega zwiększonej ekspresji 
na powierzchni komórek raka 
stercza w porównaniu z ko-
mórkami zdrowymi, dzięki 
czemu radioznacznik w spo-
sób wybiórczy identyfikuje 
komórki tego nowotworu już 
na bardzo wczesnych etapach 
wznowy lub tworzenia się 
przerzutów. Pozwala to 
na wdrożenie odpowied-
niego leczenia lub modyfika-
cję już istniejącego. Dostępne 
są także celowane sposoby le-
czenia raka prostaty w opar-
ciu o wykorzystanie radionu-
klidów takich jak lutet-177, 
które wiążą się z antygenem 
PSMA. Preparat ten ponad 
rok temu został zarejestro-
wany w Unii Europejskiej, ale 
jest bardzo drogi. Znam pa-
cjentów z zaawansowanym 
rakiem prostaty, którzy jeż-
dżą do Niemiec, żeby stoso-

wać tańszy zamiennik tej 
substancji w celach terapeu-
tycznych.  
Jeśli chodzi o inne zastosowa-
nia medycyny nuklearnej, to 
jest ona także niezastąpiona 
przy ocenie procesów zapal-
nych, np. u pacjentów kardio-
logicznych po wszczepieniu 
zastawek, czy u pacjentów or-
topedycznych po wszczepie-
niu protez stawów. Badania 
PET nie są w tych przypad-
kach refundowane i my nie 
możemy ich pacjentowi wy-
konać, chociaż byśmy chcieli. 
A niewielu pacjentów może 
sobie pozwolić finansowo 
na prywatne badanie PET za 5 
tys. zł.  

Co trzeba zmienić by pacjenci 
mogli korzystać z osiągnięć 
medycyny nuklearnej tu 
na miejscu? 
Potrzebujemy szybszego 
wprowadzania procedur me-
dycyny nuklearnej do prak-
tyki klinicznej, a przede 
wszystkim apelujemy jako 
środowisko o rozszerzenie re-
fundowanych wskazań do ba-
dań PET. Obecne wskazania 
pochodzą z 2013 roku. Po-
nadto, powinna zostać rozbu-
dowana infrastruktura sprzę-
towa dotycząca medycyny 
nuklearnej, a specjalizacja 
w tej dziedzinie powinna zo-
stać wpisana na listę specjali-
zacji priorytetowych, co za-
chęciłoby absolwentów stu-
diów medycznych do podjęcia 
pracy w tej ciekawej i dyna-
micznie rozwijającej się dzie-
dzinie. 

Dr hab. n. med. Wojciech Cytawa przy specjalistycznym aparacie wykorzystywanym w medycynie nuklearnej, tzw. 
gammakamera
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czytaj
stronazdrowia.plCzytaj dla zdrowia

Obecnie w Polsce wyko-
nuje się około 380 tys. 
badań medycyny nukle-
arnej rocznie. Według 
szacunków Polskiego To-
warzystwa Medycyny Nu-
klearnej realne zapotrze-
bowanie populacyjne wy-
nosi 780-800 tysięcy, 
czyli 2,5 razy więcej. 
W 2022 funkcjonowały 
64 zakłady wyposażone 
w 34 skanery PET/CT i 3 
skanery PET/MR. Wykonu-
jemy ok. 80000 badań 
PET rocznie, co na pozio-
mie europejskim stawia 
nas na odległym miejscu. 
Kraje, takie jak Niemcy 
czy Francja, wykonują 3-4 
razy więcej tych proce-
dur.  
(źródło: www.termedia.pl) 

WAŻNE LICZBY
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Czas, gdy ludzie ustawiali się w kolejce po gazetę przed kioskiem, był na swój sposób 
uroczy, ale minął. Role się odwróciły, kolejki zniknęły. I dziś o naszą uwagę i nasze 

pieniądze toczy się arcyciekawy bój - mówi prof. Jan Kreft z Politechniki Gdańskiej, szef 
Centrum Badań nad Zarządzaniem Algorytmicznym, medioznawca, ekspert badający 

zjawiska społeczne w cyberprzestrzeni
Tomasz Chudzyński

Sejm przyjął niedawno nowe-
lizację ustawy o prawie autor-
skim, która wdraża unijną dy-
rektywę dotyczącą wynagro-
dzenia za wykorzystywanie 
utworów, w tym publikacji, 
przez wyszukiwarki, media 
społecznościowe, platformy 
streamingowe – należące 
do wielkich, międzynarodo-
wych, bardzo bogatych firm 
technologicznych, zwanych 
big techami.   
Mówimy o tzw. podatku 
od linków, czyli potocznym 
określeniu znowelizowanych 
zapisów o prawach autorskich 
i prawach pokrewnych. 
Wszystko to zostało umiesz-
czone w unijnej dyrektywie 
Digital Single Market, którą zo-
bowiązane były przyjąć pań-
stwa europejskiej Wspólnoty. 
Ona wymaga, by platformy 
faktycznie płaciły posiada-
czom praw autorskich, a więc 
wydawcom i dziennikarzom, 
za korzystanie z ich treści. Wy-
gląda to na próbę wzmocnie-
nia pozycji firm medialnych 
wobec cyfrowych gigantów. 
Bo dziś to te ostatnie przede 
wszystkim decydują o tym, co 
jest czytane, słuchane lub 
oglądane, m.in. dzięki rozwią-
zaniom sztucznej inteligencji. 
W polskiej wersji przepisów 
wydawcy, notabene skupieni 
w różnych, często zwalczają-
cych się organizacjach, starali 
się, by instytucję arbitra  
uzgodnień z big techami ob-
jęło państwo, poprzez jego 
przedstawiciela. Na przykład 
na wypadek przedłużających 
się negocjacji w sprawie wyso-
kości wynagrodzeń, lub gdy 
jedna ze stron nie odpowiada 
na wezwania, sięgać miano 
po autorytet państwa. Pro-
blem w tym, że taką regulację 
w swoich przepisach wprowa-
dziły nieliczne kraje unijne. 
A niedawno również polscy 
posłowie zdecydowali, że wy-
dawcy będący przedsiębior-
cami mają negocjować samo-
dzielnie z innymi przedsię-
biorcami, którymi są cyfrowi 
giganci, stawki wynagrodzeń 

za użyte treści. Moim zdaniem 
ta sprawa jest zamknięta. 

Powiedzmy w skrócie, w czym 
jest problem. Potężne tzw. big 
techy, jak Google, Meta, wyko-
rzystują treści tworzone przez 
m.in. dziennikarzy mediów, 
w tym tych tradycyjnych, 
m.in. w swoich wyszukiwar-
kach, za darmo.   
Określenie „wykorzystywa-
nie” nie jest najtrafniejsze, 
chyba że mówimy o wykorzy-
stywaniu dwustronnym. Rze-
czywiście, cyfrowi giganci ko-
rzystają z treści redakcyjnych, 
ale z drugiej strony, tzw. media 
tradycyjne również starały się 
budować swoje zasięgi po-
przez platformy tzw. big te-
chów, i to starały się tak bar-
dzo, że uzależniły się od tego 
pośrednictwa. Generalnie ta 
sprawa jest wielowymiarowa. 
I to bardzo. Po pierwsze, 
mamy rzeczywiście do czynie-
nia z asymetrią zależności 
i wydawcy, zależni od big te-
chów, znaleźli się „w naroż-
niku”. I chyba tam pozostaną. 
Przykładem tego, co może się 
zdarzyć, jest sytuacja z Ka-
nady, w której Meta (jeden ze 
światowych gigantów cyfro-
wych) podjęła twardą decyzję, 
że wobec nowych regulacji na-
kazujących im rozliczenie się 
z wydawcami za ich treści, 
po prostu zablokowała newsy 
mediów na swoich platfor-
mach, w tym kraju. Skutkiem 
był gwałtowny spadek tzw. ru-
chu, po prostu czytelnicy nie 
byli kierowani z platform Mety 
do poszczególnych mediów, 
a co za tym idzie, przychodów 
wydawców. Potem doszło 
do kolejnych porozumień, 
na mocy których pula 100 mln 
dolarów od Mety ma być dzie-
lona między wydawców tra-
dycyjnych mediów. Oczywi-
ście Kanada to nie Unia Euro-
pejska, my mamy nieco inne 
regulacje. Jednak problem 
w tym, że faktycznie owego ar-
bitrażu państwowego, o któ-
rym mówiliśmy wcześniej, jest 
u nas niewiele, a w nieodległej 

perspektywie można sobie 
wyobrazić świat platform bez 
mediów, ale bardzo trudno 
wyobrazić sobie świat mediów 
bez platform i nowych techno-
logii podważających ich mo-
dele biznesowe.  

Mówi pan, że sprawa pań-
stwowego arbitrażu dla wy-
dawców mediów jest w Polsce 
i większości krajów unijnych 
zamknięta. To jak z cyfro-
wymi gigantami, mającymi 
większe budżety od niektó-
rych państw, mają negocjować 
przeżywający kłopoty wy-
dawcy mediów tradycyjnych? 
Proponuję na chwilę porzucić 
taką perspektywę i spojrzeć 
na całość trochę inaczej. 

W istocie, jesteśmy świadkami 
ostrego sporu negocjacyjnego, 
gdzie jedna strona, czyli wy-
dawcy, sięga po ciężkie działa 
retoryki egzystencjalnego za-
grożenia niezależnego dzien-
nikarstwa, tego, że walka toczy 
się o coś znacznie poważniej-
szego niż pieniądze. Mowa jest 
o tym, że duże i małe lokalne 
media są kluczowe dla prawi-
dłowego funkcjonowania spo-
łeczeństwa demokratycznego, 
dla kontroli władzy, tłumacze-
nia świata itd. To wszystko 
prawda, tyle tylko, że żyjemy 
już w bardziej złożonej rzeczy-
wistości. Problem w tym, że 
mamy do czynienia z pokole-
niami, które nie tylko nie znają 
tradycyjnych mediów, ale nie 

są nawet nimi zainteresowane. 
I owszem, można twierdzić, że 
małe i duże media – gazety, 
portale, rozgłośnie, lokalne, 
ogólnopolskie, branżowe – na-
zwijmy je mainstreamowymi – 
ujawniają korupcję, przestęp-
stwa, afery władzy. I że są wy-
pychane przez big techy z bez-
płatnego modelu dostarczania 
treści w zamian za reklamy; to 
wszystko ma sprawiać, że 
duża część społeczeństwa nie 
będzie miała dostępu do infor-
macji w ogóle, że obywatele 
stracą dostęp do jakichkolwiek 
wiarygodnych mediów two-
rzonych przez „żywych” 
dziennikarzy, a w zamian do-
staną treści stworzone przez 
sztuczną inteligencję. Takie ar-
gumenty się pojawiają. Ale 
moim zdaniem po prostu 
świat dostępu do informacji 
stał się bardziej złożony, 
zwłaszcza w dobie postępu 
technologii sztucznej inteli-
gencji, która rozwija się nie-
zwykle dynamicznie.  

W tej sytuacji, moim zdaniem, 
nierównej rywalizacji z cyfro-
wymi gigantami media bied-
nieją. I trudno jest rzeczywi-
ście pełnić społeczną misję... 
Przyglądam się od dawna roz-
wojowi tego medialno-cyfro-
wego rynku. Cyfrowi giganci 
nie tylko narzucili tempo roz-
woju mediów, ale i wychowali 
sobie swoich odbiorców, któ-
rzy z radością zaludnili świat 
platform i znakomicie się 
w nim czują, porzucając 
przy okazji świat telewizji 
i prasy, który ma im coraz 
mniej do zaoferowania. Pierw-
szy cios przyszedł około 20 lat 
temu wraz z mediami społecz-
nościowymi zarządzanymi 
głównie przez wielkie firmy 
big tech, po którym to ciosie 
tradycyjne media znalazły się 
na deskach. Nie tylko utraciły 
kontrolę nad dystrybucją wła-
snych treści, ale załamał się ich 
model biznesowy oparty 
na dostarczaniu reklamodaw-
com uwagi odbiorców i kon-
troli dystrybucji. Co ważne, to 

wówczas modne stało się po-
ruszające wyobraźnię stwier-
dzenie, że każdy może być 
dziennikarzem (social me-
diów), co się dziennikarzom 
tradycyjnym i ich szefom nie 
mieściło w głowie. I to wów-
czas użytkownicy zaczęli, 
z dużym niekiedy powodze-
niem, pełnić rolę dziennikarzy. 
Prawdopodobnie rozwój 
sztucznej inteligencji zastępu-
jącej twórców i wspierających 
miliardy użytkowników w ich 
aktywności będzie kolejnym 
ciosem, a raczej aktem łaski. 
Świat mediów zmieni się rady-
kalnie i nie będzie znosił 
próżni. Powstaną pustynie bez 
tradycyjnych mediów, tak się 
to dzieje w Stanach Zjednoczo-
nych i ich miejsce zapełni 
wiele innych źródeł informa-
cji.  
Rzecz w tym, że w ciągu tych 
dwóch dekad w świecie me-
diów nie powstało nic nowego, 
świeżego, żadnej odpowiedzi. 
Nadal media uzależniały się 
od platform big techów i naj-
ważniejsze sposoby na prze-
trwanie widzą w… zwiększe-
niu obecności na WhatsAppie 
czy Instagramie. Czas inwazji 
mediów społecznościowych 
został przez tradycyjne media 
przespany. Dziś mamy tego 
skutki. Trend jest po prostu 
wyraźny i media tradycyjne 
przestają być mainstreamem, 
stają się marginesem. Nie bę-
dzie zatem w Polsce żadnego 
powrotu widzów i słuchaczy 
do na przykład tradycyjnych 
mediów publicznych i komer-
cyjnych, do tradycyjnej prasy, 
bo młodzi ludzie, którzy dora-
stali bez prasy i telewizji, nie są 
nimi zainteresowani. Prawdo-
podobnie dojdzie też do po-
wolnej śmierci portali hory-
zontalnych… bo po co intere-
sować się kopią, skoro można 
sprawdzić wszystko w orygi-
nale? Po co czytać clickbaitowe 
treści w tradycyjnych me-
diach, skoro można to samo 
znaleźć na Instagramie, 
YouTube obejrzeć, na Facebo-
oku, platformie X, a przede 

Prof. Jan Kreft: Pierwszy cios przyszedł około 20 lat 
temu wraz z mediami społecznościowymi zarządzanymi 
głównie przez wielkie firmy big tech, po którym to 
ciosie tradycyjne media znalazły się na deskach
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BIG TECHY WRAZ ZE SZTUCZNĄ INTELIGENCJĄ 
decydują o tym, co jest czytane i oglądane
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wszystkim na TikToku, który 
stał się głównym źródłem in-
formacji w Polsce dla młod-
szego pokolenia, a nie telewi-
zja publiczna, komercyjna, nie 
gazety, radio, tygodniki czy 
portale informacyjne. 

TikToku, który jest platformą 
prostej rozrywki, podejrze-
waną o prowadzenie działań 
szpiegowskich i dezinforma-
cyjnych przez chińskie pań-
stwo. 
Tak, to prawda. Ale to także 
platforma aktywności dzienni-
karzy i znacznej części wy-
dawców, którzy z Olimpu do-
brego dziennikarstwa stoczyli 
się najzwyczajniej na dno clic-
kbaitu i tabloidowego stanu 
umysłu, w nudne i banalne 
uniwersum  pozbawione stylu, 
gustu i jakości – wszystko to 
w pogoni za zasięgami. Wy-
starczy poczytać te media: ty-
tuły i leady wielu materiałów, 
które obrażają inteligencję 
czytelnika i same pozbyły się 
atutu przewagi konkurencyj-
nej. Ten proces już trwa dość 
długo. I teraz te media ocze-
kują, że świadomi obywatele, 
że inteligencja jako grupa spo-
łeczna, będzie takich mediów 
bronić? Warto też zwrócić 
uwagę na inny paradoks. Otóż 
produkując masowo treści ni-
skiej jakości, wydawcy me-
diów sami przyczyniają się 
do szkolenia modeli sztucznej 
inteligencji wykorzystywa-

nych przez platformy big te-
chów, z którymi chcą teraz 
walczyć i zarzucają im anty-
konkurencyjność. Tymcza-
sem cyfrowi giganci rozwijają 
systemy generatywnej sztucz-
nej inteligencji, która będzie 
tworzyła treści medialne, 
które będą zastępowały albo 
uzupełniały cały ten śmietnik  
medialny. I będą szkolić je tak 
długo, aż zastąpią dziennika-
rzy w ich roli producentów ar-
tykułów. To wcale nie tak odle-
gła perspektywa. A prawdziwe 
wyzwanie nadejdzie nieba-
wem, gdy użytkownicy do-
staną takie narzędzie, o któ-
rym nikomu, w tym wydaw-
com, nie śniło się jeszcze 2-3 
lata temu. Będą one reagowały 
na głosowe polecenia w przy-
gotowywaniu treści wideo 
i użytkownicy będą nie tylko 
scenarzystami, ale reżyserami  
i producentami. Nigdy w hi-
storii mediów nie było nic bar-
dziej uwodzącego i… uzależ-
niającego niż taka obietnica.  

Nastąpi koniec dziennikar-
stwa, jakie znamy od około 
150 lat? 
Tak. Przyszłość nie wykuwa 
się nad Wisłą, ani nawet w Eu-
ropie, tylko w Dolinie Krzemo-
wej i Chinach. Ujmując umow-
nie, sztuczna inteligencja bę-
dzie masowo tworzyła treści 
medialne, których jakość bę-
dzie generalnie dość niska, ale 
z czasem coraz lepsza, a przede 

wszystkim nie do odróżnienia 
dla odbiorcy, który nie będzie 
wiedział, czy człowiek uczest-
niczył w jej tworzeniu, i nie-
specjalnie będzie go to obcho-
dziło.  To oznacza, że wojna 
o uwagę widzów wejdzie 
na nowy poziom. W tej wojnie 
dziennikarze tradycyjnych 
mediów mają swe atuty, ale są 

w dramatycznej mniejszości. 
I jestem w stanie wyobrazić so-
bie świat polskich mediów bez 
na przykład horyzontalnych 
portali, które już teraz niczym 
nie wyróżniają się w tej powo-
dzi pseudonewsów kiepskiej 
jakości. Dobra wiadomość jest 
natomiast taka, że najlepsze 
treści, tworzone przez dzienni-
karzy, fotografików itd., praw-
dopodobnie się obronią 
za paywallem lub innego ro-
dzaju systemami pozyskiwa-
nia wynagrodzeń, np. w po-
staci publicznych zbiórek (cro-
wdfundingu). Będą jednak 
jeszcze bardziej elitarne niż do-
tychczas. A duże i małe media 
tradycyjne, tworzące masowo 

kiepskie treści, będą się sta-
czały po równi pochyłej auto-
rytetu, szacunku i pozycji spo-
łecznej. Dziś szukają wsparcia 
Unii Europejskiej i państwa 
polskiego w zmaganiach z big 
techami, nawiasem mówiąc 
całkiem słusznie, bo po to 
mamy taką organizację, by 
chroniła interesy, przynaj-

mniej tych, którzy tworzą jako-
ściowe materiały, ale  ciosy za-
dawane przez media społecz-
nościowe i sztuczną inteligen-
cję są zbyt potężne.   

W tym scenariuszu, o którym 
pan mówi, z czasem to 
sztuczna inteligencja czy al-
gorytmy big techów będą de-
cydować o tym, jak rozu-
miemy praworządność, eko-
nomię, naukę i wiele innych? 
Dojdzie do pogłębiania zjawi-
ska baniek informacyjnych, 
kształtowania i radykalizacji 
postaw społecznych, poli-
tycznych? 
Radykalizacja postaw społecz-
nych wywołana przez bańki in-

formacyjne jest złożoną kwe-
stią – są badania, które taki 
związek potwierdzają, ale są 
i takie o przeciwnych wnio-
skach. Z drugiej strony przez 
dziennikarzy, tradycyjne media 
przechodzi dziś raptem ok. 5 
proc. światowych informacji – 
bardzo mało. I tych wartościo-
wych treści może być jeszcze 
mniej, bo więksi wydawcy nie 
chcą dopuścić mniejszych 
do coraz mniejszego tortu. I to 
też kolejny wymiar problemu, 
bo gdy głód zagląda w oczy, to 
rozpoczyna się walka o każdy 
kęs, o każdy grosz. Poza tym 
można się zastanawiać, czy pie-
niądze, które media mogłyby 
uzyskać od big techów, zosta-
łyby przeznaczone na poprawę 
jakości treści. Gdyby tak się 
stało, byłoby świetnie. Ale 
mam poważne problemy, by 
zaakceptować taką hipote-
tyczną wersję wydarzeń. Raczej 
będzie to strategia zdobycia 
dalszego karmienia big techów 
w walce o choć jeszcze jedną 
odsłonę. I to Google albo nowe 
wersje chatbotów z genera-
tywną sztuczną inteligencją 
będą wygrywały wojnę 
o uwagę użytkowników, narzu-
cając reguły gry dla całego 
rynku mediów, nie licząc 
państw autorytarnych, bo dla 
nich nie liczy się specjalnie ja-
kość, tylko oczekiwania odbior-
ców, a te są, jakie są. Tradycyjne 
media utraciły już dość dawno 
kontrolę nad swym rozwojem. 

A jeśli ją częściowo i na chwilę 
odzyskają za sprawą polityków, 
to także zapłacą wysoką cenę – 
i to jest kolejna odsłona pro-
blemu, nawet jeśli ratunku 
będą szukały w swojej tożsa-
mości narodowej i politycznej. 
Z drugiej strony traktowanie 
platform big techów jako forum 
demokratycznej dyskusji i do-
bra wspólnego, wskazywanie, 
że mają one obowiązki wobec 
społeczeństwa, to także po czę-
ści iluzja. To przecież big tech, 
a nie big media. To firmy ko-
mercyjne, które odpowiadają 
przede wszystkim przed swo-
imi akcjonariuszami. Jeśli 
w Polsce nie widać zatem obec-
nie woli politycznej, żeby wes-
przeć media tradycyjne 
w walce z cyfrowymi gigan-
tami, a w Unii Europejskiej gra 
toczy się raczej o porządek 
dwubiegunowego świata, 
w którym nowy amerykański 
prezydent na pewno nie będzie 
zachwycony walką z amery-
kańskimi big techami (bo żaden 
z nich, może poza Spotify, nie 
powstał w Europie), to warto 
zamyślić się nad tym porząd-
kiem i jego odcieniami szarości. 
Czas, gdy ludzie ustawiali się 
w kolejce po gazetę przed kio-
skiem ruchu, był na swój spo-
sób uroczy, ale minął. Role się 
odwróciły, kolejki zniknęły. 
I dziś o naszą uwagę i nasze pie-
niądze toczy się arcyciekawy 
bój.  
ą

SZTUCZNA INTELIGENCJA BĘDZIE 
MASOWO TWORZYŁA TREŚCI 
MEDIALNE. ICH JAKOŚĆ BĘDZIE 
DOŚĆ NISKA, ALE WIĘKSZOŚĆ 
ODBIORCÓW TEGO NIE ODRÓŻNI

Moc nagród w wakacyjnej loterii! Do wygrania m.in. 
pobyt w luksusowym hotelu, ekspres do kawy Krups, 
a w wielkim finale aż 250 000 zł!
Lato to  czas, kiedy pozwa-
lamy sobie na  więcej luzu 
i zabawy. Cieszymy się słoń-
cem i  beztroskimi waka-
cjami. Czy może być lepiej? 
Może! Tegoroczne wakacje 
mogą przynieść moc atrak-
cyjnych nagród. Gdzie ich 
szukać? W  wakacyjnej lo-
terii! Wystarczy jeden SMS 
lub los wykupiony BLIK-
-iem, by  znaleźć się w  grze 
o  naprawdę duże pieniądze. 
W  wielkim �nale do  wygra-
nia aż  ćwierć miliona zło-
tych!

Wakacyjna loteria to za-
bawa organizowana przez 
„Telemagazyn”. Na tych, któ-
rzy dołączą do gry, czekają 
wspaniałe nagrody. Nie trzeba 
wykonywać żadnych skompli-
kowanych działań, wystarczy 
JEDNO słowo wysłane w SMS-
-ie. Łatwe, prawda?

Atrakcyjne nagrody 
na wyciągnięcie ręki

Nie masz pomysłu na wa-
kacyjny wyjazd? A co byś 
powiedział na pobyt w pię-
ciogwiazdkowym hotelu w Gó-
rach Świętokrzyskich? Jedną 

z nagród w wakacyjnej loterii 
jest voucher na pobyt właśnie 
w takim miejscu. Odyssey Club 
Hotel to obiekt, w którym znaj-
duje się również SPA. Jest po-
łożony w wyjątkowo malowni-
czym miejscu, z przepięknymi 
widokami i łatwo zapomnieć 
w nim o codzienności. To ideal-
na opcja na wakacyjny wyjazd, 
w którym możesz połączyć 
aktywny wypoczynek po świę-
tokrzyskich zakamarkach z re-
laksem w luksusowych, hotelo-
wych wnętrzach.

W naszym worku z na-
grodami coś dla siebie znajdą 
także miłośnicy kawy. Automa-
tyczny ekspres do kawy Krups 
przygotuje kawę niczym z naj-
lepszej kawiarni. Do wyboru 
jest kilkanaście różnych napo-
jów, w tym - idealna na letnie 
upały - kawa na zimno!

A miłośnikom aktywnego 
wypoczynku na świeżym po-
wietrzu z pewnością przydadzą 
się bezprzewodowe słuchawki 
marki Samsung, które są nie 
tylko wygodne i komfortowe, 
ale również oferują świetną ja-
kość dźwięku.

Chcesz dołączyć do gry? 

Zasady są proste!

Aby zagrać, wystarczy wy-
słać SMS o treści GRAM pod 
nr 7375 (koszt 3,69 zł). Każdy 
wysłany SMS lub kupiony los, 
to szansa na wygraną w losowa-
niu. To od Ciebie zależy, ile SMS-

-ów wyślesz lub ile losów wyku-
pisz. Sam zdecyduj, czy chcesz 
pomnożyć swoje szanse. 

To jeszcze nie koniec atrak-
cji. 8 listopada 2024 roku 
w loterii „Telemagazynu” odbę-
dzie się wielki finał, a więc loso-
wanie, w którym do zgarnięcia 
będzie 250 000 złotych! Weź-

mie w nim udział każdy SMS 
i każdy los kupiony podczas 
trwania całej loterii. 250 000 
zł lub inaczej – ćwierć miliona 

złotych – to bardzo dużo pie-
niędzy, za które można spełnić 
niejedno marzenie. Jakie jest 
Twoje? Spróbuj swojego szczę-
ścia i dołącz do gry już dziś!

Więcej informacji na te-

mat loterii znajdziesz na stro-

nie: loteria.telemagazyn.pl

Organizator loterii: Peakmake 

Sp. z o.o. z siedzibą w Gdańsku.

Loteria dla osób powyżej 18. 

roku życia.

REKLAMA 0011127229
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To, co działo się na Wołyniu, przedwojennych ziemiach II Rzeczpospolitej, jest opowieścią 
dla ludzi o mocnych nerwach. Świadkom „krwawej niedzieli”, którzy uniknęli śmierci, 

tamte zdarzenia wryły się w pamięć na całe życie. Dziesiątki ich wspomnień zebrał Instytut 
Pamięci Narodowej. W tym późniejszych mieszkańców Pomorza

Radosław Konczyński

W
czoraj przypadała 
81 rocznica tzw. 
krwawej nie-
dzieli. 11 lipca 
1943 r. oddziały 
Ukraińskiej Po-

wstańczej Armii zaatakowały 
ok. 150 polskich miejscowości 
na Wołyniu. Zbrodni na Pola-
kach dokonano w 1865 miej-
scach. To dzień-symbol 
zbrodni, których nacjonaliści 
ukraińscy z OUN-B i UPA doko-
nali na ludności polskiej Woły-
nia, Galicji Wschodniej, a także 
części Lubelszczyzny, Podkar-
pacia i Polesia w latach 1943-45. 
Szacuje się, że zginęło około 
140 tysięcy osób. W 2016 r. 
Sejm RP ustanowił 11 lipca Na-
rodowym Dniem Pamięci Ofiar 
Ludobójstwa dokonanego 
na obywatelach Kresów 
Wschodnich II RP. 

- Mordowano gównie lud-
ność wiejską, biedną, bez-
bronną, a nie, wbrew nacjona-
listycznej propagandzie ukra-
ińskiej, elity państwowe, „ob-
szarników”, urzędników, osad-
ników państwowych. Wszyst-
kie te grupy zostały wyelimino-
wane ze struktury społecznej 
Kresów w czasie tzw. pierwszej 
okupacji sowieckiej, kiedy w la-
tach 1940-1941 doszło do czte-
rech masowych wywózek oby-
wateli RP (przede wszystkim 
Polaków) na Syberię i do Ka-
zachstanu – pisze Bartosz Janu-
szewski w książce „Ocaleni z lu-
dobójstwa. Wspomnienia Pola-
ków z Wołynia” wydanej przez 
Instytut Pamięci Narodowej. 

Historyk nie zgadza się też 
z powtarzaną do dziś w histo-
riografii ukraińskiej jedną z tez 
banderowskiej propagandy. 

- Nie był to spontaniczny 
zryw chłopów ukraińskich 
przeciwko „polskim panom” 
i „ciemiężycielom”, lecz zapla-
nowane i zorganizowane po-
gromy (ukraińskich chłopów 
w rzeczywistości werbowały 
UPA i SB OUN-B). Lansowana 
przez kierownictwo OUN-B 
teza miała na celu zrzucenie 

odpowiedzialności z rzeczywi-
stych inicjatorów zbrodni, czyli 
przedstawicieli nacjonalistycz-
nej inteligencji ukraińskiej 
z Małopolski Wschodniej. Bez-
przykładne okrucieństwo było 
z jednej strony celową taktyką 
zastraszania ofiar, z drugiej – 
formą związania Ukraińców 
w walce na śmierć i życie z Po-
lakami, „spalenia wszystkich 
mostów”, które dawałyby na-
dzieję na jakikolwiek konsen-
sus w przyszłości – argumen-
tuje Bartosz Januszewski. 

Banderowcy w szale mordo-
wania wdzierali się nawet 
do kościołów i zabijali niewin-
nych ludzi w czasie uroczysto-
ści religijnych. Nie oszczędzali 
małżeństw mieszanych. Mał-
żonkom ukraińskim dawali 
„wybór”: zabij polską żonę 
i swoje dzieci, będziesz żył. Je-
den z historyków zajmujących 
się ludobójstwem na Wołyniu, 

Aleksander Korman ustalił po-
nad 300 metod mordowania 
stosowanych przez ukraińskich 
nacjonalistów. Bestialstwo, 
zdaniem, Bartosza Januszew-
skiego, miało jeszcze jedno 
podłoże. 

- Zadecydowała również 
pragmatyczna rachuba 
oszczędności amunicji, którą 
zbrodniarze mogli użyć prze-
ciw rzeczywistym wrogom – 
partyzantom oraz okupantom. 
Cynizm i brutalna logika wojny 
podpowiadały, że na bez-

WOŁYŃ. Rzeczy straszne, 
trudne do uwierzenia

bronne dziecko, kobietę 
w ciąży lub staruszka szkoda 
kuli – wyjaśnia. 

Januszewski pisze również, 
że „ ukraińscy radykałowie 
spod znaku OUN i UPA, próbu-
jąc wcielić w życie postulat mo-
noetnicznej Ukrainy, stali się 
sprawcami genocydu, który 
w ludobójczym wieku XX 
wieku poziomem okrucień-
stwa może się mierzyć jedynie 
ze zbrodniami chorwackich 
ustaszy czy rwandyjskich 
Hutu”. Do innej kategorii ludo-

bójstwa zaliczają się totalitary-
zmy niemiecki i sowiecki, które 
z mordowania milionów uczy-
niły machinę masowej zagłady. 

Roztrzaskał główkę 
o pieniek 
Z kolonii Ugły w gminie Ste-

pań na Wołyniu pochodził Piotr 
Mosiejczyk, dziś mieszkaniec 
Prabut na Pomorzu (powiat 
kwidzyński). Wioska liczyła 
320 mieszkańców: Polacy, 
Niemcy i pięć rodzin Białorusi-
nów. 12 maja 1943 o godz. 4 
rano upowcy otoczylio ją 
z trzech stron. 

- Po bardzo znikomej obro-
nie bandy wdarły się do wsi, za-
częły palić i rabować. Zamordo-
wane zostały 72 osoby; zginęły 
nawet całe rodziny, ja zostałem 
ciężko ranny, dobę leżałem 
w lesie, potem zostałem odwie-
ziony do szpitala w Sarnach – 
wspomina pan Piotr. 

Dalsza historia jest dla ludzi 
o mocnych nerwach, ale ci, któ-
rzy choć trochę interesują się 
tematem rzezi wołyńskiej, wie-
dzą, czego się spodziewać... 

- Uciekając przed bandą, 
obywatelka Orzechowska wraz 
z półtorarocznym synkiem 
chroniła się w piwnicy Białoru-
sina Szczećki; tam była jego ro-
dzina oraz Jan Różewicz. Ban-
derowcy kazali wszystkim 
wyjść na zewnątrz. Szczećko 
wskazał na Orzechowską i Ró-
żewicza, że to są Polacy. Jeden 
banderowiec wyrwał z rąk 
matki dziecko. Orzechowska 
rzuciła się na ratunek, drugi 
banderowiec podstawił nogę 
i popchnął ją; jak się przewró-
ciła, wtenczas przygwoździł ją 
widłami do ziemi, a dziecko 
wziął za nóżki i roztrzaskał 
główkę o pieniek. Potem wy-
kończyli widłami matkę – 
wspomina mieszkaniec Prabut. 

Przytacza też relację jednej 
z ówczesnych sąsiadek. 

- Widziała, jak dwóch ban-
derowców wzięło za ręce i nogi 
jej 4-letnią bratanicę Kazię 
i wrzuciło do płonącego domu. 

Tak samo zrobili z jej 13-letnim 
bratem Piotrem, rannym 
w nogę – dodaje. 

Zostali na śmierć 
Mieczysław Siatecki, rów-

nież z Prabut, na Wołyniu 
mieszkał z rodziną w kolonii Je-
ziorany Szlacheckie w powiecie 
łuckim. Był czerwiec 1943 r., 
Ukraińcy przyszli w środku 
dnia, czym zaskoczyli miesz-
kańców, bo wcześniej zjawili się 
w nocy. Polacy wtedy chronili 
się stodołach lub w zbożu. 

Po napadzie w biały dzień 
rodzina pana Mieczysława 
uciekła z Jezioran Szlacheckich 
do Jezioran Czeskich, gdzie – 
zgodnie z nazwą – mieszkali 
Czesi. - Po trzech dniach na-
szego pobytu Ukraińcy zaczęli 
im podrzucać ulotki, że jeżeli 
będą przetrzymywać Polaków, 
to zostaną zabici i spaleni ra-
zem z nimi, więc nie mogliśmy 
pozostać u nich dłużej. Posta-
nowiliśmy wyjechać do Łucka 
oddalonego o 25 km. Jadąc, za-
chowywaliśmy jak najdalej 
idącą ciszę. Na całej trasie 
po obu stronach drogi widniały 
wielkie łuny pożarów – wspo-
mina pan Mieczysław. 

Wszędzie dookoła pożoga 
i trwoga, ale niektórzy decydo-
wali się zostać, tak jak dwie ro-
dziny Biernackich w Jeziora-
nach Szlacheckich, skoligacone 
z rodziną pana Mieczysława. 

- Nie wyjechały w czasie na-
padu, dłuższy czas mieszkały 
w swoich gospodarstwach, aż 
zaczęto ich ostrzegać, że grozi 
im niebezpieczeństwo. Wtedy 
przenieśli się do Czechów w Je-
zioranach Czeskich, a stamtąd 
do swoich gospodarstw dojeż-
dżali. Pewnego dnia zostali oto-
czeni przez Ukraińców, którzy 
ich powiązali i mordowali 
w okropny sposób przez cały 
dzień. Kobietom ucinano 
piersi, masakrowano twarze, 
kłuli bagnetami i przy tym mó-
wili, że ich tak wolno mordują, 
bo oni byli dobrymi ludźmi. Był 
straszliwy jęk słyszany na całą 

PO TRAUMIE CZASÓW „KRWAWEJ 
NIEDZIELI”, WRAZ Z „NOWYM 
PORZĄDKIEM” ŚWIATA PO II WOJ-
NIE ŚWIATOWEJ, WOŁYNIAKÓW 
WYPĘDZONO Z ICH ZIEMI

Tablica poświęcona malborskim przesiedleńcom z Wołynia. Znajduje się na ścianie 
dworca PKP
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Pogrzeb polskich ofiar napadu na pociąg pod Zatylem 
dokonanego 16 czerwca 1944 r. przez UPA
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wieś czeską. Wszystkich po-
ćwiartowali i zasypali w jed-
nym dole. Ukraińcy zamordo-
wali wtedy 11 osób – wspomina 
pan Mieczysław. 

To morderstwo opisał 
na podstawie opowiadania 
swojego ojca, który usłyszał re-
lację znajomych Czechów z Je-
zioran Czeskich. 

Zostali na śmierć 
Mieczysław Siatecki, rów-

nież z Prabut, na Wołyniu 
mieszkał z rodziną w kolonii Je-
ziorany Szlacheckie w powiecie 
łuckim. Był czerwiec 1943 r., 
Ukraińcy przyszli w środku 
dnia, czym zaskoczyli miesz-
kańców, bo wcześniej zjawili się 
w nocy. Polacy wtedy chronili 
się stodołach lub w zbożu. 

Po napadzie w biały dzień 
rodzina pana Mieczysława 
uciekła z Jezioran Szlacheckich 
do Jezioran Czeskich, gdzie – 
zgodnie z nazwą – mieszkali 
Czesi.- Po trzech dniach na-
szego pobytu Ukraińcy zaczęli 
im podrzucać ulotki, że jeżeli 
będą przetrzymywać Polaków, 
to zostaną zabici i spaleni ra-
zem z nimi, więc nie mogliśmy 
pozostać u nich dłużej. Posta-
nowiliśmy wyjechać do Łucka 
oddalonego o 25 km. Jadąc, za-
chowywaliśmy jak najdalej 
idącą ciszę. Na całej trasie 
po obu stronach drogi widniały 
wielkie łuny pożarów – wspo-
mina pan Mieczysław. 

Wszędzie dookoła pożoga 
i trwoga, ale niektórzy decydo-
wali się zostać, tak jak dwie ro-
dziny Biernackich w Jeziora-
nach Szlacheckich, skoligacone 
z rodziną pana Mieczysława. 

- Nie wyjechały w czasie na-
padu, dłuższy czas mieszkały 
w swoich gospodarstwach, aż 
zaczęto ich ostrzegać, że grozi 
im niebezpieczeństwo. Wtedy 
przenieśli się do Czechów w Je-
zioranach Czeskich, a stamtąd 
do swoich gospodarstw dojeż-
dżali. Pewnego dnia zostali oto-
czeni przez Ukraińców, którzy 
ich powiązali i mordowali 

w okropny sposób przez cały 
dzień. Kobietom ucinano 
piersi, masakrowano twarze, 
kłuli bagnetami i przy tym mó-
wili, że ich tak wolno mordują, 
bo oni byli dobrymi ludźmi. Był 
straszliwy jęk słyszany na całą 
wieś czeską. Wszystkich po-
ćwiartowali i zasypali w jed-
nym dole. Ukraińcy zamordo-
wali wtedy 11 osób – wspomina 
pan Mieczysław. 

To morderstwo opisał 
na podstawie opowiadania 
swojego ojca, który usłyszał re-
lację znajomych Czechów z Je-
zioran Czeskich. 

Upiorna fala terroru 
Józef Ostrowski z Malborka 

w 1985 roku spisał wspomnie-
nie z Wołynia, które obecnie 
znajduje się w zasobach IPN. 
Do 1944 roku mieszkał z ro-
dziną we wsi Dobra w powiecie 
łuckim. W czasie „krwawej nie-
dzieli” miał 19 lat. 

- Względny spokój trwał 
do 5 lipca 1943 r. W tym tra-
gicznym dniu dla wielu miesz-
kańców powtórzyła się bi-
blijna Golgota. W wielu przy-
padkach oprawcy znęcali się 
nad swymi bezbronnymi ofia-
rami, po czym je spalali. Osta-
tecznie przeważnie trudno 
było stwierdzić metody, jakie 
stosowali w swych zwierzę-
cych poczynaniach. Zdarzały 
się przypadki cudownego oca-
lenia niektórym szczęśliwcom 
od złego losu. Do takich nale-
żał mój szkolny kolega o na-
zwisku Zubczyk Stefan. Był 
Polakiem wychowanym w śro-
dowisku ukraińskim. W tym 
fatalnym dniu dostał się w ręce 
upowców i znalazł się w Józe-
finie, w miejscu tortur. Dzięki 
sprytowi potrafił przekonać 
upowców, że nie jest Pola-
kiem, a Ukraińcem. Na dowód 
swej „przynależności” odmó-
wił pacierz w języku ukraiń-
skim. Uwierzyli i zwolnili Ste-
fana. Przybył niezwłocznie 
do Przebraża, gdzie zrelacjo-
nował tragedię, jaka rozegrała 

się w Józefinie. Na jego oczach 
rozgrywały się rzeczy 
straszne, trudne do uwierze-
nia – wspomina Józef Ostrow-
ski. 

Widział ludzi ukrzyżowa-
nych na drzwiach drewnianej 
kuźni, którzy konali w męczar-
niach. W środku uwięzione 
były kolejne ofiary, które nie-
długo też poniosły śmierć 
w mękach, w żywym ogniu. 
Upowcy podpalili budynek. 

- Wśród tych ofiar była moja 
siostra Elżbieta, 23 lata, chora 
nieuleczalnie na skutek uszko-
dzenia centralnego układu ner-
wowego. Nazajutrz, w tlącym 
się jeszcze pogorzelisku przesy-
conym wonią palonych ciał 
ludzkich zebrałem resztki jej 
spopielałego ciała i w asyście 
starszej siostry odnalazłem 
na pogorzelisku naszego domu 
w Dobrej także resztki spopie-
lałego ciała naszego ojca i swata 
naszych rodziców – Piotra. Pro-
chy naszych najbliższych osób, 
niby z krematorium, dane było 
nam zabrać i pogrzebać bez tra-
dycyjnego ceremoniału. Zwłoki 
mojej matki odnalazłem do-
piero po miesiącu. Zginęła 
od bandyckiej kuli, celnie tra-
fiona w środek czoła – relacjo-
nuje Józef Ostrowski. 

W swoim wspomnieniu 
malborczyk napisał, że przez 
całe lato przez powiat łucki 
przelewała się fala terroru 
i ostatecznie Polacy przekonali 
się, że nie mogą liczyć na litość. 
Jedynym sposobem na prze-
trwanie były ucieczka i czynny 
opór zbrojny. Zdarzyły się też 
akcje odwetowe, na co uwagę 
zwracają współcześni Ukra-

ińcy. Polscy historycy odpowia-
dają, że w żaden sposób nie da 
się porównać liczby ofiar 
po obu stronach. 

Żeby nie ta Ukrainka... 
Teresa Kwiatkowska z Juno-

szyna (powiat nowodworski) 
mieszkała w miasteczku Kisie-
lin. Wspomina, że dokładnie 11 
lipca 1943 roku miała przystą-
pić do Pierwszej Komunii Świę-
tej. Dzień wcześniej, w sobotę, 
chciała dostać się do kościoła, 
żeby się wyspowiadać. 

- Już nas Ukraińcy nie wpu-
ścili. W niedzielę nie poszły-
śmy, ale poszła stryjenka i dużo 
osób z rodziny. I ona zginęła 
w kościele. Najpierw jej nie 
chcieli puścić, bo nie miała do-
wodu, więc się wróciła 
do domu po dowód i poszła 
jeszcze raz, no i zginęła. Jak lu-
dzie weszli do kościoła, to Ukra-
ińcy go okrążyli. Kiedy msza się 
skończyła i ludzie zaczęli wy-
chodzić, to oni stali 
przy drzwiach i mordowali, 
i do dołu wciągali ludzi – wspo-
mina pani Teresa. 

Jej rodzina zdołała uciec 
do Łucka. Ojciec, by zdobyć je-
dzenie, handlował na wymianę 
papierosami na wioskach. Pod-
czas jednego z takich wyjaz-
dów cudem uniknął śmierci. 
Natrafił na Ukraińców – znajo-
mych, można by nawet powie-
dzieć, że kolegów. 
Pod drzwiami domu kosy, sie-
kiery, widły. Pili bimber. 

„Janek, jesteś? Chodź tu, 
wypijesz z nami” - „zaprosili”. 

„Stąd nie wyjdę żywy. Ale 
jak wypiję, to nie będę czuł 
bólu, jak będą mnie męczyć” – 
pomyślał. 

Na szczęście, w pobliżu 
mieszkała Ukrainka, której 
dziecko trzymał do chrztu. 
Przewidując, co ma się wyda-
rzyć, przybiegła, żeby pomóc. 
Sprytem wydostała go stam-
tąd, przekonując, że powinien 
przespać się u niej w stodole, bo 
ledwo stoi na nogach. Po godzi-
nie przyszli po Jana, ale już go 
nie było, uciekł polami. 

- Żeby nie ta Ukrainka, to oj-
ciec by tam zginął – wspomina 
pani Teresa. 

To jeden z przykładów, że 
zdarzali się Ukraińcy pomaga-
jący Polakom. Z narażeniem ży-
cia. Więc i w tym przypadku hi-
storia nie jest czarno-biała. Ale 
to Polacy – głównie kobiety, 
dzieci, starcy – musieli długimi 
miesiącami żyć w zbliżającym 
się namacalnym uścisku 
śmierci, która mogła czaić się 
za każdym rogiem, za każdym 
drzewem czy na rozstaju dróg. 
Ukrywali się jak zaszczute 
zwierzęta. 

Krystyna Zarek z Gdańska, 
pochodząca ze wsi Kałusów, 
wspomina, że od wiosny 1943 
chowali się systematyczne. 

- Dzień w dzień spaliśmy 
w zbożu. Do domu tatuś tylko 
przychodził nakarmić zwie-
rzęta, ale gdy koło nas został za-
mordowany w nocy gajowy 
i jego cała rodzina, wtedy tato 
stwierdził, że już nie ma sensu 
się chować, bo po prostu wszy-
scy zginiemy. Napadli na ko-
ściół, zginął ksiądz i wiele in-
nych osób, a cudem uciekli ci, 
co stali na zewnątrz – wspo-
mina pani Krystyna. 

Pod osłoną nocy jej rodzina 
uciekła lasem do Włodzimie-
rza. W tamtejszym szpitalu od-
naleźli brata ojca, który uciekł 
ze stodoły w Kałusowie. 

- Miał przestrzelony bok, do-
stał siekierą w głowę. Wyczoł-
gał się stamtąd, doszedł 
do studni, ale nie mógł się pod-
nieść. Ktoś wyciągnął wodę i go 
oblał, dał się napić i poszedł. On 
nie wie, kto był. A on przez 
zboża szedł i padał. Doszedł 
do gajowego Czecha, który za-
wiózł go do Włodzimierza – re-
lacjonuje mieszkanka Gdańska. 

Genocidium atrox 
Po traumie czasów „krwa-

wej niedzieli” wraz z „nowym 
porządkiem” świata po II woj-
nie światowej Wołyniacy zo-
stali wypędzeni ze swojej 
ziemi. Transportami z bydlę-
cymi wagonami dotarli na zie-
mie poniemieckie. 18 maja 1945 
r. także do Malborka dotarł taki 
pierwszy transport kolejowy. 
Później były kolejne. Przypo-
mina o tym tablica umiesz-
czona na budynku dworca PKP, 
która upamiętnia powojennych 
przybyszy. „W większości byli 
to przesiedleńcy z Wołynia, 
których z ziemi ojców wypę-
dziła zła historia oraz rodząca 
zbrodnie nienawiść ukraiń-
skiego nacjonalizmu” - głosi 
napis na tablicy. 

Obok znajduje się kolejna: 
„Genocidium atrox”. Rzeź wo-
łyńska właśnie tak jest nazy-
wana m.in. przez historyków 
IPN. Pierwsze słowo to połącze-
nie greckiego „genos” („rasa”) 
oraz łacińskiego „caedere” 
(„zabijać”), a spolszczone geno-
cyd oznacza ludobójstwo. 
Warto przypomnieć, że to ter-
min stworzył w 1944 roku 
na emigracji w USA warszawski 
adwokat Rafał Lemkina 
na określenie masowego zabi-
jania lub eksterminacji grup 
ludzkich. Termin przyjął się 
w prawie międzynarodowym 
po II wojnie światowej. 

Łacińskie „atrox” - okrutny, 
okropny, dziki straszny. Razem 
– ludobójstwo z wyjątkowym 
okrucieństwem. 

- Polacy, którzy doznali 
ogromu krzywd wyrządzonych 
przez upowców, nie żywią nie-
nawiści do Ukraińców jako na-
rodu. A faktem i to faktem bez-
spornym, są wyrządzone 
krzywdy przez część zwyrod-
nialców wywodzących się 
z tego narodu. Z narodu, który 

uchodził za naród bratni. Sąsiad 
z dziada pradziada, kumowie 
odwieczni stali się sobie wil-
kami. Mieszkali przez miedzę, 
dzielili wspólnie podobny los. 
Wracając myślami do tamtych 
czasów, trudno jest zrozumieć 
mechanizm biegu tych wypad-
ków. Trudno to pojąć nam, na-
ocznym świadkom, a cóż do-
piero wymagać tego od naszego 
potomstwa czy od pokolenia, 
które nie zna tych doświadczeń. 
Straty w ludziach wykazane 
w załączonych wykazach oraz 
relacje świadków nie są krymi-
nalną fantazją – wspominał Jó-
zef Ostrowski z Malborka. 

Na Ukrainie obecnie trwa 
wojna, Ukraina cierpi, sama 
pada ofiarą ludobójstwa ze 
strony rosyjskiego oprawcy. 
Gdzieniegdzie w Polsce, także 
na Pomorzu, pojawią się głosy, 
że w takich realiach „nie wy-
pada epatować rzezią wołyń-
ską”. Tak, Ukrainie trzeba 
współczuć i wspierać ją. Ale po-
mordowanym Polakom należy 
się pamięć, zwłaszcza – ale nie 
tylko - w dniu uchwalonym 
przez polski Sejm... To są dwie 
różne sprawy, których nie na-
leży mieszać. 

- O zbrodni, jakiej dopuścili 
się ukraińscy nacjonaliści, nie 
wolno zapomnieć. Jesteśmy to 
winni bestialsko pomordowa-
nym rodakom, którzy nie do-
czekali się godnego, chrześci-
jańskiego pochówku, a nawet 
symbolicznego upamiętnienia. 
Ofiary „wołają z grobów, któ-
rych nie ma” nie po to, by wy-
woływać spory – wszak „nie 
o zemstę, lecz o pamięć cho-
dzi”, jak głoszą słowa wykute 
na pomniku Ofiar Ludobójstwa 
na Kresach na cmentarzu Rako-
wickim w Krakowie. Prawdzi-
wie partnerskie i dobrosąsiedz-
kie stosunki buduje się wyłącz-
nie na prawdzie. W imię przy-
szłości młodych Polaków 
i Ukraińców, aby raz na zawsze 
zamknąć ten mroczny czas 
w dziejach, trzeba wreszcie 
zmierzyć się z obiektywną rze-
czywistością południowo-
wschodnich Kresów lat II wojny 
światowej. Do momentu, kiedy 
winni nie zostaną wyraźnie 
wskazani i napiętnowani, ran 
się nie zabliźni, a ten niezwykle 
trudny okres wspólnej historii 
na długie lata będzie rzucał cień 
na wzajemne relacje między na-
szymi państwami i narodami – 
piszą w „Ocalonych z ludobój-
stwa” Joanna Karbarz-Wilińska 
i Bartosz Januszewski. 

Wspomnienia przytoczone 
w artykule pochodzą z książ-
ki „Ocaleni z ludobójstwa. 
Wspomnienia Polaków z Wo-
łynia”, wydanej przez Insty-
tut Pamięci Narodowej – Ko-
misję Ścigania Zbrodni prze-
ciwko Narodowi Polskiemu 
Oddział w Gdańsku. W publi-
kacji zabrano 85 relacji osób 
z całej Polski. 

O Rzezi Wołyńskiej czytaj 
także na str. 26 Magazynu 
Puls

Wystawa „Sąsiedzka krew” aktualnie dostępna przy gdańskiej siedzibie IPN
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UKRAINIE TRZEBA DZIŚ WSPÓŁ-
CZUĆ I WSPIERAĆ JĄ, BO CIERPI 
LUDOBÓJSTWO. ALE POMORDO-
WANYM NA WOŁYNIU POLAKOM 
NALEŻY SIĘ CODZIENNA PAMIĘĆ   
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D
o Gdańska na 28. mię-
dzynarodowy Festi-
wal Szekspirowski 
przyjadą spektakle 
z Peru, Ukrainy, Wiel-
kiej Brytanii, Rumunii, 

Włoch, Chorwacji oraz Polski. 
W programie m.in. „12. noc 
albo co chcecie” Teatru Mło-
dych z Zagrzebia w Chorwacji 
(w reż. Grzegorza Jarzyny). Bę-
dzie rumuński „Hamlet” Te-
atru Narodowego z Craiovej, 
w reż. Declana Donnellana, pe-
ruwiański „Hamlet” w reżyse-
rii Cheli De Ferrari oraz włoski 
„Hamlet Double  Bill” - pełen 
humoru spektakl utrzymany 
w konwencji wędrownej trupy 
aktorskiej. Poznamy dwie 
różne perspektywy historii 
Hamleta: punkt widzenia Gra-
barzy i Aktorów. Są oni wyko-
nawcami losu, który rozstrzyga 
się w Elsynorze. Tak więc, 
słynne  „być albo nie być” usły-
szymy kilka razy, zapowiada się 
także inwazja Makbetów, 
na scenie będzie szalała „Bu-
rza”, a widzowie razem z akto-
rami śnić będą „Sen nocy let-
niej”. 

W tym roku zobaczymy aż 
10 premier, w tym nową pro-
dukcję Gdańskiego Teatru 
Szekspirowskiego – spektakl 
„Burza. Prequel” Maliny Prze-
ślugi, w reżyserii Joanny 
Zdrady - wielowątkową opo-
wieść dla młodzieży i doro-
słych. 

Nagradzana reżyser 
Na konferencji prasowej 

Agata Grenda, dyrektorka 
Gdańskiego Teatru Szekspi-
rowskiego przypomniała, że Jo-
anna Zdrada gościła już 
w Gdańsku. Spektakl „Hamlet 
on the road” w jej reżyserii był 
prezentowany podczas 26. Fe-
stiwalu Szekspirowskiego. Zdo-
był nagrodę Polskiego Towa-
rzystwa Szekspirowskiego 
„Księga Prospera” oraz nagrodę 
publiczności. 

- Malina Prześluga to au-
torka, której sztuki od lat oglą-
dam z własną córką i zawsze 
obie wychodzimy z nich poru-
szone. Jej umiejętność pisania 
jednocześnie dla dzieci i doro-
słych jest niezwykła. Po raz 
pierwszy Festiwal Szekspirow-
ski otworzy sztuka dla mło-
dzieży - powiedziała Agata 
Grenda. 

Joanna Zdrada opowiadała: 
Nasz spektakl będzie wariacją 
na temat „Burzy”, ale przede 
wszystkim opowieścią o dora-
staniu, poszukiwaniu własnej 
drogi życiowej, o pierwszych 
inicjacjach w kontekście bli-
skich relacji z drugim człowie-

kiem, sile przyjaźni, pierw-
szych miłościach, ale też o rela-
cjach z rodzicami. Nasza tytu-
łowa „Burza” to burza 
w szklance wody, być morze 
burza hormonów, burza wielu 
znaczeń, ale przede wszystkim 
opowieść o tęczy, która po bu-
rzy rozjaśnia niebo. 

Walka o Yoricka 
 W konkursie o prestiżową 

Nagrodę Złotego Yoricka po-
walczy aż pięć polskich szekspi-
rowskich produkcji sezonu. Bę-
dzie to: „Sen nocy letniej” 
w reż. Jana Klaty, Teatr Nowy 
w Poznaniu, „Makbet” w reż. 
Pawła Palcata, Bałtycki Teatr 
Dramatyczny w Koszalinie, 
„Makbet. Głosy z ciemności”, 
reżyseria Aneta Adamska-Szu-
kała, Teatr Przedmieście, Rze-
szów, „Wszystko dobre, co się 
dobrze kończy”, reż. Szymon 
Kaczmarek, Teatr im. Wojcie-
cha Bogusławskiego w Kaliszu, 
„Burza. Regulamin wyspy”, 
reż. Katarzyna Minkowska, 
oraz Teatr im Jana Kochanow-
skiego w Opolu. Zwycięski te-
atr otrzyma statuetkę Złotego 
Yoricka oraz nagrodę finan-
sową w wysokości 40 tys. zł. 

Jak pisali krytycy, „Sen nocy 
letniej”, reż. Jana Klaty - to 
spektakl hipnotyzujący, który 
o miłości opowiada bez 
sztampy i maślanych oczu, de-
maskuje nieczyste intencje, 
a Noc Świętojańska wabi nie in-
trygi i romanse, a okrucieństwo 
i koszmary.  

Romeo i Julia 
w schronie 
Ważną propozycją jest 

przedstawienie  „Romeo i Ju-
lia” w reżyserii Rostyslava De-
rzhypilskiego. Pokaże go 
Iwano-Frankiwski Narodowy 
Akademicki Teatr im. Iwana 
Franki. Romeo spotyka Julię 
w klubie nocnym. Słynny poca-
łunek na balkonie odbywa się 
w przemysłowej wieży strażni-
czej, a walka między Tybaltem 
a Merkucjem toczy się 
w ogromnej klatce. Po rozpo-
częciu wojny w Ukrainie spek-
takl ten był przeniesiony ze 
sceny do schronu i  tam prezen-
towany ukraińskiej publiczno-
ści. Materiały filmowe z tych 
prezentacji pokazywały telewi-
zje w całej Europie.      

Nie ma granic 
Tradycja angielskich akto-

rów wędrownych, którzy od-
wiedzali Gdańsk na przełomie 
XVI wieku, odżyje na nowo. To 
tutaj, w miejscu dawnej Szkoły 
Fechtunku, gdzie dziś funkcjo-
nuje Gdański Teatr Szekspirow-

Grażyna Antoniewicz

Spektakl „Hamlet Double Bill” - „Hamlet” jako dyptyk, reż.  Alberta Ierardi, Giorgio Vierda i Adrian Hughes
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Opowieść o tęczy, która po burzy rozjaśni niebo. 
Odbywający się pod pod hasłem „A niech się głowy toczą! 

Festiwal Szekspirowski w Gdańsku za pasem.  
Słynne „być albo nie być” usłyszymy kilka razy

 Inwazja Hamletów i Makbetów 
- FESTIWAL SZEKSPIROWSKI 

AKCJA CHARYTATYWNA 0011110127
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ski, artyści kiedyś prezentowali 
swoje spektakle. 

- Teraz pójdziemy w ich 
ślady, tworząc happeningi 
na ulicy Długiej - opowiadała 
Anna Ratkiewicz. - Inspiracją 
staną się wybrane sztuki Szek-
spira, a ich znane i uwielbiane 
fragmenty ożyją na ulicy Dłu-
giej. Zostaną zagrane i odśpie-
wane przez aktorów. Będą to 
pokazy w Teatrze w Oknie - 
scenki damsko-męskie tań-

czone, śpiewane lub dialogi - 
wybrane z trzech sztuk Szek-
spira. Być może w jednym 
z okien pojawi się sam mistrz ze 
Stratfordu. 

Poznać pracę klauna 
Niezwykle ciekawie zapo-

wiadają się imprezy towarzy-
szące festiwalowi: warsztaty, 
spotkania z twórcami, śniada-
nia festiwalowe, próby otwarte, 
retransmisje spektakli, silent di-

sco i koncert. Podczas warszta-
tów będzie można poznać 
pracę klauna, wziąć udział 
w zajęciach dotyczących zmy-
słów w teatrze czy posłuchać 
sonetów Szekspira w wykona-
niu Mai Kleszcz, wokalistki i ak-
torki. Dawniej członkini folko-
wej Kapeli ze Wsi Warszawa, 
później liderka retro-popowego 
zespołu incarNations, wielo-
krotnie angażowała się w reali-
zacje teatralne, m.in. „Ham-

leta” i „Burzy”. Wspólnie z Woj-
ciechem Krzakiem skompono-
wała muzykę do spektaklu 
„Każdy musi kiedyś umrzeć 
Porcelanko”, nagrodzonego 
Złotym Yorickiem w 2018 r., 
a ich płyta z piosenkami ze 
sztuki „Makbet” została nomi-
nowana do nagrody Fryderyk.  

- Wydarzeniem na pewno 
będzie spotkanie z profesorem 
Renato Rizzim, architektem, 
który zaprojektował budynek 

Gdańskiego Teatru Szekspi-
rowskiego i który po 10 latach 
powraca do Gdańska. Jest prze-
jazdem w Polsce i zaprosiliśmy 
go. Profesor cieszy się na tę wi-
zytę, bo dotąd otwartego dachu 
jeszcze nie widział - opowia-
dała Anna Ratkiewicz. - Będzie 
to niepowtarzalna możliwość 
zapytania profesora o jego in-
spiracje, pracę i podzielenie się 
swoimi wrażeniami na temat 
budynku. 

Zaprzyjaźnione z Gdań-
skim Teatrem Szekspirow-
skim Kino Kameralne Cafe 
szykuje przed południem fil-
mową ucztę - pokaże to, co 
brytyjski teatr ma najlep-
szego. 28. Festiwal Szekspi-
rowski potrwa od 25 lipca do 4 
sierpnia. 

Motto tegorocznego festiwa-
lu brzmi: „A niech się głowy 
toczą!”.

Sztuka „Dwunasta noc albo co chcecie” - w ekscentrycznej 
interpretacji reżyserującego Grzegorza Jarzyny
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Tę scenę znają nawet ci, którzy koneserami teatru i Szekspira nie są. Na zdjęciu 
spektakl „Hamlet” Declana Donellana
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„Makbet” w reżyserii Pawła Palcata
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Peruwiański „Hamlet” w reżyserii Cheli De Ferrari  
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Mroczny, oniryczny nastrój, neurotyczna kreska do tego przekornie potraktowana 
tematyka religijna - Henryk Cześnik, sopocki malarz, to absolutnie charyzmatyczny 

twórca. W dodatku świetnie się sprzedaje
Grażyna Antoniewicz

W
 Sopockim Domu 
Aukcyjnym nie-
wielka, ale wspa-
niała wystawa 
prac Henryka 
Cześnika, jed-

nego z najbardziej rozpozna-
walnych polskich artystów, nie-
rozerwalnie związanego z So-
potem, spadkobiercy i współ-
twórcy sopockiej bohemy. 

Czarny humor 
- Mroczny, oniryczny na-

strój, neurotyczna kreska, czy 
przekornie potraktowana te-
matyka religijna to ulubione na-
rzędzia artystycznej ekspresji 
Cześnika. Posługując się grote-
ską, ironią, czy czarnym humo-
rem potrafi opowiadać o spra-
wach najważniejszych - mówi 
kuratorka wystawy Katarzyna 
Dąbrowska. - Jego charyzma-
tyczna twórczość jest pełna pa-
sji i nieprzewidywalna. Jest 
w niej niepokój, który udziela 
się oglądającym. 

Budzi niepokój, ale też 
uśmiechamy się oglądając te 
prace. 

Kocha zwierzęta 
Na otwarciu wystawy w So-

pockim Domu Aukcyjnym, 
przyjaciel artysty, Robert Flor-
czak powiedział: „Żeby ocieplić 
wizerunek artysty, zawsze się 
mówi, że on kocha zwierzęta. 
Jak państwo zauważyli zwie-
rzaki pojawiają się, koty bardzo 
rzadko, psy również niezbyt 
często i co jest ciekawe bardzo 
często pojawiają się konie i świ-
nie, zarówno te dzikie jak i udo-
mowione. Na tej wystawie 
świń nie widzę, ale za to widzę 
motywy ptasie i oglądając je ci-
śnie mi się jedno słowo grote-
ska, czyli połączenie elemen-
tów zwierzęcych i ludzkich. Te 
rysunki i obrazy zasiedla ekipa, 

która wyrwała się ze średnio-
wiecznego i korzysta z absolut-
nej wolności, którą dał im arty-
sta i naprawdę robi co chcą. Są 
pojazdy których koła bardzie 
pasują do wozów drabiniastych 
niż do samochodów, a często są 
przyczepiane do kopyt koń-
skich, lub rąk, nóg ludzkich. Jak 
państwo zauważą te ręce są ży-
laste i kościste, bardzo ekspre-
syjne... 

Częstym motywem rysun-
ków i obrazów Cześnika jest 
sala szpitalna. To zaobserwo-
wane przez niego theatrum 
mundi, gdzie objawia się to, co 
w człowieku najszlachetniej-
sze, ale również i to, co najpod-
lejsze. Jak w teatrze marionetek 
bohaterowie naprowadzani są 
przez Erosa i Tanatosa. 

Dziadkowie artysty, wywo-
dzący się z okolic dzisiejszej 
Gdyni, wyemigrowali do So-
potu na początku XX wieku. 
Henryk Cześnik urodził się 
w 1951 w Miejskim Szpitalu Po-
łożniczym przy ul. Obrońców 
Westerplatte 3, na tej samej 
ulicy, gdzie dziś mieści się jego 
pracownia. 

Wyścigi zapałek 
- Henryk to wspaniały arty-

sta i człowiek. Kocha życie. Ko-
cha być szczęśliwy i lekko-
myślny - opowiada Jacek Ku-
charski z Sopockiego Domu Au-
kcyjnego. - Znamy się od dzie-
ciństwa. Mieszkał na ulicy 
Abrahama, a ja niedaleko, 
na ulicy Żeromskiego. Moja sio-
stra Dorota przyjaźniła się z He-
nia siostrą, a chodziliśmy wszy-
scy do jednej szkoły - opo-
wiada. - Rodzice Henia mieli 
wspaniałą ciastkarnię przy sta-
rym pogotowiu. Moje najdaw-
niejsze wspomnienie z naszej 
znajomości, to wyścigi zapałek 
w dzieciństwie. Kiedy wiosną 

na Łysej Górze topniały śniegi 
woda płynęła strumykami. 
Puszczaliśmy wtedy zapałki 
patrząc, która dopłynie pierw-
sza. Potem były wyścigi na ro-
werach i inne zabawy. Po szkole 
rozeszliśmy się, ale cały czas 
nasze losy jakoś się przeplatały. 
Kiedy 33 lata temu otworzyli-
śmy Sopocki Dom Aukcyjny 
Henio pojawił się przynosząc 
swoje obrazy. Jest jedynym 
profesorem z Wybrzeża, ja-
kiego ja znam, którego prace 
tak fantastycznie sprzedają się 
za życia. Niedawno na aukcji 
jego mały obraz osiągnął cenę 
80 tysięcy złotych. To cena po-
równywalna z klasycznym ma-
larstwem, na przykład olejnym 
obrazem Wojciecha Weissa. 
Uważam, że Henryk Cześnik to 
absolutnie charyzmatyczny 
twórca! Ma wielki, wyjątkowy 
talent! Jesteśmy szczęśliwi, iż 
jego twórczość zaczynają doce-
niać najwięksi kolekcjonerzy 
z całej Polski. Jego artystyczny 
świat porywa i zachwyca - do-
daje Jacek Kucharski.  

Wyłącznie malarz 
Cześnik twierdzi, że 

od dziecka czuł się „wyłącznie 
malarzem.” Studia rozpoczął 
w PWSSP w Gdańsku w 1972 
roku, dyplom zrobił w 1977 
roku w pracowni profesora Ka-
zimierza „Kacha” Ostrow-
skiego. Od 2003 roku pracuje 
na tej uczelni jako profesor 
zwyczajny. Uprawia malar-
stwo, rysunek, scenografię, zaj-
muje się aranżacją wystaw, 
a także zagrał w filmach 
(”Sztos”, „Chłopaki nie płaczą”, 
„Sztos 2”). 

Uważa, że życie jest 
„śmieszne, dziwne, nieobli-
czalne, a przemijanie go nie 
przeraża. „U Cześnika to nie jest 
groźne memento mori, lecz 

GRZECHÓW WIĘCEJ NIE PAMIĘTAM 
- HENRYK CZEŚNIK

Co robimy, żeby nie widzieć...? 2024, olej, kolaż, płótno 100 na 120 cm (sygnowany 
p.d.h Cześnik 24
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Grzechów więcej nie pamiętam. Rok 2024, technika własna, papier 70 na 100 cm
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konstatacja. Tak jest w naturze 
i nie ma co się dziwić, a tym bar-
dziej przerażać - zdaje się prze-
konywać’ - pisali krytycy. 

- Na wystawie prezentu-
jemy dzieła, które są owocem 
pracy profesora z ostatnich 
kilku miesięcy - powstawały 
w sopockiej pracowni oraz we 
francuskim Antibes - opowiada 
Katarzyna Dąbrowska. - 

Wszystkie malowane są 
dłońmi i ta bezpośredniość, 
emocjonalność jest bardzo wi-
doczna. Co mnie urzekło to 
wprowadzenie koloru - mocne 
akcenty czerwieni ożywiają 
płótna, zwykle utrzymane 
w stonowanych barwach 
ziemi. Tematyka prac oscyluje 
przede wszystkim wokół wąt-
ków religijnych, vanitatyw-

nych, ale to wszystko przefil-
trowane jest przez charaktery-
styczną dla Cześnika ironię, 
groteskę i czarny humor. 

Na szpitalnym 
prześcieradle 
Wyjątkowym dziełem 

na wystawie jest obraz z 1984 
roku namalowany na szpital-
nym prześcieradle. Takiego 

podłoża zaczął artysta używać 
w latach 80. po długiej choro-
bie i hospitalizacji, a powstałe 
na nich kompozycje są zazwy-
czaj związane z szeroko pojętą 
służbą zdrowia, przemijaniem, 
bólem, rozkładem. 

- „Nasze” prześcieradło ma 
bardzo intymny charakter 
i przywołuje na myśl żałobny 
całun. Nie mam wątpliwości, że 

dzieła Henryka Cześnika to 
sztuka najwyższej próby - kon-
tynuuje kurator. 

Prace Cześnika znajdziemy 
w murach Muzeów Narodo-
wych w Warszawie, Gdańsku, 
Moskwie, Sofii, Dreźnie oraz 
w wielu kolekcjach prywat-
nych w kraju i zagranicą. Jest 
laureatem licznych znaczących 
nagród i odznaczeń (m.in. 

Krzyża Św. Stanisława II stop-
nia). Otrzymał m.in. odznakę 
 Zasłużony dla Kultury Polskiej 
oraz medal Zasłużony Kulturze 
Gloria Artis.  

Wystawa „Henryk Cześnik. 
Malarstwo /rysunek potrwa 
do 20 lipca 2024. Sopocki Dom 
Aukcyjny, Galeria Modern, 
ulica Bohaterów Monte Cassino 
43. 

Na wernisażu w sopockiej galerii tłumnie zjawili się przyjaciele i wielbiciele talentu 
Henryka Cześnika, wyjątkowego artysty
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Obrazy prezentowane na wystawie malowane są dłońmi artysty. Ta bezpośredniość, 
emocjonalność jest w twórczości Cześnika bardzo widoczna
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Henryk Cześnik posługując się groteską, ironią, czy czarnym humorem potrafi 
opowiadać o sprawach najważniejszych
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dołącz 

do akcji +48 502 499 105

AKCJA CHARYTATYWNA 0111120572
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To był zwyczajny, lipcowy poranek. Urszula Bartelik ze Stężycy wczesnym rankiem udała się 
na grzyby do pobliskiego lasu. Już z niego nie wróciła. Po 17 latach od morderstwa, w 2021 r. 

dzięki pracy policjantów z Komendy Wojewódzkiej Policji w Gdańsku i tzw. Archiwum X, 
ustalono podejrzanego o tamten, brutalny mord. Rodzina mogła odetchnąć z ulgą. Wszystko 

wskazywało na to, że zabójca Urszuli w końcu odpowie za swój czyn. Czy aby na pewno? 
Lucyna Puzdrowska

To
był zwyczajny 
dzień w życiu 8-
osobowej rodziny 
ze Stężycy. Urszula 
Bartelik 10 lipca 

2004 r. wstała wczesnym ran-
kiem, wzięła swój rower i udała 
się na grzyby do pobliskiego 
lasu. To nie było nic wyjątko-
wego, w ten sposób wspierała 
męża Edmunda w utrzymaniu 
sześciorga ich dzieci. Liczył się 
każdy grosz, a potrzeby dzieci 
w różnym wieku były ogromne. 

Jak tuż po zabójstwie opo-
wiadali sąsiedzi, robiła to też dla 
męża, żeby jemu było lżej. 

- To było dobre małżeń-
stwo, a ona była wspaniałą ko-
bietą, matką i zaradną gospo-
dynią - mówiła wówczas 
jedna z sąsiadek, pani Ja-
dwiga. - Nawet, gdy mąż wy-
konywał jakieś obowiązki 
w obejściu, to często mu to-
warzyszyła, po prostu, żeby 
wesprzeć i z nim być... 

Nie zdawali sobie sprawy 
wieczorem, że po raz ostatni wi-
dzą żonę i mamę... 9 lipca 2004 
r. spędzili razem ostatni wie-
czór. Jak po kilku latach mówił 

jej mąż, gdyby nie pojechała 
na te grzyby, pewnie dalej by 
żyła... 

Śmierć i umorzenie  
10 lipca 2004 r. do dyżur-

nego Komendy Powiatowej 
Policji w Kartuzach wpłynęła 
informacja o obnażonych 
zwłokach kobiety w Leśnic-
twie Uniradze, czyli kilka kilo-
metrów od domu ofiary. 
Na miejscu śledczy i lekarz 
medycyny sądowej stwier-
dzili, że kobieta została udu-
szona.  

Czy została też zgwałcona, 
policja nigdy nie potwierdziła, 
ale też nie dementowała poja-
wiających się na ten temat in-
formacji w mediach. Chyba, 
że zabójca był do tego stopnia 
psychopatą, że chciał tylko so-
bie... popatrzeć na roznegliżo-
wane ciało swojej ofiary. 

Wykonane na miejscu zda-
rzenia czynności i prowadzone 
postępowanie nie pozwoliły 
kartuskim i gdańskim policjan-
tom ustalić i zatrzymać sprawcy 
tej zbrodni. Sprawa została 
umorzona. Po latach okazało 

się, że śledczy wcale o niej nie 
zapomnieli. 

Minęło 17 długich lat... 
Pamiętam niezwykłą roz-

mowę, którą odbyłam z 
matką Urszuli Bartelik, kilka 
lat po morderstwie. To było 
podczas Dnia Seniora w Stę-
życy. Początkowo nawet nie 
zdawałam sobie sprawy z kim 
rozmawiam, dopiero słucha-
jąc jej opowieści, zaczęłam łą-
czyć fakty. Pracowałam wtedy 
w Gazecie Kartuskiej, 
a po zmianach w gazecie 
w 2016 roku, nie mogłam już 
dotrzeć do mojego materiału 
i nie pamiętam imienia star-
szej pani. Ale doskonale pa-
miętam jej opowieść. 

- Ja nie tylko straciłam córkę 
w 2004 roku, a zięć żonę, wnuki 
mamę - opowiadała matka Ur-
szuli Bartelik. - Ten zwyrodnia-
lec odebrał mi też męża, który 
z tego bólu zmarł niedługo po-
tem. Ja nie jestem mściwa, Pan 
Bóg każe nam wybaczać, ale 
chciałabym dożyć dnia, gdy 
sprawiedliwości stanie się za-
dość. Dla mnie ten człowiek jest 
bestią w ludzkiej skórze. Bo jak 
można zamordować matkę tylu 
dzieci, która nic złego nikomu 
nie zrobiła? I jak można jeszcze 
tak zbezcześcić jej ciało? W gło-
wie mi się to wszystko nie mie-
ści. Obym dożyła dnia, że go zła-
pią i zamkną! - mówiła starsza 
pani ze łzami płynącymi po po-
liczkach. 

Kilka lat później dowiedzia-
łam się, że kobieta dołączyła 
do męża, za którym tak tęsk-
niła. Doznała wylewu, a następ-
nie paraliżu. Nie doczekała spra-
wiedliwości, o której tak przej-
mująco mówiła. 

Rola Archiwum X 
Nadszedł rok 2021 i całą Pol-

skę obiegła wieść, że sprawca 
mordu na Urszuli Bartelik został 
schwytany! 

- Mąż i dzieci Urszuli Bartelik 
doczekali się sprawiedliwości. 
Niestety, matka i ojciec zamor-
dowanej kobiety, już nie. Trzeba 
było 17 lat, by sprawca tego 
mordu trafił za kratki. Lepiej 
jednak późno, niż wcale. Poli-
cjanci z Wydziału Kryminal-
nego Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Gdańsku razem z poli-
cjantami gdańskiego Archiwum 
X oraz Prokuraturą Okręgową 
w Gdańsku ustalili tożsamość 
mężczyzny, odpowiedzialnego 
za zbrodnię popełnioną w 2004 
roku. Podejrzany usłyszał już 
zarzut zabójstwa. Grozi mu 25 
lat pozbawienia wolności - pisa-
liśmy 19 marca 2021 roku. 

Po latach śledczy Z Archi-
wum X podjęli współpracę z po-
licjantami z Laboratorium Kry-
minalistycznego KWP w Gdań-
sku, którzy, wykorzystując no-
woczesne metody badań, po-
nownie poddali analizie zabez-
pieczony w 2004 roku materiał 
dowodowy. Weryfikacja gene-
tyczna śladów biologicznych 
doprowadziła do wytypowania 
i zatrzymania osoby podejrza-
nej o dokonanie zabójstwa 47-
letniej kobiety ze Stężycy. 

Okazało się, że w 2004 roku 
podejrzany mężczyzna był 
przesłuchiwany w sprawie za-
bójstwa Urszuli Bartelik w cha-
rakterze świadka. Wówczas nic 
mu nie udowodniono. Grozę 
budził też fakt, że miał wówczas 
niespełna... 16 lat i był kolegą 
dzieci ofiary. 

Nie ma jednak zbrodni 
bez kary? 
Po 17 latach, kiedy czuł się 

już zapewne bezkarny i śmiał 
się w nos wymiarowi sprawie-
dliwości, został zatrzymany 
na gdańskim lotnisku, gdy wy-
chodził z samolotu. Jak infor-
mowała gdańska policja, w za-
trzymanie mężczyzny oprócz 
policjantów zaangażowani zo-
stali również funkcjonariusze 
z Zespołu Interwencji Specjal-
nych Placówki Straży Granicz-
nej w Gdańsku. 

- Zatrzymany mężczyzna zo-
stał doprowadzony do Prokura-
tury Okręgowej w Gdańsku, 
gdzie usłyszał zarzut zabójstwa, 
za co może mu grozić 25 lat po-
zbawienia wolności. Decyzją 
sądu, na wniosek prokuratora, 
mężczyzna trafił do aresztu - in-
formowała Komenda Woje-
wódzka Policji w Gdańsku. 

Rodzina Urszuli Bartelik - 
mąż i dzieci odetchnęli z ulgą, 
W końcu sprawiedliwości sta-
nie się zadość, choć nikomu 
w głowie się nie mieściło, że 
mordercą żony i mamy jest 
osoba, która bywała często 
w ich domu. Bo jeszcze tego sa-
mego dnia, prokuratura podała 
kolejny komunikat. 

- Dzięki zastosowaniu 
współczesnych metod badania 
śladów biologicznych i ich we-

Zdjęcie Urszuli Bartelik i portrety pamięciowe sprawcy sporządzone w trakcie śledztwa w 2004 roku
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MIJA 20 LAT OD MORDERSTWA W STĘŻYCY. 
CZY TA SPRAWA WRESZCIE SIĘ ZAKOŃCZY?

 W 2004 R. SPRAWA ZABÓJSTWA 
URSZULI BARTELIK ZOSTAŁA 
UMORZONA. PO LATACH OKAZA-
ŁO SIĘ, ŻE ŚLEDCZY WCALE 
O NIEJ NIE ZAPOMNIELI

eprasa.pl 904cc8dd85
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ryfikacji genetycznej, udało się 
wytypować, a następnie zatrzy-
mać osobę podejrzaną o doko-
nanie tego zabójstwa - mówiła 
w 2021 roku prokurator Gra-
żyna Wawryniuk, rzecznik pra-
sowy Prokuratury Okręgowej 
w Gdańsku. - Mężczyzna ten był 
przesłuchiwany w charakterze 
świadka również w 2004 roku, 
w toku prowadzonego wów-
czas śledztwa. Na polecenie 
prokuratora policjanci zatrzy-
mali mężczyznę 16 marca na te-
renie Lotniska w Gdańsku, gdy 
wysiadał z samolotu. Jest to 
33-letni Dariusz P. W roku 
2004 był mieszkańcem Stężycy, 
znajomym rodziny, zwłaszcza 
dzieci ofiary. 

Jak dodała wówczas proku-
rator, mężczyzna został dopro-
wadzony do prokuratury, gdzie 
usłyszał zarzut zabójstwa po-
przez uduszenie, to jest popeł-
nienia przestępstwa z art. 148 § 
1 k.k. w z art. 10 § 2 k.k. W chwili 
popełnienia zarzuconego czynu 
był nieletnim, niespełna 16-lat-
kiem. Podejrzany nie przyznał 
się do popełnienia zarzuconego 
mu przestępstwa. 

Ostatnią informacją, którą 
wówczas otrzymaliśmy, była ta, 
że po wykonaniu czynności 
procesowych z udziałem Da-
riusza P., prokurator podjął de-
cyzję o wystąpieniu do sądu 
o zastosowanie środka zapobie-
gawczego w postaci tymczaso-
wego aresztowania na okres 3 
miesięcy. Sąd uwzględnił wnio-

sek prokuratora. Podejrzany zo-
stał tymczasowo aresztowany. 
Groziła mu kara pozbawienia 
wolności od 8 do 15 lat lub kara 
25 lat pozbawienia wolności. 

Proces? 
Minęły kolejne 3 lata. Czy 

Dariusz P. nadal jest za krat-
kami? 

Niedawno zwróciliśmy się 
do prokurator Grażyny Waw-
ryniuk, rzecznika prasowego 
Prokuratury Okręgowej 
w Gdańsku, z pytaniem co dalej 
z Dariuszem P.? Czy odbył się 
już proces sądowy, a może - co 
byłoby ewenementem w na-
szym sądownictwie - już się za-
kończył? 

Odpowiedź prokurator 
Grażyny Wawryniuk wywo-
łała delikatnie mówiąc, mie-
szane uczucia. Przecież nie na-
piszę, że wkurzyła i zdezorien-
towała, a może napiszę. Napisa-
łam. 

- Postępowanie sądowe 
w sprawie zabójstwa Urszuli 
Bartelik jest w toku, ale sąd 
uchylił oskarżonemu tymcza-
sowy areszt. Z decyzją nie zgo-
dził się prokurator i ją zaskarżył 
- pisze w odpowiedzi Grażyna 
Wawryniuk. - Sąd odwoławczy 
uwzględnił zażalenie prokura-
tora. Niestety, brak jest informa-
cji o zatrzymaniu oskarżonego. 
Jednoczenie informuję, że 
po skierowaniu sprawy 
do sądu, jej gospodarzem jest 
sąd. O informacje dotyczące 

przebiegu postępowania sądo-
wego, podejmowane przez sąd 
decyzje, zwracać należy się 
do rzecznika prasowego sądu - 
dodała Grażyna Wawryniuk. 

Czyli wypuścili podejrza-
nego z braku dowodów, mimo 
tych zebranych nowoczesnymi 
metodami przez policjantów 
z Gdańska, w tym tych z Archi-
wum X? 

Wyglądałoby, że na tym 
sprawa się póki co, kończy, czyli 
jest w zawieszeniu. Sprawca 

mordu w Stężycy z 2004 r. 
wciąż jest na wolności? 

Zaczęliśmy szperać i szu-
kać różnych informacji, w tym 
wśród mieszkańców Stężycy. 
I tak natrafiliśmy na panią 
Ilonę z gminy Stężyca, która 
pukając się w pierś zapew-
niała, że zabójca jednak został 
ponownie aresztowany. Ode-
słała nas do artykułu Faktu 
z ubiegłego roku. Dziennika-
rzom tej gazety udało się do-
trzeć do policjantów z KWP 

w Gdańsku, którzy opowie-
dzieli o postępach w śledz-
twie. 

- Dzięki wytężonej pracy 
oraz szeroko zakrojonym po-
szukiwaniom policjanci z Wy-
działu Poszukiwań i Identyfi-
kacji Osób Komendy Woje-
wódzkiej Policji w Gdańsku 
ustalili, gdzie ukrywa się po-
szukiwany listem gończym 
mężczyzna, który jest oskar-
żony o zabójstwo 47-letniej 
kobiety, do którego doszło 

w 2004 r. na Kaszubach – po-
informował rok temu mł. 
asp. Łukasz Kirkuć z zespołu 
prasowego pomorskiej policji. 

Potem pojawiła się oficjalna 
informacja KWP w Gdańsku, że 
w marcu 2023 roku Sąd Okrę-
gowy w Gdańsku wydał 
za mężczyzną list gończy, 
w celu zatrzymania i tymczaso-
wego aresztowania. 

Jak informuje Fakt, 35-latek 
został zatrzymany 13 czerwca 
2023 r. przez policjantów 
w jednym z mieszkań na terenie 
powiatu kartuskiego. Mężczy-
zna nie stawiał oporu i był za-
skoczony obławą. Decyzją sądu 
został tymczasowo areszto-
wany. Za zabójstwo grozi mu 
kara dożywotniego pozbawie-
nia wolności. 

Czy to już koniec? Czy ro-
dzina Urszuli Bartelik do-
czeka sprawiedliwego procesu 
i osądzenia sprawcy morder-
stwa ich żony i matki? 

Będziemy się kontaktować 
z Sądem Okręgowym w Gdań-
sku w celu potwierdzenia in-
formacji, że prawdą jest, iż 
oskarżony o zabójstwo Ur-
szuli Bartelik ze Stężycy, 
na pewno siedzi za kratkami, 
bo za dużo jest w tej sprawie 
niewiadomych. Dlaczego Pro-
kuratura Okręgowa w Gdań-
sku nie wie nic na temat kolej-
nego ujęcia sprawcy, skoro 
miałoby do niego dojść w 2023 
roku? 

Do sprawy wrócimy.

Podejrzany o zabójstwo Urszuli Bartelik został wytypowany przez śledczych 
policyjnego Archiwum X. Zatrzymano go w 2021 r., gdy wysiadał z samolotu
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ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW 
STACJONARNYCH ORAZ SKLEPU INTERNETOWEGO

Kościerzyna ul. Marii Skłodowskiej-Curie 29 
tel. 58 742-25-00 | koscierzyna@panelowo.pl

Kartuzy ul. Węglowa 1 
tel. 58 742-26-00 | kartuzy@panelowo.pl

www.PANELOWO.pl

PODŁOGA WINYLOWA 

SPECTRA FLOOR
A 100% wodoodporne A największy na rynku format płyt 120x60 cm A

A 8 wzorów A na podłogi i ściany A polski producent A

Odkryj piękno w swoim wnętrzu dzięki największym 
panelom winylowym w Polsce!

POLECAMY
Wysokiej jakości drzwi wewnętrzne i zewnętrzne najlepszych Polskich marek.

Doskonałe, trwałe podłogi winylowe i laminowane.

PARAPETY, LISTWY, PLISY, ROLETY, BRAMY

POMIAR  DOWÓZ  MONTAŻ                                          zaprasza!

REKLAMA 0011122003
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9.07.2024, STANY ZJEDNOCZONE Gdy przywódcy krajów NATO zjeżdżali się na szczyt 
do Waszyngtonu, szczegóły ataku na Kijów były już znane. W cieniu tej tragedii trwały 
obrady. Przy okazji obserwowano Joe Bidena. Dla niego to jeden z ostatnich momentów, 
by pokazać, że może rywalizować z Donaldem Trumpem

9.07.2024, NIEMCY 16-letni Hiszpan Lamine Yamal zdobył przepiękną bramkę 
w półfinale piłkarskiego Euro. Nawet Pele, gdy debiutował na swoim pierwszym 
mundialu, był starszy niż on
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8.07.2024, 
KIJÓW
Na Kijów spadły  
44 rakiety, niszcząc m.in. 
największy w Ukrainie 
szpital dziecięcy. Zginęło 
niemal 40 osób, w tym 
dzieci. W ten sposób 
Rosjanie zabrali swój głos 
w sprawie zaczynającego 
się dzień później szczytu 
NATO w 75. rocznicę 
utworzenia Sojuszu. 
Potworna zbrodnia, 
w dodatku dokonana 
w sposób tyleż okrutny,  
co cyniczny.

FOTOKOMENTARZ TYGODNIA A

Co masz zlecić
– zleć to nam

Tutaj zlecisz ogłoszenie!
Nie tylko dla Gdańska

C

ul. Połęże 3, 80-720 Gdańsk 
58 3003 216
reklama.gdansk@polskapress.pl

Starosta Starogardzki
ul. T. Kościuszki 17
83-200 Starogard Gdański 

OBWIESZCZENIE
Starosta Starogardzki, działając na podstawie art. 11d ust. 5, 6 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (tekst jednolity: Dz.U. z 2024 r., 
poz. 311) oraz na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego 
(tekst jednolity: Dz.U. z 2024 r., poz. 572)

obwieszcza,

że na wniosek Burmistrza Czarnej Wody z dnia 19.04.2024 r., wszczęte zostało postępowanie administracyjne 
nr AB.673.9.2024, w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, dotyczącej budowy 
publicznej drogi gminnej – ul. Piotra Szturmowskiego. Roboty budowlane realizowane będą na poniżej określonych 
działkach:

A. Działki objęte podziałem i przejęciem na własność Gminy Miejskiej Czarna Woda: 

dz. nr 598/1 (powstała w wyniku podziału działki nr 598), dz. nr 598/2 (powstała w wyniku podziału działki nr 
598), 597/72 (powstała w wyniku podziału działki nr 597/5) obręb ewidencyjny 1 [0001] gm. miejska Czarna 
Woda [221301_4].

B. Pozostałe działki, przez które przebiegać będzie projektowana inwestycja: 

dz. nr 597/64, dz. nr 429/11, dz. nr 429/17 obręb ewidencyjny 1 [0001] gm. miejska Czarna Woda [221301_4].

Strony mają prawo do składania uwag i wniosków w przedmiotowej sprawie w terminie 14 dni od daty podania 
do publicznej wiadomości niniejszego obwieszczenia, w Wydziale Budownictwa i Gospodarki Przestrzennej 
Starostwa Powiatowego w Starogardzie Gdańskim przy ul. Kościuszki 17, pok. nr 04 (parter). Tel. 58 767 35 23.

Starogard Gdański, dnia 10.07.2024 r.

REKLAMA 0011127787

REKLAMA 0011107476

Pomorski Zespół Parków Krajobrazowych | ul. Poniatowskiego 4A | 76-200 Słupsk

tel. 59 842 98 29 | biuro@pomorskieparki.pl | www.pomorskieparki.pl

OGŁOSZENIE O PRZETARGU PUBLICZNYM 
 NA SPRZEDAŻ SAMOCHODU SŁUŻBOWEGO  

STANOWIĄCEGO WŁASNOŚĆ  WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO
1. Nazwa i siedziba Organizatora przetargu:
Województwo Pomorskie, ul. Okopowa 21/27, 80-810 Gdańsk, NIP 583-31-63-786 
Pomorski Zespół Parków Krajobrazowych, ul. Poniatowskiego 4A, 76-200 Słupsk 
e-mail: zampub@pomorskieparki.pl

2. Miejsce i termin przeprowadzenia przetargu:
Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Organizatora przetargu – Pomorskiego Zespołu Parków Krajo-
brazowych, ul. Poniatowskiego 4A w Słupsku, w dniu 30.07.2024 roku o godz. 11:00  w pokoju nr 11. 

3. Miejsce i termin, w którym można obejrzeć sprzedawane składniki majątku ruchomego:
Samochody będące przedmiotem przetargu można obejrzeć: 

1) Samochód ciężarowy Toyota Hilux – Staniszewo, ul. Wejherowska 22,
2) Samochód osobowy Toyota RAV 4 – Słupsk, ul. Poniatowskiego 4A.

Termin do ustalenia z osobami upoważnionymi do kontaktu: 
1) pan Ryszard Szutenberg, tel. 607 218 243 (Toyota Hilux),
2) pani Aleksandra Wojtczyk, tel. 59 842 98 29 (Toyota RAV 4),

Szczegółowe informacje zamieszczono na stronie www.bip.pomorskieparki.pl          
w zakładce Zamówienia Publiczne – Przetargi. 

REKLAMA 0011127324
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Tak Polacy 
ryzykują 
nad wodą 
W sezonie wakacyjnym, jak co 
roku mamy w Polsce falę utonięć. 
Wielu Polaków nie potrafi 
bezpiecznie zachowywać się 
nad wodą. Jak to zmienić?
Str. 20-21
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- Każdego roku toną dziesiątki, jeśli nie setki ludzi, często przez brak rozwagi 
i nieodpowiedzialność. To tragedie, którym można było zapobiec. Bezpieczeństwo nad wodą 

zaczyna się od świadomości - mówi Maciej Dziubich, ekspert od ratownictwa wodnego

Anita Czupryn

Co Pan czuje, kiedy czyta takie 
nagłówki, jakie ostatnio poja-
wiają się w mediach: „rekord 
utonięć w ostatni weekend”? 
Z jednej strony odczuwam 
ogromny żal, bo każde ludzkie 
życie jest bezcenne. Z drugiej 
strony, za każdym utonięciem 
kryje się jakaś historia – 
na przykład ktoś wypadł z ro-
weru wodnego, bo chciał się 
popisać, albo ktoś wszedł 
do wody po alkoholu, bo był 
nieodpowiedzialny. Każde uto-
nięcie to historia, której można 
było zapobiec, jeśli ktoś odro-
biłby „lekcję” w domu – spraw-
dził pogodę, nie pił alkoholu, 
nie chciał się popisać, albo nie 
chciał mieć tego jedynego, wy-
jątkowego zdjęcia do mediów 
społecznościowych. Każde 
utonięcie można przewidzieć 
i można mu zapobiec. Kiedy 
idziemy w góry, pierwsze, co 
robimy, to sprawdzamy po-
godę. Nie wybieramy się 
w góry, gdy nadchodzi burza, 
tylko czekamy na lepszą aurę. 
Ale kiedy jedziemy nad morze, 
to niezależnie od warunków 
pogodowych, często ignoru-
jemy zagrożenia. Myślimy, że 
„nic mi się nie stanie”. Każde 
z utonięć to znak, że ta „lekcja” 
nie została odrobiona. Tak na-
prawdę, niewiele jest przypad-
ków nagłych, niespodziewa-
nych utonięć. Jeśli kajakarz 
wypadł z kajaka i się utopił, to 
często okazuje się, że miał ka-
pok, ale użył go jako poduszki, 
bo chciał, żeby było wygodniej. 
Jeśli wpadniemy do wody bez 
kapoka, to już nie zdążymy go 
założyć. Nie ma takiej możli-
wości. 

Co roku w wodzie giną dzie-
siątki, jeśli nie tysiące ludzi. Ja-
kie błędy popełniają najczę-
ściej ci, którzy jadą na urlopy 
nad wodę? 
Jeśli chodzi o same utonięcia, 
to niestety, alkohol jest często 

obecny. My, ratownicy peł-
niący dyżur na plaży, słyszymy 
otwieranie piwa, widzimy też 
ludzi kupujących całe siatki 
piwa i zmierzających na plażę. 
Oczywiście, nie chcę generali-
zować, że zawsze przy alko-
holu ktoś utonie, ale badania 
i statystyki policyjne pokazują, 
że w dużej części przypadków 
alkohol był obecny we krwi 
tych, którzy utonęli. 

Może wprowadzić zakaz spo-
żywania alkoholu na plażach? 
Myślę, że taki przepis byłby 
martwy. Po pierwsze, kto 
miałby to kontrolować i jaki 
byłby próg akceptowalności? 
Alkohol działa różnie na róż-
nych ludzi. Nie jestem zwolen-
nikiem zakazów, wolę eduka-
cję. To jak zakazywanie wcho-
dzenia na lód – wejście na lód 
może być fajną przygodą, ale 
trzeba to robić z głową. Nie za-
kazujmy, a uczmy. Często re-
fleksja przychodzi dopiero, 
kiedy tragedia wydarzy się bli-
sko nas, wśród znajomych czy 
rodziny. Wcale nierzadko sły-
szałem o sytuacjach, w których 
grupa znajomych wybrała się 
jachtem, na jachcie wypili alko-
hol, ktoś wyszedł na pokład 
za potrzebą, przechylił się, 
wpadł do wody, a koledzy za-
uważyli jego brak dopiero 
po dłuższym czasie. To są 
prawdziwe historie. Albo - 
kiedy ratownik mówi, że są 
wysokie fale i silne prądy, wy-
wiesza czerwoną flagę i prosi, 
żeby nie wchodzić do wody, to 
ludzie często ignorują. Sły-
szymy: „Nie po to jechałem 
500 km, żeby ktoś mi mówił, 
żebym nie wchodził do wody”. 
Taka osoba idzie  więc poza 
strzeżone kąpielisko, i się topi. 
Czyja to wina? Ratownika? Czy 
tego człowieka? 

A zatem pierwsza rzecz to al-
kohol. Druga, to wybieranie 

niestrzeżonych miejsc do ką-
pieli. Co jeszcze? 
Najważniejsze jest, aby wy-
bierać strzeżone kąpieliska. 
Nad polskim morzem czy 
na śródlądziu mamy tysiące 
ratowników, którzy od rana 
do późnego popołudnia sie-
dzą na plaży i pilnują ludzi 
w wodzie. Ich głównym zada-
niem jest dbanie o nasze bez-
pieczeństwo. Jeśli idziemy 
na plażę, wybierajmy miejsca, 
gdzie są ratownicy. Wiadomo, 
że nie można mieć ratowni-
ków wszędzie, ale jeśli już 
idziemy nad wodę, unikajmy 
miejsc z zakazem kąpieli, ta-
kich jak okolice falochronów 
czy budowli hydrotechnicz-
nych. 

Ponieważ te zakazy są z jakie-
goś powodu? 
Zdarzają się sytuacje, kiedy 
ktoś wchodzi na falochron, 
aby zrobić ładne zdjęcie, i oka-
zuje się, że te konstrukcje są 
śliskie. Chwila nieuwagi, pośli-
zgnięcie i człowiek wpada 
do wody, gdzie mogą być silne 
prądy i zawirowania. Fa-
lochrony są często porośnięte 
skorupiakami, które są ostre 
jak tarka, co tylko zwiększa ry-
zyko wypadku. Tam, gdzie jest 
zakaz kąpieli, zawsze jest ku 
temu powód – po prostu jest 
tam niebezpiecznie. 

Czy ludzie znają kolory flag 
i wiedzą, co one oznaczają? 
Dlaczego ważne jest, żeby 
przestrzegać tych informacji? 

Na strzeżonych kąpieliskach 
mamy dwa rodzaje flag: białą 
i czerwoną. Biała flaga ozna-
cza, że tu pełniony jest dyżur 
ratowników i kąpiel jest do-
zwolona. Woda ma odpowied-
nią temperaturę oraz czystość, 
nie ma prądów wstecznych ani 
wysokiej fali, a ratownicy 
mogą skutecznie obserwować 
plażowiczów. Czerwona flaga 
oznacza, że istnieje zagrożenie, 
na przykład sinice, wysoka 
fala, prądy wsteczne lub ogra-
niczona widoczność. Wtedy ra-
townicy nie wpuszczają ludzi 
do wody. Najgorsze, co można 
zrobić, to ignorować te ostrze-
żenia i kąpać się poza strzeżo-
nym kąpieliskiem. 

Jakie są najczęstsze przyczyny 
tego, że ludzie ignorują czer-
wone flagi? 
To jest ta natura Polaka - „Ja 
wiem lepiej”. Kiedy jest mecz 
piłkarski, to nagle 30 milionów 
ludzi jest ekspertami od piłki 
nożnej, prawda? Podobnie, je-
śli ktoś raz na jakiś czas pójdzie 
na basen i przepłynie od ściany 
do ściany, to uważa, że może 
pływać w morzu. A pływanie 
w morzu to zupełnie inna 
sprawa. Często brawura oraz 
zaległości w procesie nauki 
pływania są problemem. Obec-
nie małe dzieci praktycznie 
w każdej szkole mają zajęcia 
z pływania, więc osoby koń-
czące podstawówkę już potra-
fią pływać. Niestety, wśród do-
rosłych, kiedy dostęp do pły-
walni w ich dzieciństwie był 

ograniczony, wiele osób nie po-
trafi pływać. Często wstydzą 
się lub są zbyt leniwe, aby zapi-
sać się na kurs pływania dla do-
rosłych, a takie kursy są do-
stępne. 

Są takie grupy demograficzne, 
które są bardziej narażone 
na utonięcie? 
Można to wywnioskować bez-
pośrednio ze statystyk Ko-
mendy Głównej Policji, która 
jest jedyną jednostką prowa-
dzącą kompletne statystyki 
tego rodzaju w Polsce. Wynika 
z nich, że grupą społeczną naj-
częściej tonącą są mężczyźni 
powyżej 50. roku życia. 

Dlaczego oni? 
Można się nad tym zastana-
wiać. Być może ci mężczyźni są 
bardziej skłonni do ryzyka, 
może stan zdrowia odgrywa tu 
rolę. Często słyszę: „Kiedy mia-
łem 20 lat, przepływałem je-
zioro z jednego końca 
na drugi”. Teraz mają 55 lat, 30 
kg nadwagi i kilka chorób 
współistniejących, co sprawia, 
że nie są już w stanie przepły-
nąć tej samej trasy. 

A co z dziećmi? Jakie są naj-
ważniejsze zasady, które po-
winni przestrzegać rodzice czy 
opiekunowie pilnujący dzieci 
nad wodą? 
Jest kilka elementów, o których 
trzeba pamiętać. Po pierwsze, 
jeśli idziemy na plażę, warto 
wyposażyć dziecko w opaskę 
z numerem telefonu do ro-
dzica czy opiekuna. Można je 
uzyskać od ratowników lub 
przygotować samemu. Jeśli 
dziecko się zgubi, ktoś, kto je 
znajdzie, zadzwoni na numer 
na opasce. Ważna jest także 
prewencja – pilnujmy dzieci. 
Najgorsze, co można zrobić, to 
powiedzieć: „Idź na brzeg, ma-
musia poczyta książkę”, 
po czym wyciągamy telefon 

i tracimy dziecko z oczu. Dzieci 
mają zdolność „teleportacji” – 
w jednej chwili są, a w drugiej 
ich nie ma. Jeśli dziecko idzie 
do wody, idźmy razem z nim. 
Najlepiej wejść do wody 
od strony głębszej, aby w razie 
potrzeby móc dziecko szybko 
złapać, zamiast gonić je 
od brzegu. 

Dzieci bardzo lubią dmuchane 
zabawki, jak koła, materace 
w kształcie wszelkich możli-
wych zwierząt. Jakie są zalece-
nia dotyczące ich używania? 
Czy naprawdę chcemy zaufać 
dmuchanej zabawce za kilka 
złotych, kupionej na bazarze, 
która cały dzień leży na słońcu 
i może się rozkleić? Poza tym 
dziecko posmarowane olej-
kiem jest śliskie, co zwiększa 
ryzyko, że ześlizgnie się z ta-
kiej zabawki. Dodatkowo, 
dmuchane piłki bardzo szybko 
są porywane przez wiatr. Jeśli 
damy dziecku dmuchaną 
piłkę, może ona zostać zwiana 
na głęboką wodę, a dziecko 
próbując ją złapać, może stra-
cić grunt pod nogami. To doty-
czy również dorosłych. Słyszy 
się o przypadkach, gdy dorosły 
popłynął na środek jeziora 
za piłką i utonął. Materace 
także są szybko poruszane 
przez wiatr. Jeśli taki materac 
zostanie zwiany na morze, 
jego właściciel stwierdzi: 
„Kosztował parę złotych, no 
trudno, przeboleję”. Niestety, 
ktoś może zgłosić, że widział 
osobę na tym materacu, a te-
raz jest on pusty. Rozpoczyna 
się wielogodzinna akcja po-
szukiwawcza angażująca 
różne służby, w tym śmigło-
wiec, tylko dlatego, że ktoś nie 
przypilnował dmuchanej za-
bawki. 

Przed jakimi najważniejszymi 
wyzwaniami stoją dzisiaj ra-
townicy na polskich plażach? 

JAK UNIKNĄĆ UTONIĘĆ,  
CZYLI O BEZPIECZNYCH 
WAKACJACH NAD WODĄ

JEŚLI CHODZI O SAME UTONIĘCIA, 
TO NIESTETY, ALKOHOL JEST CZĘ-
STO OBECNY. WIDZIMY LUDZI 
KUPUJĄCYCH CAŁE SIATKI PIWA 
I ZMIERZAJĄCYCH NA PLAŻĘ

PULSA
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To zależy, czy mówimy 
z punktu widzenia zarządzają-
cych ratownictwem, czy sa-
mych ratowników stojących 
na plaży. Z perspektywy zarzą-
dzających największym pro-
blemem jest brak stałego finan-
sowania. Ratownictwo wodne 
w Polsce funkcjonuje 
na dwóch filarach: są kąpieli-
ska strzeżone, gdzie ratownicy 
są obecni na plaży, oraz ratow-
nicy pełniący dyżury na okre-
ślonych akwenach, na przy-
kład na Mazurach jest w goto-
wości oddział ratownictwa 
wodnego, który natychmiast 
reaguje, kiedy na jeziorze wy-
wróci się jacht. W obu przypad-
kach finansowanie jest niewy-
starczające. Ratownicy często 
zarabiają minimalną krajową, 
a sprzętu jest jak na lekarstwo. 
Istnieje też ogromna dyspro-
porcja między poziomem ra-
townictwa na różnych kąpieli-
skach – w jednej miejscowości 
możemy mieć nowoczesny 
sprzęt i liczne zespoły ratowni-
ków, a w sąsiedniej zaledwie 
kilku ratowników i podsta-
wowy sprzęt. Z punktu widze-
nia ratownika, który pełni dy-
żur na plaży, problemem jest 
często brak szacunku i zrozu-
mienia ze strony dorosłych pla-
żowiczów. Ratownicy często 
spotykają się z lekceważeniem. 
Gdy ratownik prosi, aby nie 
wypływać za żółtą bojkę, po-
nieważ jest to niezgodne z pra-
wem, wiele osób to ignoruje, 
twierdząc, że wiedzą lepiej. 

Co może zrobić ratownik w ta-
kich sytuacjach? 
Na kąpielisku obowiązuje re-
gulamin. Jeśli ktoś się do niego 
nie stosuje, ratownik ma prawo 
poprosić o pomoc patrol policji, 
który może wyprowadzić nie-
posłusznego plażowicza. Jeśli 
osoba upiera się i wychodzi 
poza obszar kąpieliska, ratow-
nik traci swoją moc działania, 
chyba że ta osoba jest 

pod wpływem alkoholu i stwa-
rza zagrożenie dla siebie. 
Wtedy również można wezwać 
policję. Jeśli jednak osoba jest 
w pełni świadoma i decyduje 
się pływać poza kąpieliskiem, 
ratownik nie ma możliwości, 
by jej tego zakazać. 

Wyposażenie podczas akcji ra-
tunkowych ma znaczenie? Czy 
różni się sposób przeprowa-
dzania akcji w zależności 
od posiadanego sprzętu? 
Ratownictwo wodne to zajęcie 
zespołowe – nikt nie działa 
sam. Na kąpielisku morskim 
obowiązuje zasada, że 
na każde 100 metrów plaży 
przypadają minimum trzy 
osoby. W zależności od posia-
danego sprzętu, ratownicy 
używają różnych metod ratun-
kowych. Na przykład, jeśli 
mają pas ratunkowy typu „wę-
gorz”, ratownik płynie 
do osoby tonącej i podaje jej 
pas, a reszta zespołu ściąga ich 
za pomocą liny na brzeg. To 
podstawowa akcja ratunkowa. 
Jeśli osoba zniknie pod po-
wierzchnią wody, rozpoczyna 
się akcja poszukiwawcza. 
W zależności od warunków, 
tworzy się „łańcuch życia”, 
używa motorówek lub wzywa 
inne służby, takie jak śmi-
głowce Marynarki Wojennej. 
Wszystko zależy od sytuacji – 
mogą to być proste akcje z pa-
sem ratunkowym lub bojką SP, 
ale również wielogodzinne 
operacje z użyciem statków ra-
towniczych i śmigłowców. 

Pogoda ma znaczenie? Jakie 
warunki pogodowe najbar-
dziej wpływają na ryzyko uto-
nięć? 
Wbrew pozorom, najwięcej 
utonięć nie zdarza się podczas 
bardzo silnych sztormów, po-
nieważ wtedy ludzie zazwy-
czaj mają więcej rozsądku i wi-
dząc wysokie fale, unikają 
wchodzenia do wody. Najbar-

dziej niebezpieczna jest sytu-
acja, gdy mamy do czynienia 
z niemal sztormowymi warun-
kami – fale są wysokie, ale jesz-
cze nie na tyle, by całkowicie 
odstraszyć plażowiczów. Lu-
dzie myślą wtedy: „Fale są 
fajne, poskaczę na nich, zrobię 
zdjęcie na media społeczno-
ściowe”. To właśnie w takich 
warunkach najczęściej docho-
dzi do tragedii, ponieważ fale 
mogą przewrócić i podciąć 
nogi i taka osoba nie będzie już 
w stanie się podnieść. 

Widzimy osobę potrzebującą 
w wodzie pomocy. Jak powin-
niśmy reagować? 
Pierwsze, co powinniśmy zro-
bić, to zadzwonić na numer 
alarmowy 112 lub numer ratun-
kowy nad wodą 601 100 100. 
Często, będąc na plaży, nie 
mamy świadomości, czy w po-
bliżu są ratownicy. Mogą być 
tuż za rogiem, w tłumie ludzi 
może nie zauważyliśmy wie-
życzki ratowniczej. Dzwoniąc 
na numer alarmowy, ta infor-
macja zawsze dotrze do naj-
bliższych ratowników, którzy 
mogą pojawić się w ciągu jed-
nej czy dwóch minut. Zawsze 
najpierw wzywajmy służby, 
ponieważ im dalej od strzeżo-
nego kąpieliska, tym dłużej po-
trwa pomoc. 

A kiedy jesteśmy w wodzie, 
nie mamy telefonu komórko-
wego i widzimy, że ktoś tonie? 
Czy powinniśmy podejmować 
sami akcję ratunkową, czy zo-
stawić to specjalistom? 
Nie ma jednoznacznej odpo-
wiedzi na to pytanie, ponieważ 
zależy to od wielu czynników. 
Ratownicy pełniący dyżur są 
świetnymi pływakami, po 66-
godzinnym kursie, przeszkolo-
nymi i działają zespołowo, 
mają też odpowiedni sprzęt. 
Ich akcje są skuteczne. Jeśli je-
steśmy w wodzie i widzimy, że 
ktoś potrzebuje pomocy, ale 

nie czujemy się na siłach i nie 
wiemy, jak to zrobić, lepiej nie 
podejmować ryzyka. Jak mówi 
przysłowie: „Tonący brzytwy 
się chwyta” – osoba tonąca bę-
dzie starała się utrzymać na po-
wierzchni po naszym ciele, co 
może doprowadzić do sytuacji, 
że zamiast jednej osoby potrze-
bującej pomocy, będziemy 
mieli dwie. Przykładem jest sy-
tuacja sprzed dwóch lat w Ste-
gnie, gdzie na hurra utworzono 
„łańcuch życia”, bo jeden z pla-
żowiczów zaczął tonąć, tylko 
że utonęła osoba, która w tym 
łańcuchu życia była. Tworze-
nie łańcucha życia również wy-
maga umiejętności i decyzję 
o jego utworzeniu podejmuje 
zawsze koordynator działań ra-
towniczych. 

 Żyjemy w świecie nowocze-
snych technologii. Jakie nowe 
metody monitorowania bez-
pieczeństwa plażowiczów po-
magają ratownikom w ich 
pracy? 
Na pewno należy tu wspo-
mnieć o systemach z nume-
rami ratunkowymi: 601 100 100 
nad wodą oraz 601 100 300 
w górach. Te systemy zostały 
uruchomione ponad 20 lat 
temu dla WOPR, GOPR i TOPR, 
i z pewnością ułatwiają pracę 
ratownikom. Jeśli chodzi o inne 
technologie, warto wspomnieć 
o radiowęzłach na kąpieliskach. 
Jeśli dziecko zaginie, możemy 
przez megafon poprosić o po-
dejście do ratowników, co przy-
spiesza całą akcję. Monitoring 
wizyjny również jest bardzo po-
mocny – kamery mogą obser-
wować plażę i kąpielisko, 
zwiększając bezpieczeństwo. 
W przypadku sprzętu ratowni-
czego, skutery wodne, szybkie 
łodzie motorowe, quady i sa-
mochody terenowe są coraz 
bardziej popularne. Ważną rolę 
w poszukiwaniach odgrywają 
też drony. Z góry widać więcej, 
a drony wyposażone są w ka-

mery termowizyjne, mogą la-
tać zarówno w dzień, jak 
i w nocy, co daje dodatkowy 
punkt obserwacji w przypadku 
poszukiwań. 

Czy osoby uratowane przez ra-
towników wracają, aby po-
dziękować i podzielić się swo-
imi historiami? Jak to wpływa 
na waszą pracę? 
Zdarza się, choć nie jest to bar-
dzo powszechne. Rodzice od-
nalezionych dzieci czasami 
przychodzą podziękować ra-
townikom. Częściej zdarza się 
to w formie wiadomości w me-
diach społecznościowych czy 
komunikatorach, w których lu-
dzie dziękują za pomoc. Jest to 
bardzo miłe, choć ratownicy 
tego nie oczekują. Daje to jed-
nak poczucie, że nasza praca 
ma sens i jest doceniana. 

Mógłby Pan podzielić się naj-
bardziej pamiętną akcją ratun-
kową, w której brał Pan udział? 
Nie mam w pamięci jednej 
konkretnej akcji. Z mojego 
punktu widzenia najbardziej 
cieszy mnie, kiedy cały system 
działa sprawnie. Kiedy kąpieli-
sko jest dobrze wyposażone, 
zatrudnia dobrych specjali-
stów i wszystko funkcjonuje 
tak, jak powinno – to jest dla 
mnie najważniejsze. Kiedy sys-
tem, którym zarządzałem, 
działał nie tylko od bojki 
do bojki, ale również na tere-
nach niestrzeżonych, zarówno 
w trakcie, jak i po godzinach 
pracy – wtedy czułem, że osią-
gnęliśmy sukces. Najważniej-
sze jest stworzenie dobrego ze-
społu – odpowiednio zmoty-
wowanego i dobrze współpra-
cującego. Z dobrze wyszkolo-
nymi ludźmi można robić ra-
townictwo w każdym miejscu 
na świecie. Jeśli są ludzie, któ-
rym się chce, można osiągnąć 
wszystko. 

Jakie zmiany są potrzebne, 
aby zwiększyć bezpieczeń-
stwo nad wodą? 
Potrzebne są zmiany w prze-
pisach prawnych. Ostatnia 
nowelizacja miała miejsce 
w 2011 roku i wymaga po-
nownej weryfikacji, aby ra-
townictwo wodne było jesz-
cze skuteczniejsze. Zmiany 
powinny obejmować system 
szkolenia ratowników wod-
nych, sprzęt dostępny na ką-
pieliskach, organizację ką-
pieli oraz sposób finansowa-
nia strzeżonych obszarów. 
Ważny jest również drugi fi-
lar ratownictwa, czyli stałe 
dyżury pełnione przez grupy 
ratownicze oraz ich finanso-
wanie. Na przykład, w woje-
wództwie pomorskim dofi-
nansowanie ratownictwa 
wodnego z budżetu woje-
wody nie zmieniło się od 12 
lat. W 2012 roku wynosiło 
404 tysiące zł na całe woje-
wództwo, a 12 lat później ta 
kwota nadal jest taka sama. 
Jeśli dana grupa ratownicza 
otrzymuje 30-50 tysięcy zło-
tych, to kwota ta ledwo po-

krywa ubezpieczenie za jed-
nostki pływające na cały rok, 
nie mówiąc już o funduszach 
na sprzęt, dyżury ratowni-
ków, szkolenia i podniesienie 
poziomu ratownictwa. 

Które z kampanii społecznych 
dotyczących bezpieczeństwa 
nad wodą są według Pana naj-
bardziej skuteczne? 
Najbardziej skuteczna jest 
edukacja od najmłodszych 
lat. Wszystko, co robią szkoły 
i grupy ratownicze w zakre-
sie prewencji i profilaktyki, 
ma ogromne znaczenie. Po-
gadanki w szkołach, nauka 
pływania i uświadamianie 
dzieci są kluczowe. Ważne 
jest, aby dzieci zdobywały 
wiedzę i dzieliły się nią z ro-
dzicami. Często zdarza się, 
że to właśnie dzieci przeko-
nują rodziców do przestrze-
gania zasad bezpieczeństwa. 
Miałem sytuację, kiedy ro-
dzina przyszła na plażę, 
gdzie były sinice. Ratownik 
zalecał opuszczenie wody, 
ale rodzic protestował. 
Wtedy ratownik zwrócił się 
do dziecka, które wyszło 
z wody, a rodzicowi zrobiło 
się głupio, że to dziecko po-
słuchało, a on nie. 

Dlaczego sinice są niebez-
pieczne? 
Sinice mogą pojawiać się i zni-
kać nagle, nie dają się łatwo 
przewidzieć. Wystarczą odpo-
wiednie warunki atmosfe-
ryczne, aby zniknęły w ciągu 
jednej nocy. Jednak ich obec-
ność może powodować po-
drażnienia skóry, biegunki 
i wymioty. Każdy reaguje ina-
czej – jedna osoba przejdzie to 
lżej, inna może mieć poważ-
niejsze objawy. Widziałem sy-
tuację, gdzie mężczyzna, 
zdrowy i silny, musiał leżeć 
pod kroplówką po przypadko-
wym spożyciu wody z sini-
cami. Lepiej więc zapobiegać, 
odpuścić sobie kąpiel na jeden 
dzień i wrócić, kiedy woda bę-
dzie czysta.

Dziubich: Najważniejsze jest, aby wybierać strzeżone kąpieliska. Nad polskim morzem czy na śródlądziu mamy 
tysiące ratowników, którzy od rana do późnego popołudnia siedzą na plaży i pilnują ludzi w wodzie. Najgorsze, co 
można zrobić, to ignorować ich ostrzeżenia 
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Maciej Dziubich 
Były prezes Sopockiego 
WOPR, w ratownictwie 
wodnym od 2001 r., przez 
wiele lat związany z nume-
rem ratunkowym nad wo-
dą 601 100 100. Od 2023 
r. związany z Morską Służ-
bą Poszukiwania i Ratow-
nictwa; specjalizuje się 
w wykorzystaniu dronów 
do ratownictwa wodnego
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Szczyt NATO w Waszyngto-
nie miał charakter symbo-
liczny, ale padło na nim 
sporo ważnych deklaracji, 
prawda? 
Tak, ale sprawa ze szczytem 
NATO jest taka, że tak na-
prawdę dopóki nie będziemy 
znali rozstrzygnięcia wybo-
rów w Stanach Zjednoczo-
nych, dopóty zasadniczy pro-
blem wiszący nad przyszło-
ścią NATO w kontekście kon-
fliktu w Ukrainie będzie nie-
rozstrzygnięty. W dalszym 
ciągu nie wiemy, jak zacho-
wają się po wyborach Stany 
Zjednoczone, które są klu-
czowe dla NATO i kluczowe 
dla wojny w Ukrainie. To py-
tanie, niezależnie od wyni-
ków szczytu w Waszyngto-
nie, pozostaje bez odpowie-
dzi. Bo dzisiaj stan świata za-
chodniego jest taki, że na jego 
czele stoi bardzo osłabiony 
przywódca, jakim jest Joe 
Biden, którego szanse 
na reelekcję  zmniejszają się 
z dnia na dzień. 

Skoro już przy tym jesteśmy, 
uważa pan, że Joe Biden po-
winien się wycofać z wyścigu 
o prezydenturę? 
Wydaje mi się, że tak się 
po prostu stanie, że niezależ-
nie od tego, co dzisiaj mówi 
Joe Biden,  to logika wyda-
rzeń, w moim przekonaniu, 
jest nieunikniona. Demokraci 
mają przed sobą poważne za-
danie, jak rozwiązać problem 
braku legitymacji następcy 
Joe Bidena. Bo jeśli nie będzie 
nim Kamela Harris, która legi-
tymację posiada jako wice-
prezydent, to bardzo trudno 
będzie przeprowadzić w tak 
krótkim czasie proces prawy-
borczy. Konwencja Partii De-
mokratycznej, zwłaszcza jeśli 
Joe Biden wycofa się z walki 

o reelekcję, będzie mogła for-
malnie zatwierdzić nowego 
kandydata na prezydenta, ale 
jak sądzę w realiach amery-
kańskiej polityki fakt, że nie 
będzie to kandydat pocho-
dzący z bezpośrednich pra-
wyborów, będzie osłabieniem 
politycznym przed wybo-
rami. Tym niemniej wygląda 
na to, że słabszym od Joe 
Bidena nie może być już nikt 
po stronie Demokratów.  

Widzi pan wśród Demokra-
tów takiego kandydata, 
który mógłby zastąpić Joe 
Bidena? 
Na pewno są kandydaci, któ-
rzy mogliby zastąpić Joe 
Bidena. Od Michelle Obamy 
zaczynając na samej Kameli 
Harris kończąc, bo jej rating 
też się ostatnio poprawił. Na-
tomiast problem jest zasadni-
czy, on nie polega na tym, czy 
Demokraci są w stanie zna-
leźć dobrego kandydata, ale 
na tym, czy ten kandydat bę-
dzie miał odpowiednio dużo 
czasu, żeby zostać poważnie 
potraktowany. To będzie bar-
dzo trudna, bezpreceden-
sowa operacja w dziejach 
amerykańskiej polityki. 
Wszelako mam wrażenie, że 
Joe Biden przekroczył linię, 
za którą można by go jeszcze 
wizerunkowo uratować. 

Jest aż tak bardzo źle? 
Sytuacja, w której, mówiąc 
od strony czysto kampanij-
nej, wywiad mający być od-
skocznią od katastrofy w de-
bacie z Donaldem Trumpem 
pogłębia problem, a tak stało 
się z wywiadem Bidena dla 
ABC, jest nie do obronienia. 
Biden poszedł na ten wy-
wiad, żeby pokazać, że to 
była jedna, mała wpadka. 
Tymczasem ta rozmowa nie 

rozwiała żadnych wątpliwo-
ści. To był wywiad z Georgem 
Stephanopoulosem, bardzo 
przychylnym dziennikarzem, 
legendą demokratycznego 
piaru, dzisiaj dziennikarzem. 
Tyle tylko że Biden posypał 
się także w tym wywiadzie.   

Tylko problem jest chyba 
w tym, o czym pan zresztą 
wspomniał, że osoba, która 
ewentualnie zastąpi Joe 
Bidena w wyścigu do Białego 
Domu, będzie miała niesły-
chanie mało czasu. 
To prawda, będzie miała 
mało czasu. I nie chodzi tyle 
o kampanię, bo kampanie 
mogą być krótkie, mieliśmy 
przed chwilą krótką kampa-
nię we Francji i nie zaszko-
dziło to jej żywości, zakoń-
czona kampania w Wielkiej 
Brytanii też nie była długa. 
Krótkie kampanie nie są ni-
czym nadzwyczajnym 
w świecie zachodnim. Pro-
blem leży, już to mówiłem, 
w legitymacji kandydata. 
W systemie amerykańskim 
bardzo istotne znacznie od-
grywają prawybory. Prawy-
bory są testem umiejętności 
zdobywania pieniędzy, deba-
towania. Testem bardzo bez-
piecznym z punktu widzenia 
partii. System prawyborczy 
jest bardzo mądry, bo żeby 
wziąć na siebie sztandar jed-
nej czy drugiej partii, naj-
pierw trzeba przejść prawy-
bory, często bardzo brutalne. 
W ramach jednej partii ludzie 

wypuszczają na siebie nega-
tywne spoty wyborcze, tak 
było chociażby między Ba-
rackiem Obamą a Hilary Clin-
ton, co skądinąd nie zaszko-
dziło potem Obamie wziąć 
Clinton na pokład do Białego 
Domu. Ale kampania prawy-
borcza w Stanach Zjednoczo-
nych ma brutalny charakter, 
po obu stronach zresztą, bo 
podobnie sprawy wyglądają 
u Republikanów. I teraz taki 
kandydat, który przechodzi 
przez prawybory, jest już 
przetestowany, ma większą 
wagę. Tutaj nie będzie tego 
elementu, powtórzę: uwa-
żam, że z punktu widzenia 
Ameryki to poważny pro-
blem i na pewno będzie to 
główny argument po stronie 
Donalda Trumpa. 

Na szczycie w Waszyngtonie 
nie padło oficjalne zaprosze-
nie dla Ukrainy wstąpienia 
do Sojuszu. To problem, 
pana zdaniem? 
Tak, bo sytuacja zawieszenia 
Ukrainy pomiędzy Zachodem 
a Wschodem w sytuacji kon-
fliktu wojennego jest niezro-
zumiała moralnie i politycz-
nie. Chyba każdy rozumie, 
dlaczego moralnie nie jest 
zrozumiałe niezaproszenie 
Ukrainy do NATO. I dlaczego 
moralnie niezrozumiałe jest 
zawieszenie Ukrainy pomię-
dzy Zachodem i Rosją w sytu-
acji, kiedy Ukraina krwawi 
za Zachód. Politycznie jest to 
też niezrozumiałe, bo tego 

typu zachowania tylko pro-
wokują, czy zachęcają Putina 
do polityki, w której wydaje 
się, że ma więcej przestrzeni 
niż mieć powinien. Choćby 
fakt, że tak długo zajmuje 
oczywista moralnie i woj-
skowo decyzja, że Ukraina 
ma prawo odpowiadać 
na brutalne ataki, którym 
podlega, atakując Rosję na jej 
terytorium pokazuje, że Za-
chód ma problem.  

Pojawiły się głosy, że gospo-
darka Rosji jest w bardzo 
złym stanie, że Putin dosko-
nale zdaje sobie z tego 
sprawę, dlatego będzie dążył 
do jakichś rozmów…. 
Stąd misja Orbana. Misja, 
która dostała potężny strzał 
w plecy w postaci zbombar-
dowania szpitala dziecięcego 
w Kijowie. Orban jest skom-
promitowany głosząc ideę 
zawieszenia broni z Rosja-
nami, którzy mordują dzieci. 
Tak, dzisiaj Orban jest face-
tem, którzy występuje 
w imieniu morderców dzieci. 
To bardzo niewdzięczna rola. 
Rosjanie wysyłali sygnały, że 
chcą jakichś negocjacji. Sam 
fakt, że z ich ust w ogóle pada 
słowo „rozmowy” pokazuje, 
że są do tego zmuszeni. Bo 
Rosja do rozmów, do pakto-
wania jest zmuszona tylko 
wtedy, kiedy nie może oddy-
chać, kiedy brakuje jej pienię-
dzy. Poważni rosyjscy eks-
perci, których opinie widzia-
łem i czytałem, wskazują wy-
raźnie, że sankcje działają po-
woli, sankcje działają niedo-
skonale, ale działają. I powoli 
działają również na partne-
rów Rosji, czyli na Indie 
i na Chiny, przede wszystkim 
na Chiny. Rosja traci dzisiaj 
także możliwość rozliczania 
się w juanach, ponieważ 
chińskie banki wycofują się 
z tych rozliczeń. To powo-
duje, że rosyjska gospodarka 
zaczyna już odczuwać skutki 
tej wojny bardzo poważnie. 
Co więcej – dochodzi jeszcze 
aspekt niezbyt drogiej ropy. 
Ta ropa jest na tyle droga, że, 
niestety, pomaga utrzymać 
Putina przy życiu, ale nie po-
zwala mu już inwestować 
pieniędzy z ropy. Natomiast, 
gdyby ceny ropy spadły, dla 
Putina nadeszłyby bardzo 
ciężkie czasy.  

Putin chce rozmów, gospo-
darka Rosji jest w kiepskiej 
formie, dlaczego w takim ra-
zie na oczach całego świata 
atakuje szpital dziecięcy 
w Kijowie? To wzbudza oczy-
wistą reakcję świata, we wto-
rek zebrała się chociażby 
w tej sprawie Rada Bezpie-
czeństwa ONZ.  Krótko mó-
wiąc: takie działanie 
na pewno Putinowi nie po-
maga. 
Na zewnętrz nie, ale w prze-
kazie wewnętrznym – tak. 
Najwyraźniej, wiem, że to co 
teraz powiem zabrzmi bardzo 
brutalnie, ale najwyraźniej 

Putin od samego początku 
zobaczył coś  w duszy rosyj-
skiej, czego ludzie upojeni 
Rosją nie widzieli. Mianowi-
cie, że dusza rosyjska żąda 
krwi, po prostu – żąda krwi. 
I Putin, który zaczął swoje 
urzędowanie, czy swój marsz 
po władzę groźbą, że będzie 
w muszlach klozetowych ma-
czał głowy terrorystów, dzi-
siaj zrozumiał, że być może 
będzie musiał iść na jakieś 
kompromisy, bo zaczynają 
mu się kończyć pieniądze 
i sprzęt wojskowy, więc musi 
temu narodowi, któremu nie 
jest w stanie na razie dać 
zwycięstwa, dać to, czego ten 
naród najwyraźniej potrze-
buje – niewinnej, ukraińskiej 
krwi ofiar. To rytualne mor-
derstwo. Satanistyczne, rytu-
alne morderstwo, którego do-
konał w Dzień Rodziny. To 
człowiek, który każe Rosja-
nom świętować Dzień Ro-
dziny, wysyła ich na najroz-
maitsze parady – to taka od-
powiedź ruskiego miru na gej 
parady – w poniedziałek od-
bywały się one w całej Rosji 
i dokładnie tego samego dnia 
bombarduje dwa cele: pry-
watną klinikę położniczą 
i szpital dziecięcy. To nie 
może być przypadek. To ry-
tualny mord satanisty, stali-
nisty Putina.  

Myśli pan, że do takich poko-
jowych rozmów dojdzie, czy 
Ukraina się na nie jednak nie 
zgodzi? W każdym razie nie 
będzie chciała pójść na żadne 
ustępstwa? 
To bardzo ważne pytanie. 
Do jakichś rozmów pokojo-
wych na pewno kiedyś doj-
dzie. Pytanie: kiedy? W moim 
przekonaniu sytuacja jest 
taka: do wyborów prezy-
denckich w Stanach Zjedno-
czonych liczyć się będą 
przede wszystkim sukcesy 
bądź porażki na froncie. 
Po wyborach w Stanach Zjed-
noczonych wszystko jest 
możliwe. Prawda jest taka: je-
żeli Ukraińcy wykorzystają to 
lato i wczesną jesień do tego, 
aby odnieść sukcesy mili-
tarne na froncie, ich pozycja 
po amerykańskich wyborach 
będzie lepsza. Wyniku tych 
wyborów nie znamy i uczci-
wie rzecz mówiąc, nie wiem, 
jak zachowa się Trump. Nie 
ma co popadać w nadmierną 
histerię i zakładać, że Trump 
będzie na pewno prowadził 
politykę prorosyjską. Partia 
Republikańska, na której 
czele stoi, jest partią bardzo 
wielonurtową, zasób ludzie 
nienawidzących szczerze ro-
syjskich komunistów jest 
w niej naprawdę bardzo 
duży. Pamiętajmy, że mimo 
wszystko to jest nadal partia 
Ronalda Reagana. 

Wspominał pan o tym, 
w dwóch krajach odbyły się 
ważne wybory: w Wielkiej 
Brytanii i Francji. Zacznijmy 
od Francji – tu zwycięstwa 

Dorota Kowalska 

MICHAŁ KAMIŃSKI:    
ATAK NA SZPITAL 

W KIJOWIE TO 
ZBRODNIA RYTUALNA

- Putin to człowiek, który każe Rosjanom świętować Dzień 
Rodziny i tego samego dnia bombarduje klinikę położniczą 
oraz szpital dziecięcy. To rytualny mord satanisty, stalinisty 

Putina – mówi Michał Kamiński, senator Trzeciej Drogi

DUSZA ROSYJSKA ŻĄDA KRWI, 
PO PROSTU – ŻĄDA KRWI.  
PUTIN TO WIDZI I DAJE ROSJANOM 
TO, CZEGO OCZEKUJĄ
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Frontu Ludowego w II turze 
chyba nikt się nie spodzie-
wał.  
Nikt, oprócz Emmanuela Ma-
crona. Macron, moim zda-
niem, rozegrał majstersztyk.  

Niektórzy twierdzą, że wręcz 
odwrotnie, że przeszarżował! 
Że przedterminowe wybory 
to był błąd. 
Jaki błąd?! Co miałby Macron, 
gdyby nie ogłosił przyspie-
szonych wyborów? Miałby 
powszechne przekonanie, że 
duszą Francuzów rządzi pani 
Marine le Pen. Miałby sytu-
ację, w której jedyną weryfi-
kacją, jaka by istniała wobec 
narodu francuskiego, byłby 
świetny wynik pani Le Pen 
w wyborach europejskich. 
I pani Le Pen zachowywałaby 
się jak faktyczny przywódca 
narodu francuskiego nie po-
nosząc żadnej odpowiedzial-
ności za rządzenie. A Macron 
byłby osłabiony, nie mógłby 

nic zrobić, jego partia we-
wnątrz byłaby zbuntowana, 
bo już się buntowała. Co zro-
bił Macron? Macron dopro-
wadził do tego, że dzisiaj, 
przepraszam za kolokwia-
lizm, jest królem podwóra. 
W przeciwieństwie do róż-
nych „ekspertów” w Polsce 
i we Francji wie, na czym po-
lega polityka. Ci, którym wy-
daje się, że są specjalistami 
od polityki, ruch Macrona 
uważali za skrajną głupotę. 
Ale to Macron ma dzisiaj te 
karty, które mieć może. Nie 
ma wszystkich kart, nie ma 
takich kart, które miał parę 
lat temu, to co zawalił, to za-
walił, natomiast w tej sytu-
acji, w której był, dokonał 
manewru, dzięki któremu 
znowu jest w centrum.    

No i co? Prawdopodobnie 
mamy we Francji rząd tech-
niczny, który praktycznie nic 
nie może. 

Jak to nic nie może? We fran-
cuskim systemie, francuski 
rząd przy prezydencie mają-
cym twardy mandat i podzie-
lonym parlamencie – prezy-
dent może dokładnie 
wszystko. Zwłaszcza kiedy 
w sprawy wewnętrzne, kon-
flikty ubierze innych, a sam 
zajmie się tym, do czego 
czuje się predestynowany, 
czyli glorią Francji za granicą. 
I Macron zrobił to wszystko 
po to, aby odzyskać inicja-
tywę na arenie międzynaro-
dowej. Teraz Macron ma roz-
wiązane ręce: ma podzielony 
parlament, ale w świat po-
szedł wyraźny sygnał - Fran-
cja nie chce skrajnej prawicy. 
Tego dzisiaj potrzebował Ma-
cron – to ważna informacja: 
sześćdziesiąt parę procent 
Francuzów popiera de facto 
jego politykę zagraniczną.  

I za rok będziemy mieć ko-
lejne wybory we Francji? 

A co nas to obchodzi? Za rok 
będziemy mieć zupełnie inną 
sytuacje i Macron to dosko-
nale rozumie. 

Dlaczego Marine le Pen 
i Zjednoczenie Narodowe 
przegrało we Francji wy-
bory? Po pierwszej turze wy-
raźnie prowadzili. 
Dokładnie z tych samych po-
wodów, dla których Kaczyń-
ski przegrywa wybory w Pol-
sce.  

To znaczy? 
Polityka skrajnie prawicowa, 
chwała Bogu, i w Polsce i we 
Francji, choć jest bardzo po-
pularna, ma w dalszym ciągu 
przeciwko sobie złożony 
z bardzo szerokiej koalicji - 
od demokratycznej prawicy 
po skrajną lewicę – większo-
ściowy blok republikański. 
Ten blok republikański w Pol-
sce odepchnął PiS od władzy, 
a we Francji odepchnął 
od władzy Marine le Pen. Na-
wet kompozycja ideowa tego 
bloku jest dokładnie taka 
sama. Różnica jest taka, że 
we Francji jest Macron, czyli 
Trzecia Droga jest dużo sil-
niejsza niż w Polsce.   

W Wielkiej Brytanii torysi 
pożegnali się z władzą, ale 
tego wszyscy się spodzie-
wali, prawda? 
Ich wynik nie dziwi. Niezależ-
nie od wszystkiego, rządzili 14 
lat. David Cameron dochodził 
do władzy jako odnowiciel 
partii konserwatywnej w 2010 
roku, byłem świadkiem tych 
wydarzeń, bo szefowałem 
wówczas frakcji konserwaty-
stów w Parlamencie Europej-
skim. Po 14 latach u władzy 
każda partia i pod każdym 
przywództwem miałaby pro-
blem. A brytyjska Partia Kon-
serwatywna, niezależnie 
od zużycia się przy władzy, 
co, powtórzmy, byłoby udzia-
łem każdego, zapewniła sobie 
sam dodatkowo cały worek 
problemów, pod którym się 
ugięła, że wspomnę cho-
ciażby o brexicie. Przesunie-
cie się Partii Konserwatywnej 
na prawo kosztowało ją bar-
dzo dużo, to ważna lekcja dla 
Polski i dla innych krajów. 
Do czego doprowadził fakt, że 
establishmentowa prawica 
jako była brytyjska Partia 
Konserwatywna przeszła 
na skrajne pozycje? Doprowa-
dził do tego, że wyrosła jesz-
cze bardziej skrajna prawica. 
Po prostu: część wyborców 
konserwatystów miała 
skrajne poglądy, ale uważała, 
że nie ma dla niej miejsca 
na scenie politycznej, więc 
głosowała bardziej centrowo. 
Kiedy jednak zrozumiała, że 
takie miejsce jest, zaczęła gło-
sować na skrajne ugrupowa-
nia. To jest dokładnie ten sam 
mechanizm, który możemy 
zaobserwować w Polsce. 

Wybory we Francji, w Wiel-
kiej Brytanii – one popra-

wiają sytuację Unii Europej-
skiej? 
Nie mam dzisiaj innego 
punktu wiedzenia, niż punkt 
widzenia dotyczący zwycię-
stwa Ukrainy w wojnie z Ro-
sją. I żaden Polak nie może 
mieć innego punktu widze-
nia. Nas nie może intereso-
wać lewica, prawica, to, czy 
lubimy jakiegoś polityka, czy 
go nie lubimy. Nas musi inte-
resować to, czy przywództwo 
danego kraju zbliża nas 
do zwycięstwa na wojnie 
z Rosją. Jeśli tak, to również 
oznacza, że takie przywódz-
two jest zwolennikiem inte-
gracji europejskiej. W przy-
padku Wielkiej Brytanii 
trudno mówić o integracji eu-
ropejskiej, natomiast 
na pewno z punktu widzenia 
zwycięstwa w wojnie z Rosją, 
nowe kierownictwo Wielkiej 
Brytanii nie jest zmianą 
na gorsze. Pierwsza wizyta 
nowego ministra spraw za-
granicznych w Polsce też 
o tym świadczy.  Z punktu 
wiedzenia europejskiego 
i międzynarodowego wybory 
we Francji stanowią potwier-
dzenie tego, że Putinowi się 
jeszcze nie udało. Putinowi, 
Kaczyńskiemu i Orbanowi 
nie udało się jeszcze znisz-
czyć Unii Europejskiej. 

Co jeszcze będzie ważne 
w ciągu tych kilku miesięcy 
dzielących nas od wyborów 
prezydenckich w Stanach 
Zjednoczonych? Pewnie bar-
dzo ważna będzie sytuacja 
na froncie ukraińskim, 
prawda? 
To jest zawsze najważniejsze. 
Dopóki ta wojna trwa, dopóty 
dynamika wydarzeń na are-
nie międzynarodowej dykto-
wana jest tym, co dzieje się 
na froncie.  

Chiny i Indie nie zmienią 
swojego stosunku do tej 
wojny? Nie zaczną naciskać 
na Rosję, aby jednak ustą-
piła? 
Mam wrażenie, że w przy-
padku Chińczyków zderzają 
się cały czas dwie filozofie. 
Z jednej strony precedens 
wojny ukraińskiej jest dla 
Chińczyków wygodny, z dru-
giej strony – Chiny póki co, 
w przeciwieństwie do Rosji, 
są wciąż zainteresowane 
handlem międzynarodo-
wym. Ponieważ w przeci-
wieństwie do Rosji, Chiń-
czycy na handlu międzyna-
rodowym zyskują, a więc 
turbulencje wojenne stano-
wią dla Chińczyków długo-
terminową barierę wzrostu 
i rozwoju. Dla Rosji – nie. I to 
jest zasadnicza sprzeczność 
między Chinami i Rosją - zu-
pełnie różna sytuacja gospo-
darcza, wynikająca z tego, że 
Rosja niczego nie produkuje. 
Rosja jest krajem żyjącym 
wyłącznie z dóbr natural-
nych, nieeksportującym ni-
czego. Rosja nie wygrywa 
na wymianie międzynarodo-

wej, oprócz eksportu źródeł 
energii. Chińczycy wygry-
wają na obrocie międzynaro-
dowym. Dlatego długo-
trwały konflikt zaczyna szko-
dzić chińskim interesom.   

Dlaczego w takim razie nie 
naciskają na Rosję? 
Myślę, że naciskają. Ale 
do pewnego momentu Chiń-
czycy widzą kłopot Zachodu 
i ten kłopot Zachodu też jest 
im trochę na rękę. Chińczycy 
nie chcą rosyjskiej porażki. 
Jak mówię: oni grają na kilku 
fortepianach. Chcą, aby obie 
strony się na tej wojnie wy-
krwawiały. Nie są zaintereso-
wani silną Rosją i siłą rzeczy 
nie są zainteresowani silnym 
Zachodem. Ale dzisiaj Chiń-
czycy, takie mam wrażenie, 
nie są zainteresowani glo-
balną wojna, bo na tym mogą 
stracić. Władza Partii Komu-
nistycznej zależy nie od po-
stępu imperium chińskiego, 
tylko od tego, czy daje lu-
dziom jeść i zarabiać. Oni 
obawiają się, że jeśli ci ludzie 
nie będą mieli co jeść i gdzie 
zarabiać, to się zbuntują. 

Dobrze, zapytam o to jeszcze 
raz: dochodzi do rozmów po-
kojowych – wyobraża pan so-
bie, że Ukraina idzie 
na ustępstwa? Nie wraca 
do swoich ziem sprzed 2014 
roku? 
Dzisiaj trudno sobie cokol-
wiek wyobrazić. Powiem tak: 
nie jest moją rolą pisanie ne-
gatywnych scenariuszy dla 
Ukrainy. Dzisiaj najważniej-
sze jest, aby zanim dojdzie 
do jakichkolwiek negocjacji, 
wojska ukraińskie były jak 
najdalej, odzyskały jak naj-
więcej swoich ziem. Mówię 
to każdemu na Ukrainie: 
w momencie, kiedy zaczną 
się rozmowy, z terenów, 
na których już jesteście, nikt 
was już chyba nie wypędzi. 
Tak to wygląda. 

I myśli pan, że do takich roz-
mów może dojść do wybo-
rach w Stanach Zjednoczo-
nych? 
Jeżeli prawdą jest, że istnieje 
plan Trumpa, według któ-
rego zmusi obie strony 
do rozmów, to tak zrobi. Je-
żeli powie, co, według tego 
planu, ma powiedzieć, to Ro-
sja i Ukraina siądą do roz-
mów. 

Jak zaszantażuje Rosję 
i Ukrainę? 
Powie Ukraińcom, że jeżeli 
nie siądą do rozmów, zakręci 
kurek z pieniędzmi i sprzę-
tem. A Rosjanom, że jeżeli nie 
siądą do rozmów, to zrobi do-
kładnie odwrotnie – odkręci 
ten kurek i da Ukraińcom 
wszystko, czego będą chcieć. 

I myśli pan, że Donald Trump 
może tak zrobić? Może po-
stawić Rosji i Ukrainie takie 
ultimatum? 
Myślę, że może.

Michał Kamiński: Moralnie niezrozumiałe jest zawieszenie Ukrainy pomiędzy 
Zachodem i Rosją w sytuacji, kiedy Ukraina krwawi za Zachód
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Na
 nasze pytania do-
tyczące zatrudnia-
nia uczniów i stu-
dentów w wakacje 
odpowiadała Be-

ata Papke z Wydziału Ubezpie-
czeń i Składek oddziału ZUS 
w Bydgoszczy. Dyżur odbył się  
w ramach akcji ZUS „Bez-
pieczna przyszłość”. 

Jestem studentem studiów za-
ocznych. Czy za mnie również 
nie trzeba odprowadzać skła-
dek do ZUS-u z tytułu umowy-
zlecenia? 
Za studenta, który nie ukoń-
czył 26 lat, nie trzeba opłacać 
składek do ZUS-u na ubezpie-
czenia społeczne i ubezpiecze-
nie zdrowotne. Dotyczy to 
umów-zleceń i odnosi się za-
równo do studentów dzien-
nych, jak i zaocznych. 

Czy jako student jestem ubez-
pieczony? Jakim ubezpiecze-
niom podlegam? 
Jeśli student nie ma swojego 
ubezpieczenia lub nie może 
być zgłoszony jako członek ro-
dziny, do ubezpieczenia zdro-
wotnego powinna zgłosić go 
uczelnia. Aby uzyskać ubezpie-
czenie zdrowotne, należy sa-
memu zgłosić się do dzieka-
natu w tej sprawie, ponieważ 
studenci są ubezpieczani 
na swój wniosek. Status stu-
denta nie jest natomiast pod-
stawą do objęcia ubezpiecze-
niami społecznymi. 

Niedawno zacząłem pracę 
na umowę o pracę, ale chciał-
bym dorobić sobie do wyna-
grodzenia. Mój pracodawca za-
proponował mi umowę -zlece-
nie. Czy będę w takim przy-
padku zwolniony z opłacania 
składek? 
Jeśli student zawiera umowę-
zlecenie z własnym praco-
dawcą albo na jego rzecz, to 
pracodawca będzie musiał 
opłacić od umowy-zlecenia 
wszystkie składki na ubezpie-
czenia społeczne i zdrowotne. 
Podstawę oskładkowania bę-
dzie stanowić suma wynagro-
dzenia z tytułu umowy o pracę 
oraz umowy-zlecenia. 

 Czy jako student jestem zwol-
niony z opłacania składek 
do ZUS, jeżeli założę własną 
działalność? 
Założenie własnej działalności 
gospodarczej jeszcze w trakcie 
studiów nie zwalnia z zapłaty 
składek na ZUS. Studenta obo-
wiązują takie same zasady, jak 
pozostałych przedsiębiorców. 
Może na przykład skorzystać 
z „Ulgi na start” i opłacać jedy-
nie składkę zdrowotną. Po sko-
rzystaniu przez 6 miesięcy 
z tego uprawnienia lub wcze-
śniej, jeśli zrezygnuje, może 
rozpocząć opłacanie preferen-
cyjnych składek. Oznacza to, 
że przez następne 24 miesiące 
kalendarzowe prowadzenia 
swojej firmy będzie mógł opła-
cać za siebie składki na ubez-
pieczenia społeczne naliczone 
od podstawy wynoszącej 30 

proc. kwoty minimalnego wy-
nagrodzenia. 

Jestem doktorantem i pobie-
ram stypendium doktoranc-
kie. Czy podlegam ubezpie-
czeniom? 
Doktoranci pobierający sty-
pendium doktoranckie podle-
gają obowiązkowo następują-
cym ubezpieczeniom społecz-
nym: emerytalnemu, rento-
wym i wypadkowemu. Mogą 
też zgłosić się do dobrowol-
nego ubezpieczenia chorobo-
wego. Okresem podlegania 
ubezpieczeniom społecznym 
jest okres otrzymywania sty-
pendium doktoranckiego. 

Mam status doktoranta, nie 
otrzymuję stypendium dokto-
ranckiego. Czy uczelnia może 
mnie zgłosić do ubezpieczenia 
zdrowotnego? 
Ubezpieczeniu zdrowotnemu 
podlegają studenci i dokto-
ranci, którzy nie mają innego 
tytułu do tego ubezpieczenia, 
również doktoranci, którzy nie 
otrzymują stypendium dokto-
ranckiego, jeśli tylko nie mają 
innego tytułu do tego ubezpie-
czenia (np. umowa o pracę, 
umowa-zlecenie). Obowiązek 
zgłoszeniowy spoczywa 
na uczelni. 

Jestem doktorantem i jedno-
cześnie rencistą. Czy z tytułu 
pobierania stypendium dokto-
ranckiego muszę opłacać 
składki do ZUS? 
Doktorant, który jest rencistą, 
nie podlega obowiązkowo 
ubezpieczeniom społecznym 
z tytułu pobierania stypen-
dium doktoranckiego. Może 
jednak zgłosić się dobrowolnie 
do ubezpieczeń: emerytalnego 
i rentowych. W takiej sytuacji 
będzie też podlegał ubezpie-
czeniu wypadkowemu. Nie ma 
możliwości zgłoszenia się 
do dobrowolnego ubezpiecze-
nia chorobowego. 

Jestem młodą mamą. Czy 
w trakcie urlopu macierzyń-
skiego mogę brać udział w  za-
jęciach na mojej uczelni? 

Przepisy Kodeksu pracy nie za-
kazują możliwości podejmo-
wania nauki w czasie urlopu 
macierzyńskiego lub rodziciel-
skiego. 

 Chciałabym w moim sklepie 
zatrudnić tegoroczną matu-
rzystkę. Do kiedy ma ona  jesz-
cze ważną legitymację 
szkolną? Czy muszę za nią od-
prowadzać składki? 
Maturzyści zachowują status 
ucznia do 31 sierpnia danego 
roku, a w przypadku dostania 
się na studia do 30 września. 

Od 1 października uzyskują oni 
status studenta, który podob-
nie jak status ucznia trwa nie 
dłużej niż do ukończenia 26. 
roku życia. Studenci i ucznio-
wie do 26. roku życia są zwol-
nieni z opłacania składek ZUS 
na umowę-zlecenie. Osoby 
uczące się po 26. roku życia lub 
te, które utraciły status stu-
denta, zostaną natomiast ob-
jęte ubezpieczeniami. 

 Czy ekspedientka może być 
zatrudniona na umowę 
o dzieło? 

Umowa o dzieło dotyczy czyn-
ności niepowtarzających się 
w sposób ciągły, okresowy 
i spełniający znamiona umowy 
o pracę czy umowy-zlecenia. 
Jeśli chodzi o pracę w sklepie, 
to mamy do czynienia właśnie 
z takimi czynnościami. Praco-
dawca powinien podpisać 
z osobą starającą się o takie za-
trudnienie umowę o pracę lub 
umowę-zlecenia. 

Czy jako student mogę dorobić 
do renty rodzinnej na umowie 
o pracę?  
Tak, ale trzeba uważać, by do-
datkowe zarobki nie spowodo-
wały zmniejszenia czy zawie-
szenia wypłaty świadczenia. 
Zarobki do kwoty 5703,20 zł 
brutto miesięcznie, czyli do 70 
proc. przeciętnego miesięcz-
nego wynagrodzenia, nie 
wpłyną na zmniejszenie renty 
rodzinnej. Jeśli będą wyższe niż 
10 591,60 zł brutto, czyli 130 
proc. tego wynagrodzenia, to 
świadczenie ZUS może zawie-
sić. Uzyskanie przychodów 
miesięcznie w granicach 
od 5703,20 zł do 10 591,60 zł 
brutto spowoduje zmniejszenie 
wypłacanego świadczenia 
o kwotę przekroczenia, nie wię-
cej jednak niż o kwotę maksy-
malnego zmniejszenia. W przy-
padku renty rodzinnej dla jed-
nej osoby jest to kwota 757,08 zł. 
Limity te będą obowiązywać 
do końca sierpnia br. Na zmniej-
szenie lub zawieszenie renty ro-
dzinnej przez ZUS, ma wpływ 
przede wszystkim przychód 
z tytułu zatrudnienia albo innej 
działalności, który podlega obo-
wiązkowym ubezpieczeniom 
społecznym, np. z umowy 
o pracę, umowy-zlecenia czy 
też umowy o dzieło zawartej 
z własnym pracodawcą. Wyją-
tek stanowi umowa-zlecenie 
zawarta z uczniem lub studen-
tem do 26. roku życia, która nie 
rodzi obowiązku opłacania 
składek na ubezpieczenia spo-
łeczne i zdrowotne. Oznacza to, 
że przychody osiągane z takiej 
umowy, co do zasady, nie są wli-
czane do limitu przychodów, 
od których zależy zmniejszenie 
lub zawieszenie renty rodzin-
nej. Przychód ten będzie miał 
znaczenie, jeśli uczeń, student 
wykonuje umowę-zlecenie dla 
firmy, w której jednocześnie jest 
pracownikiem. 

Czy jeśli przebywam na urlo-
pie dziekańskim i podejmę 
pracę na umowę-zlecenie, to 
będę musiał opłacać składki 
do ZUS-u? 
 Student w okresie korzystania 
z urlopu dziekańskiego zacho-
wuje prawa studenta. Wyko-
nując więc w tym czasie 
umowę-zlecenie, nie podlega 
ubezpieczeniom społecznym 
ani ubezpieczeniu zdrowot-
nemu z tej umowy pod warun-
kiem, że nie ukończył 26 lat. 

W jaki sposób ZUS będzie 
sprawdzał status studenta 
i mojego pracownika na umo-
wie-zleceniu? 

Jednym ze sposobów udoku-
mentowania takiego statusu 
jest zaświadczenie z uczelni. 

Czy w momencie obrony pracy 
licencjackiej w lipcu stracę sta-
tus studenta? 
Student, który obroni pracę li-
cencjacką, traci tym samym 
status studenta po dniu obrony 
pracy. Jeśli podejmie jednak 
decyzję, aby zapisać się na stu-
dia magisterskie, status stu-
denta zostanie przywrócony 
z momentem przyjęcia na stu-
dia II stopnia. 

 Studiuję w Polsce, ale nie mam 
polskiego obywatelstwa, nie 
mam również 26 lat. Czy po-
dejmując pracę  na  umowę-
zlecenie powinienem opłacać 
składki do ZUS-u? 
Ustawa nie uwzględnia obywa-
telstwa danej osoby, a jedynie 
wiek oraz posiadanie statusu 
studenta. Zatrudnianie cudzo-
ziemców w Polsce na umowę-
zlecenie do 26. roku życia, ma-
jących status studenta, nie po-
woduje obowiązku opłacania 
składek do ZUS-u. 

 Prowadzę działalność gospo-
darczą. Na okres wakacji 
chciałbym zawrzeć umowę-
zlecenie ze swoim synem. Syn 
jest studentem oraz nie ma 26 
lat. Czy powinienem odprowa-
dzić za niego składki? Nadmie-
niam, że prowadzimy wspólne 
gospodarstwo domowe. 
 Jeśli syn ma status studenta 
i nie ukończył 26. roku życia, to 
z tytułu umowy-zlecenia nie 
będzie podlegał ubezpiecze-
niom społecznym i ubezpie-
czeniu zdrowotnemu. Fakt, że 
prowadzicie państwo wspólne 
gospodarstwo domowe, nie 
ma wpływu na ustalenie pod-
legania ubezpieczeniom. Ina-
czej byłoby w przypadku za-
warcia umowy o pracę. 

Mam 24 lata i jestem stu-
dentką. Chciałabym wziąć 
urlop dziekański i w tym cza-
sie pracować na umowę-zlece-
nie. Czy zleceniodawca będzie 
musiał za mnie opłacać 
składki? 
Nie. W okresie urlopu dziekań-
skiego jako zleceniobiorca nie 
będzie pani objęta ubezpiecze-
niami społecznymi i ubezpie-
czeniem zdrowotnym. Obo-
wiązek ubezpieczeń wystąpi, 
dopiero gdy ukończy pani 26. 
rok życia albo utraci status stu-
denta. 

Pracuję na umowę-zlecenie. 
Jestem studentem, który 25 
lipca ukończy 26 lat. Czy przez 
okres wakacji jeszcze nie będą 
za mnie opłacane składki ZUS? 
Od 25 lipca tego roku ubezpie-
czenia emerytalne, rentowe 
i wypadkowe z tytułu umowy-
zlecenia są dla pana obowiąz-
kowe i z tego tytułu zlecenio-
dawca będzie musiał opłacić 
składki. Ubezpieczenie choro-
bowe jest dobrowolne i może 
pan do niego przystąpić 
na swój wniosek. ą

Małgorzata Stempinska

Na pytania odpowiadała Beata Papke z Wydziału 
Ubezpieczeń i Składek oddziału ZUS w Bydgoszczy
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PRACA DLA STUDENTA  
I UCZNIA. JAKIE SKŁADKI 
NALEŻY OPŁACIĆ ZUS?

ZA STUDENTA, KTÓRY NIE UKOŃ-
CZYŁ 26 LAT, NIE TRZEBA OPŁA-
CAĆ SKŁADEK DO ZUS-U 
NA UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
I UBEZPIECZENIE ZDROWOTNE

PULSA

Wielu studentów i uczniów chętnie 
podejmuje w wakacje zatrudnienie 

na umowę o pracę, umowę-zlecenie czy 
o dzieło. Wyjaśniamy, czy i jakie składki 

do ZUS powinni odprowadzić
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B
iało-czerwony sztandar 
powiewał nad miastem 
tylko kilka godzin. Póź-
niej Sowieci zamienili 
go na czerwony. Nieba-
wem dokonali też aresz-

towań polskich żołnierzy. Więk-
szość z nich trafiła do więzień lub 
została zesłana w głąb Związku 
Sowieckiego. Okazało się, że Ro-
sjanie nie zamierzają tolerować 
na zdobytym terenie regular-
nych oddziałów partyzanckich. 

Strategiczny cel 
Decyzja o samodzielnym 

ataku na Wilno przez oddziały 
Armii Krajowej, jako części stra-
tegicznego planu „Burza”, pod-
jęta została dosyć późno, bo do-
piero w czerwcu 1944 r. Operację 
zaaprobował Komendant 
Okręgu AK Wilno ppłk Aleksan-
der Krzyżanowski „Wilk”. Plan 
zakładał, że Polacy powitają Ar-
mię Czerwoną „w roli gospoda-
rza terenu”. 

Zakładał ponadto, że po roz-
poczęciu akcji Niemcy opuszczą 
Wilno, ale na osobisty rozkaz Hi-
tlera miasto zostało obsadzone 
przez liczący 17 tys. garnizon i za-
mienione w tzw. strefę ufortyfi-
kowaną. Co więcej, w ostatniej 
dekadzie czerwca, gdy przygo-
towania do akcji nie były jeszcze 
w pełni zakończone, ruszyła 
ofensywa sowiecka (operacja 
„Bagration”), która rozbiła czo-
łowe pododdziały należące 
do niemieckiej Grupy Armii 
„Środek”. 

Powstaje plan 
Spójrzmy na szczegóły planu. 

Oddziały partyzanckie, które 
wówczas działały w okręgach 
Wilno i Nowogródek, skupiały 
łącznie ok. 15 tys. żołnierzy, a ra-
zem z oddziałami garnizono-
wymi siły AK liczyły ok. 18 tys. 
ludzi. Nie prowadziły one jednak 
do tej pory działań nieregular-
nych i przygotowywane były 
do nich tylko teoretycznie. Zdo-
bywanie umocnionych pozycji 
chronionych przez wojsko nie-
mieckie przekraczało ich możli-
wości militarne. 

Pomysłodawcą samodziel-
nego zdobycia Wilna był, jesz-
cze wiosną 1944 r., mjr Maciej 
Kalenkiewicz „Kotwicz”, ale 
dopiero parę miesięcy później, 
26 czerwca, dwaj inni oficero-
wie: mjr Teodor Cetys „Sław” 
i ppłk Zygmunt Blumski „Stry-
chański” przedstawili do za-
twierdzenia „Wilkowi” plan 
ataku na Wilno. 

Rozkaz operacyjny nr 1 „Ostra 
Brama” zawierał ogólne wy-
tyczne walki o miasto i wycin-
kowe rozkazy dla oddziałów par-
tyzanckich. Siły połączonych 
okręgów Wileńskiego i Nowo-
gródzkiego miały uderzyć z ze-
wnątrz na Wilno. Wewnątrz 
działania miały prowadzić od-
działy garnizonu. Dowódcą ope-
racji „Ostra Brama” został ppłk 
„Poleszczuk”. 

Kilkuset zabitych 
W trwającej od 7 do 13 lipca 

operacji początkowo wzięło 
udział ok. 4 tys. żołnierzy AK. 

W bezpośrednich walkach 
o Wilno oraz w zewnętrznych 
atakach na linie komunikacyjne 
i pojedyncze oddziały Wehr-
machtu uczestniczyło ich już 
jednak ponad 12,5 tys. 

7 lipca wieczorem Wilno za-
częli szturmować Sowieci z 3 
Frontu Białoruskiego. W bez-
pośrednich walkach na kie-
runku wileńskim wzięło wów-
czas udział ok. 100 tys. żołnie-
rzy wspieranych przez czołgi 
i lotnictwo. Mimo to oddziały 
garnizonu konspiracyjnego AK 
miasta Wilna, które wobec 
spóźnionego dotarcia rozka-
zów rozpoczęły atak z kilkugo-
dzinnym opóźnieniem, opano-
wały własnymi siłami prawo-
brzeżną część miasta i współ-
działając z jednostkami sowiec-
kimi, zaatakowały w części le-
wobrzeżnej. 

Ostatnim akordem walk było 
zlikwidowanie przez pchor. Je-
rzego Jenscha „Krepdeszyna” 
z częścią plutonu osłonowego 
gniazda niemieckiego cekaemu 
na Górze Zamkowej. 13 lipca 
Wilno zostało zdobyte. Straty od-
działów AK na Wileńszczyźnie 
w czasie operacji „Ostra Brama” 

wyniosły kilkuset zabitych, ran-
nych i zaginionych. 

Część sił niemieckich (ok. 3 
tys. żołnierzy dowodzonych 
przez komendanta Wilna gen. 
Reinera Stahela) zdołała 
w nocy w przeddzień zakoń-
czenia walk wyrwać się z mia-
sta. Jednak w bitwie pod Kraw-
czunami poniosła  spore straty 
w starciu ze zgrupowaniem AK 
mjr. Mieczysława Potockiego  
„Węgielnego”. 

Ciemne chmury 
Atmosferę, która zapanowała 

na wileńskich ulicach, tak zapa-
miętał jeden z uczestników opi-
sywanych wydarzeń: „Trudno 
wprost opisać radość żołnierzy 
AK i wileńskiej ludności, gdy 
w mieście roiło się od chłopców 
w mundurach z biało-czerwo-
nymi opaskami, gdy wszystkie 
szpitale były pod zarządem AK, 
gdy w fabrykach i zakładach 
tworzyły się polskie komitety. 
Cywile witali akowców kwia-
tami. Gdziekolwiek pojawił się 
żołnierz AK, zbierali się serdeczni 
i uszczęśliwieni rodacy”. 

W tym samym czasie Sowieci 
rozpoczęli przygotowania 

do rozprawienia się z AK. Już 14 
lipca 1944 r. Naczelne Dowódz-
two Armii Czerwonej wydało 
rozkaz jednostkom 1, 2, i 3 Frontu 
Białoruskiego oraz 1 Frontu 
Ukraińskiego, nakazujący „roz-
brajanie oddziałów - jak pisano - 
podporządkowanych polskiemu 
rządowi emigracyjnemu”. 

Rozbrojonych żołnierzy pole-
cano kierować do specjalnie or-
ganizowanych punktów zbor-
nych celem sprawdzenia. 
W przypadku oporu ze strony 
wspomnianych oddziałów nale-
żało stosować siłę. 14 lipca 
od rana kilkanaście grup opera-
cyjnych NKWD rozpoczęło prze-
czesywanie miasta. 

Akcja zakończyła się „suk-
cesem”, o którym Ławrientij 
Beria, szef NKWD, meldował 
Stalinowi w następujących sło-
wach: „W ciągu dnia wykryto 
i skonfiskowano dwa składy 
z bronią Polskiej Armii Krajo-
wej, w których znajdowały się 
302 niemieckie ciężkie kara-
biny maszynowe, 152 karabiny 
i 40 granatów. Broń tę Polacy 
próbowali wywieźć do swoich 
oddziałów do lasu, lecz zostali 
zatrzymani”. 

„Dogoworu nie będzie” 
15 lipca 1944 r. ppłk Krzyża-

nowski donosił Komendantowi 
AK o powodzeniu prowadzo-
nych rozmów: „Jako dowódca 
oddziałów AK zostałem zapro-
szony do d-cy 3-go frontu biało-
ruskiego gen. Iwana Czernia-
chowskiego. Rozmowy odby-
wały się w atmosferze dobrej. 
(...) Przyjęto bez zastrzeżeń na-
szą propozycję wystawienia dy-
wizji piechoty i brygady kawa-
lerii w pierwszym rzucie z szyb-
kim odejściem na front”. 

Szybko okazało się, że So-
wieci mają inne plany wobec 
Polaków. Do akcji ruszył gen. 
Iwan Sierow, zastępca ludo-
wego komisarza spraw we-
wnętrznych ZSRR, który ścią-
gnął do Wilna dodatkowych kil-
kanaście tysięcy żołnierzy 
NKWD. 

17 lipca Sowieci przystąpili 
do działania. Zaprosili ppłk 
Krzyżanowskiego na rzekome 
sfinalizowanie prowadzonych 
rozmów, tj. podpisanie porozu-
mienia. Kiedy „Wilk”, w towa-
rzystwie swego szefa sztabu, 
mjr Teodora Cetysa, przybył 
do kwatery 3. Frontu Białoru-

skiego, usłyszał, że „Żadnego 
dogoworu nie będzie. Muszę 
was rozbroić”. 

W tym momencie przycisnął 
przycisk znajdujący się u dołu 
z prawej strony biurka. Obaj ofi-
cerowie zostali uwięzieni. Tego 
samego dnia Sowieci areszto-
wali kolejnych 26 oficerów Wi-
leńsko-Nowogródzkiego 
Okręgu AK, zaproszonych 
do wsi Bogusze pod Wilnem 
na rzekomą odprawę. 

Kierunek: Wschód 
Na wieść o wiarołomstwie 

sowieckim oddziały Armii Kra-
jowej, skoncentrowane po za-
kończeniu walk w podwileń-
skich Turgielach, ruszyły w kie-
runku Puszczy Rudnickiej - 
wielkiego kompleksu leśnego 
w odległości ok. 30 km na połu-
dnie od Wilna. 

W pościg za nimi ruszyły for-
macje NKWD i oddziały Armii 
Czerwonej. Część brygad AK 
dopadły na przedpolach, część 
w samej Puszczy, dokonując ich 
rozbrojenia. Około 6 tys. Pola-
ków umieszczono w punkcie 
zbornym w Miednikach Kró-
lewskich niedaleko Wilna. 

Zaproponowano im wstą-
pienie do armii Berlinga, a kiedy 
odmówili - wywieziono 
na Wschód, głównie do Kaługi 
i wcielono do 361 rezerwowego 
pułku Armii Czerwonej. Aresz-
towanych oficerów interno-
wano natomiast w obozie 
w Riazaniu. 

„Przegraliśmy” 
Okazało się, że jakakolwiek 

forma współpracy z Sowietami, 
militarna czy polityczna, nie ma 
racji bytu. Operacja „Ostra 
Brama” była niezgodna z ustale-
niami konferencji w Teheranie 
co do przynależności państwo-
wej Wilna i ustaleniu nowej gra-
nicy polsko-radzieckiej na linii 
Curzona. Znamienne jest np., że 
minister informacji Wielkiej Bry-
tanii Brendan Bracken nałożył 
cenzurę prewencyjną na wszel-
kie informacje w brytyjskich 
mediach o jej przeprowadzeniu, 
wskutek czego nie została ona 
zauważona na Zachodzie. 

Sam pomysłodawca planu 
operacji mjr Maciej Kalenkie-
wicz „Kotwicz” pisał: „Mogło 
nas być podczas uderzenia 
na Wilno 12 tysięcy, a było 2 ty-
siące. Mogliśmy walczyć nocą, 
kiedy nieprzyjaciel nie był 
w stanie wykorzystać swojej 
przewagi technicznej – a my to-
nęliśmy we krwi w dzień, bez-
bronni, pod ogniem nieprzyja-
cielskiej artylerii i lotnictwa. 
Mieliśmy obowiązek – ponad 10 
000 osób skupionych pod jed-
nym dowództwem – albo zmu-
sić bolszewików, by uznali na-
sze prawa albo – składając 
w ofierze czyn zbrojny tych od-
działów i ponosząc klęskę mili-
tarną – wywalczyć polityczne 
i moralne zwycięstwo. Hanieb-
nie rozbiegliśmy się, nawet nie 
pod ciosami przeważających sił. 
Rozbiegliśmy się, ulegając naci-
skowi chwytów propagando-
wych NKWD”.

W bezpośrednich walkach o Wilno oraz w atakach na linie komunikacyjne i oddziały Wehrmachtu uczestniczyło 
ponad 12,5 tys. żołnierzy AK. Polacy chcieli powitać Armię Czerwoną w Wilnie w roli gospodarza terenu
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13 lipca 1944 r. oddziały sowieckie we współpracy z Armią 
Krajową zdobyły Wilno. Do historii epizod ten przeszedł 

pod nazwą Operacji „Ostra Brama”

JAK POLACY I SOWIECI 
WYZWALALI WILNO 

LATEM 1944 ROKU

Mariusz Grabowski

PULS A
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Z
brodnia wołyńska jest 
jednym z najbardziej 
dramatycznych epizo-
dów II wojny świato-
wej i losów Polaków. 
W przeciwieństwie 

do mordów dokonywanych 
przez okupantów niemieckich 
i sowieckich, ludobójstwo 
na Wołyniu było często popeł-
niane przez sąsiadów ofiar, 
których przodkowie przez 
wiele dziesięcioleci zamieszki-
wali wraz z Polakami te same 
wsie i osady. Rzeź wołyńska 
nie była jednak spontanicznym 
wybuchem nienawiści, ale 
skutkiem długotrwałego od-
działywania ideologii nacjona-
lizmu ukraińskiego, który 
za główny cel stawiał sobie 
stworzenie niepodległej, jed-
nolitej etnicznie Ukrainy przez 
wymordowanie i wypędzenie 
Polaków oraz przedstawicieli 
innych narodowości. Plan ten 
próbowano realizować już we 
wrześniu 1939 r., gdy doszło 
do pierwszych mordów na Po-
lakach i ataków na polskie 
dwory. 

„Antypolska akcja” 
UPA 
Sprawcy zbrodni wołyńskiej 

to Organizacja Ukraińskich Na-
cjonalistów – frakcja Stepana 
Bandery, podporządkowana jej 
Ukraińska Powstańcza Armia 
oraz ludność ukraińska uczest-
nicząca w mordach swoich pol-
skich sąsiadów. OUN-UPA na-
zywała swoje działania „anty-
polską akcją”. To określenie 
ukrywało zamiar, jakim było 
wymordowanie i wypędzenie 
Polaków, tak, aby Ukraina stała 
się krajem całkowicie jednoli-
tym etnicznie. „Powinniśmy 
przeprowadzić wielką akcję li-
kwidacji polskiego elementu. 
(…) Tej walki nie możemy prze-
grać i za każdą cenę trzeba osła-
bić polskie siły. Leśne wsie oraz 
wioski położone obok leśnych 
masywów powinny zniknąć 
z powierzchni ziemi” – napisał 
w tajnej dyrektywie jeden z do-
wódców UPA Dmytro Klacz-
kiwski „Kłym Sawur”. Doku-
ment ten uznawany jest przez 
historyków za jeden z kluczo-
wych dla podjęcia decyzji o ma-
sowych mordach na Polakach. 

Wcześniej dochodziło 
do pojedynczych i nieskoordy-
nowanych ataków na polskich 
mieszkańców Wołynia. Pierw-
szy masowy mord na ludności 
polskiej na Wołyniu został do-
konany 9 lutego 1943 r. przez 
oddział Ukraińskiej Powstań-
czej Armii, który zamordował 
173 Polaków we wsi Parośla 
I w powiecie sarneńskim. 
Zbrodnię popełniono w sposób 
niezwykle wyrachowany. Do-
wódcy UPA przekonali miesz-
kańców wsi, że powinni dać się 
związać, bo to przekona Niem-
ców, że gościli partyzantów 
pod przymusem. „Uzasadnie-
nie takie było przekonujące. 
W tym czasie, gdy operujący 
w pobliskich lasach partyzanci 
sowieccy zakładali miny, przy-
wiązywali do drzew wartowni-

ków, którymi byli mieszkańcy 
wsi wyznaczeni przez Niem-
ców do pilnowania lasów w po-
bliżu torów kolejowych. Wo-
bec tak obezwładnionych war-
towników Niemcy nie wycią-
gali konsekwencji za sowieckie 
dywersje. Dlatego też miesz-
kańcy Parośli przyjęli za natu-
ralne wiązanie ich przez »go-
ści«” – wyjaśniają Ewa i Włady-
sław Siemaszkowie w mono-
grafii „Ludobójstwo dokonane 
przez nacjonalistów ukraiń-
skich na ludności polskiej Wo-
łynia 1939-1945”. 

Wpływ na nasilenie się fali 
zbrodni miało porzucenie 
w marcu i kwietniu 1943 roku 
przez policjantów ukraińskich 
służby na rzecz Niemiec i przej-
ście w szeregi UPA. Wielu 
z tych policjantów brało wcze-
śniej udział w zagładzie Ży-
dów. W nocy z 22 na 23 kwiet-
nia 1943 roku UPA spaliła osadę 
Janowa Dolina i zamordowała 
ok. 600 Polaków. Również tam 
mordu dokonano w sposób 
niezwykle brutalny. „Ludzie 
ginęli w płomieniach bądź byli 
zabijani, gdy ratowali się 
ucieczką z płonących zabudo-
wań. (…) Złapani byli przywią-
zywani do drzew i podpalani 
lub pozbawieni różnych części 
ciała. Niektórzy zostali powie-
szeni. Do ofiar nie strzelano – 
ludzie byli mordowani siekie-
rami, widłami, a niemowlęta 
brano za nogi i rozbijano głowy 
o ściany” – pisali na podstawie 
relacji ocalałych Ewa i Włady-
sław Siemaszkowie w książce 
„Ludobójstwo dokonane przez 
nacjonalistów ukraińskich 
na ludności polskiej Wołynia 
1939-1945”. 

Szczególne nasilenie 
zbrodni nastąpiło 11 i 12 lipca 
1943 r. Według szacunków 
prof. Grzegorza Motyki w mo-
nografii „Od rzezi wołyńskiej 
do akcji »Wisła«. Konflikt pol-
sko-ukraiński 1943–1947” za-
mordowano wówczas ok. 10-11 
tysięcy Polaków w 150 miejsco-
wościach w powiatach: wło-
dzimierskim, horochowskim, 
kowelskim oraz łuckim. Wyko-
rzystano fakt gromadzenia się 
w niedzielę 11 lipca ludzi w ko-
ściołach. Doszło do mordów 
w świątyniach m.in. w Porycku 
(dziś Pawliwka) i Kisielinie. 
Około 50 kościołów katolickich 
na Wołyniu zostało spalonych 
i zburzonych. Zbrodni na Pola-
kach dokonano w 1865 miej-
scach na Wołyniu. Najwięk-
szych masakr dokonano 
w Woli Ostrowieckiej, gdzie za-
mordowanych zostało 628 Po-
laków, w kolonii Gaj – 600, 
w Ostrówkach – 521, Kołodnie 
– 516. „Okrutny charakter tej 
zbrodni został starannie zapla-
nowany przez jej organizato-
rów. Dokonanie mordów 
za pomocą siekier czy wideł 
było z jednej strony technicz-
nie łatwiejsze, bo broni i amu-
nicji UPA nie miała zbyt wiele. 
A z drugiej strony w ten sposób 
tworzono wrażenie, jakoby 
zbrodnie były efektem buntu 
zniewolonej ludności ukraiń-

skiej wobec swoich polskich 
sąsiadów. Dzięki temu »przy-
krywano« zorganizowany cha-
rakter działań UPA” – mówił 
w rozmowie z PAP prof. Grze-
gorz Motyka. 

Okrutne tortury 
na Polakach 
Zbrodnie na Polakach doko-

nywane były niejednokrotnie 
z niebywałym okrucieństwem, 
palono żywcem, wrzucano 
do studni, używano siekier 
i wideł, wymyślnie torturo-
wano ofiary przed śmiercią, 
a także gwałcono kobiety. 

UPA atakowała bazy samo-
obrony polskiej na Wołyniu, 
w których chroniła się ludność, 
m.in. Przebraże, w którym ura-
towało się ok. 10 tys. Polaków. 
Tylko część baz samoobrony 
przetrwała. Pomocy bazom sa-
moobrony udzielała party-

zantka sowiecka, a także żoł-
nierze niemieccy i węgierscy, 
sprzedając amunicję i granaty. 
Polacy szukali ratunku, ucieka-
jąc do miast i miasteczek kon-
trolowanych przez wojsko nie-
mieckie. Wielu z nich zostało 
wywiezionych na roboty przy-
musowe do Niemiec. 

Określenie „zbrodnia wo-
łyńska” dotyczy nie tylko ma-
sowych mordów dokonanych 
na terenach Wołynia, czyli by-
łego województwa wołyń-
skiego, ale także w byłych wo-
jewództwach: lwowskim, tar-
nopolskim i stanisławowskim 
(Galicja Wschodnia), a także 
województwach lubelskim 
i poleskim. „Akcja antypolska 
miała tu mieć »łagodniejszą« 
formę niż na Wołyniu. Plano-
wano mordować wszystkich 
mężczyzn lub dokonać »mor-
dów pokazowych«, polegają-

cych na zamordowaniu siekie-
rami kilku lub kilkunastu męż-
czyzn na oczach pozostałych. 
Pozostałych ostrzegano, że je-
śli nie wyjadą na ziemie etnicz-
nie polskie, to podzielą los za-
mordowanych. W większości 
przypadków wydarzenia w Ga-
licji Wschodniej miały jednak 
równie dramatyczny i brutalny 
przebieg co na Wołyniu kilka 
miesięcy wcześniej” – mówił 
w rozmowie z PAP dr Damian 
Markowski, autor książki „W 
cieniu Wołynia. Antypolska ak-
cja OUN i UPA w Galicji 
Wschodniej 1943–1945”. Maso-
wych mordów dokonano m.in. 
w Podkamieniu (100-150 zabi-
tych), Bryńcach Zagórnych 
(100-145), Berezowicy Małej 
(130-135 ofiar). W zbrodniach 
oprócz UPA wzięli udział ukra-
ińscy żołnierze, ochotnicy 
do dywizji SS „Galizien” (Huta 
Pieniacka, 600-900 zabitych). 

Z rąk nacjonalistów ukraiń-
skich ginęły także rodziny pol-
sko-ukraińskie, Ukraińcy od-
mawiający wzięcia udziału 
w zbrodniczej akcji oraz ratu-
jący Polaków. Wydana przez 
Instytut Pamięci Narodowej 
„Kresowa Księga Sprawiedli-
wych”, opracowana przez Ro-
mualda Niedzielkę podaje, że 
Ukraińcy uratowali 2527 Pola-
ków. Za tę pomoc 384 Ukraiń-
ców zapłaciło życiem. Od 2017 
r. ratujący Polaków są odzna-
czani medalami Virtus et Fra-
ternitas (Męstwo i Braterstwo) 
przyznawanymi przez prezy-
denta RP na wniosek Instytutu 
Pileckiego. 

 
Według szacunków pol-

skich historyków ukraińscy na-
cjonaliści zamordowali kilka-
dziesiąt tysięcy Polaków. We-
dług badań Władysława i Ewy 
Siemaszków na Wołyniu wy-
mordowano około 60 tysięcy 
Polaków, 20-40 tys. w Galicji 
Wschodniej, co najmniej 4 ty-
siące na terenie dzisiejszej Pol-
ski. Terror UPA spowodował, 
że setki tysięcy Polaków opu-
ściły swoje domy, uciekając 
do centralnej Polski. Oddziały 
banderowców mordowały 
także przedstawicieli innych 
narodowości – Żydów, Cze-
chów, Rosjan. Liczba ofiar 
wśród tych grup narodowych 
może sięgać według badań 
Grzegorza Hryciuka około 2 ty-
sięcy osób. Zbrodnia Wołyńska 
spowodowała polski odwet, 
w wyniku którego według 
Grzegorza Motyki zginęło kilka 
tysięcy Ukraińców, w tym 3-5 
tys. na Wołyniu i w Galicji 
Wschodniej. 

Co z ekshumacjami 
ofiar? 
W opinii znawcy problema-

tyki polsko-ukraińskiej, histo-
ryka prof. Grzegorza Motyki, 
„choć akcja antypolska była 
czystką etniczną, to jednocze-
śnie spełnia ona definicję ludo-
bójstwa”. Celem było bowiem 
zniszczenie na Wołyniu w cało-
ści, a na innych terenach w czę-
ści, polskiej grupy etnicznej. 

Zbrodnie dokonywane 
przez ukraińskich nacjonali-
stów przez kilkadziesiąt lat 
były niemal nieobecne w histo-
riografii. W PRL bardzo rzadko 
dopuszczano wspominanie 
ofiar ukraińskich nacjonali-
stów. W ZSRS wykorzysty-
wano mordy popełniane przez 
nacjonalistów ukraińskich 
do potępienia idei niepodległej 
Ukrainy i pogłębienia sowiety-
zacji tego kraju. W niektórych 
miejscach zbrodni popełnia-
nych na Polakach wznoszono 
pomniki z czerwoną gwiazdą, 
których tablice najczęściej nie 
informowały o narodowości 
pomordowanych. Środowiska 
ukraińskie na emigracji budo-
wały kult członków UPA, jako 
bojowników o niepodległą 
Ukrainę. 

Dopiero w 2000 r. ukazała 
się dwutomowa, uznawana 
za fundamentalną, monogra-
fia „Ludobójstwo dokonane 
przez nacjonalistów ukraiń-
skich na ludności polskiej Wo-
łynia 1939-1945” Ewy i Włady-
sława Siemaszków. Dopiero 
kilkanaście lat później Instytut 
Pamięci Narodowej rozpoczął 
tworzenie internetowej bazy 
ofiar Zbrodni Wołyńskiej, która 
dziś liczy około 40 tysięcy na-
zwisk zamordowanych. Od lat 
osiemdziesiątych w Polsce po-
wstały setki miejsc pamięci 
upamiętniających pomordo-
wanych. Uroczystości pań-
stwowe upamiętniające ludo-
bójstwo na Polakach na Kre-
sach odbywają się przed odsło-
niętym w 2013 r. pomnikiem 
Rzezi Wołyńskiej na warszaw-
skim Skwerze Wołyńskim. 

W ciągu ponad trzydziestu 
lat istnienia niepodległej Ukra-
iny za zgodą jej władz odbyło 
się sześć ekshumacji pomordo-
wanych Polaków. W latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesią-
tych władze sowieckie doko-
nały kilku ekshumacji w in-
nych miejscach zbrodni. Ciała 
ofiar przenoszono do zbioro-
wych mogił na dawnych 
cmentarzach katolickich lub 
nekropoliach prawosławnych. 
Jak mówił w rozmowie histo-
ryk dr Leon Popek, dzięki po-
szukiwaniom miejsc ukrycia 
zwłok udało się pochować 
około 800 Polaków. „To bardzo 
niewielka liczba, jeśli przyj-
miemy, że tylko na terenie Wo-
łynia zamordowano ok. 60 tys. 
Z tej liczby, jeszcze w czasie 
rzezi, na cmentarzach pocho-
wano ok. 3,5 tys. Polaków. Po-
nad 55 tys. Polaków leży więc 
do dziś w wołyńskich dołach 
śmierci, w blisko dwóch tysią-
cach miejscowości, których 
odnalezienie będzie bardzo 
trudne. (…) W miejscach pol-
skich wsi są pola i łąki, często 
poprzecinane kanałami, sta-
wami i lasami, których nie było 
osiemdziesiąt lat temu. Wiel-
kim wyzwaniem będzie odna-
lezienie tych miejsc, ale nie 
zwalnia nas to z obowiązku ich 
poszukiwania, obowiązku eks-
humowania i godnego po-
chówku” – podkreśla.

Ofiary rzezi w Lipnikach na Wołyniu. Oddział 
Ukraińskiej Powstańczej Armii (UPA) pod dowództwem 
Iwana Łytwynczuka zamordował w tej wsi w 1943 
roku niemal 200 Polaków
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11 lipca 1943 r. ukraińscy 
nacjonaliści dokonali ataku 
na polskich mieszkańców 

150 miejscowości 
na Wołyniu. W sumie  

w latach 1943-45 zginęło  
ok. 100 tys. Polaków

81. ROCZNICA 
„KRWAWEJ 
NIEDZIELI” 

NA WOŁYNIU

Marcin Koziestański

PULSA
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Muzeum Statków na Wodzie ma szansę stać się jednym z turystycznych hitów 
Świnoujścia. Mieści się w dawnej pływalni przy promenadzie i zaskakuje 

odwiedzających już od samego progu. 
Katarzyna Świerczyńska 

PULS A

To
najmłodsze mu-
zeum na mapie 
miasta i w zasadzie 
od pierwszego 
dnia otwarcia 

zbiera same pozytywne recen-
zje. Świnoujścianie są zachwy-
ceni, że stara pływalnia została 
tak wykorzystana, a turyści 
chwalą nie tylko oryginalny po-
mysł, na jaki wpadli właściciele 
Muzeum Statków na Wodzie, 
ale też ogrom wiedzy, jaki 
można stąd wynieść, oglądając 
interaktywną ekspozycję.  

Dawna niecka basenu jest 
zalana wodą, a w niej znajdują 
się modele.  

Wśród nich słynny „Tita-
nic”, wynurzający się co osiem 
minut polski okręt podwodny 
ORP Orzeł albo transatlantyk 
„Batory” czy ogromna łódź ry-
backa. Są także imponujące 
modele żaglowców z XVI i XVII 
wieku.  

- To było wyzwanie, bo jesz-
cze nikt nie robił takich modeli, 
ale udało nam się skontakto-
wać z modelarzami, którzy się 
tego podjęli - mówi Karolina 
Rosiek-Zaręba, współwłaści-
cielka muzeum.  

Największe modele mają 
kilka metrów długości. Z kolei 
ściany zdobią obrazy 3D okrę-
tów wojennych, które można 
oglądać za pomocą specjalnych 
okularów. Jest także ekspozycja 
fotografii dawnego Świnoujścia 
autorstwa Andrzeja Ryfczyń-
skiego.  

Zachwyt odwiedzających 
budzi kącik lat 70., gdzie można 
zobaczyć dawne świnoujskie 
promy. Jest również model la-
tarni morskiej oraz świnouj-

skiego wiatraka, czyli Stawy 
Młyny.  

Dominik Zaręba, jeden 
z właścicieli i twórca całej kon-
cepcji, jest zafascynowany hi-
storią i ciekawostkami związa-
nymi ze wszystkim, co wiąże 
się ze statkami.  

- Postanowiłem to przekazać 
ludziom. Ja jestem też miesz-
kańcem Świnoujścia, dużo lu-
dzi odwiedza to miasto, więc 
zależało mi, aby pokazać także 
tę naszą portową kulturę, wy-
spiarskie korzenie, w końcu ja 
sam pracuję w Żegludze - mówi.  

Jedną z ciekawostek Mu-
zeum Statków na Wodzie jest 
pływający model słynnego 
promu „Filutek”.  

- Takim promem przepra-
wiałem się do szkoły - mówi 
Dominik Zaręba.  

Stąd dla samych świnouj-
ścian, zwłaszcza tych star-
szych, ta część ekspozycji przy-
wołuje sentymentalne wspo-
mnienia.  

Właściciele zdradzają, że 
początkowo pomysł był zupeł-
nie inny, bo zamiast muzeum 
miał być park miniatur z mo-

delami statków, tyle że nie 
udało się zdobyć działki, 
o którą się starali. I wtedy po-
jawiła się możliwość wydzier-
żawienia od miasta sypiącego 
się budynku dawnej pływalni. 
Odnowienie go było ogrom-
nym wyzwaniem, co z pewno-
ścią doceniają głównie miej-
scowi, którzy wiedzą, w jak 
złym stanie był chociażby 
dach charakterystycznego bu-
dynku.  

- Koszty były ogromne, dla-
tego wiele rzeczy zrobiliśmy 
sami, pomagali też rodzice mo-

jego męża - mówi Karolina Ro-
siek-Zięba. 

Warto dodać, że właścicie-
lami muzeum są dwie zaprzy-
jaźnione rodziny, dlatego 
można mówić, że to przedsię-
wzięcie, które powstało z pasji 
i przyjaźni.  

- Poznałyśmy się w przed-
szkolu, dzięki naszym dzie-
ciom, nasze rodziny bardzo się 
zaprzyjaźniły. My od początku 
śmiałyśmy się, że mogłybyśmy 
razem biznes prowadzić. Nasi 
mężowie też idealnie się zgrali, 
mają uzupełniające się umiejęt-

ności i razem to dosłownie 
bomba atomowa - śmieją się 
przyjaciółki i właścicielki Mu-
zeum Statków na Wodzie. 

Ekspozycja będzie cały czas 
uzupełniana o nowe modele 
statków.  

- Mamy mnóstwo pomy-
słów, od września chcemy robić 
między innymi warsztaty 
dla dzieci - mówi Karolina Ro-
siek-Zięba.  

Muzeum mieści się przy ul. 
Żeromskiego 62 w Świnoujściu 
(promenada). Bilety kosztują 
25-35 złotych. ą

KIEDYŚ BASEN, TERAZ MUZEUM STATKÓW
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Mariusz Leśniewski

WAKACYJNA 
KRONIKA ŚWIATA

wunastego lipca 1493 roku w Norymberdze ukazało się nie-
zwykłe dzieło: „Liber cronicarum cum figuris ymaginibus ab 
inicio mundi”, czyli „Kronika Świata”. Niezwykłe, bo autor  

– Hartmann Schedel – opisał historię świata aż od momentu jego stworzenia po czasy 
mu współczesne. Wszystko okraszono imponującą liczbą drzeworytów, a jeśli ktoś wy-
supłał 8 guldenów, mógł zakupić luksusową wersję „Kroniki” z kolorowanymi ręcznie 
akwarelami i twardą, skórzaną okładką. Do dziś zachowało się około 400 egzemplarzy 
tego pouczającego dzieła, a dla nas ciekawe są fragmenty tyczące ówczesnej Polski, czyli 
dla Schedla – Sarmacji. Sarmacja to kraj ciekawy: z pięknym Krakowem, słynną Akade-
mią Krakowską, Wisłą i groźnymi żubrami czającymi się w wielkich lasach. Sarmację, 
wedle zacnego autora, zamieszkuje lud wcale nie taki dziki, jak się na pierwszy rzut oka 
wydaje. Ba, jest przyjazny, gościnny, a odżywia się głównie napojem z jęczmienia, co go 
jednak nie rozleniwia, lecz wprawia w waleczny nastrój, co tłumaczy nasze wojny z Pru-
sami (chodziło pewnie Schedlowi o Krzyżaków). I w sumie tyle o Królestwie Polskim. 

Wieki minęły i w sumie nic się nie zmieniło. Przyznam się Państwu do pewnej słabostki: 
uwielbiam wchodzić na zagraniczne fora turystyczne i czytać opinie cudzoziemców na te-
mat naszego kraju. Latem zagranicznych gości nie brakuje, więc i wpisów jest mnóstwo, 
a wiele z nich jest niczym... z „Liber cronicarum”. Poważnie. I tak Włosi potrafią się zdziwić, 
że w Polsce całkiem dobrze funkcjonuje kolej i mamy nawet pendolino, a nie dyliżanse 
na trasie Warszawa – Gdańsk. Amerykanie dziwują się, że drogi może i u nas wąskie, a sa-
mochody jakieś dziwne, bo większość na sportowym manualu, ale za to tych samocho-
dów jest duuuużo!!! Prawie jak w Stanach żyjemy. No i nie ma niedźwiedzi na ulicach. Żub-
rów też. Czesi bywają zaskoczeni, że w niedziele nie wszyscy Sarmaci siedzą od rana do wie-
czora w kościołach, bo nadmorskie knajpy są pełne, kurorty tętnią życiem, a nasz napój 
jęczmienny – co niechętnie przyznają – da się nawet wypić dla ochłody. Z kolei Hiszpanie, 
a szczególnie Hiszpanki, przyznają, że Polacy to jednak nie Rosjanie, choć język, ich zda-
niem, podobny, bo jesteśmy mili, uprzejmi i nie paradujemy w samych kąpielówkach po uli-
cach. W sumie więc cywilizacja, co odkrył też w „Kronice Świata” Hartmann Schedel. 

Mimo że świat się skurczył, jesteśmy globalną wioską, samoloty latają jak oszalałe, a my 
podróżujemy coraz więcej, to w sumie nic o sobie nie wiemy. Dominują stereotypy, które 
na dodatek pielęgnowane są w internecie. Do łez rozśmieszające są teksty w stylu: „By-
łam na wakacjach w Egipcie. Nigdy w życiu!” czy „Odwiedziłem Riwierę Turcją, a tam sami 
Rosjanie”, rojące się od banałów i pielęgnujące stereotypy, że każdy Arab jest niewyżyty 
seksualnie, a w każdym tureckim kurorcie czai się pijany Rosjanin, który nie marzy o ni-
czym więcej, jak tylko o uprzykrzaniu życia polskim turystom. Bo – żeby było sprawiedli-
wie – my też grzęźniemy w sieci stereotypów. Włosi dziwią się może, że mamy szybkie po-
ciągi, a na torach nie ma żubrów, Polaka potrafi zaś zadziwić fakt, że nie każdy Włoch od-
żywia się tylko makaronem, a nawet musi chodzić normalnie do pracy. 

Hartmann Schedel, człowiek uczony i światły, siłą rzeczy skrępowany był XV-wiecz-
nymi ograniczeniami: nie mógł podróżować tam, gdzie by chciał, nie mógł czerpać wie-
dzy z tylu źródeł, ile obecnie pozostaje w naszej dyspozycji. Jednak w sumie w opisie świata 
poradził sobie całkiem chwacko i nie wykorzystywał – uwaga – sztucznej inteligencji. O Sar-
macji wiedział niewiele, ale nigdy nie byliśmy i nie będziemy pępkiem świata. 

A ja na czas wakacji i urlopowych wyjazdów życzę Państwu, by odrzucali stereotypy 
i starali się poznawać nowe miejsca i ludzi z pasją, zachwytem, ciekawością.  

Warto tworzyć swoją prywatną „Liber cronicarum”.

D

Leszek Waligóra

SPORT NARODOWY:  
RZUCANIE ŁAJNEM

zy też czasem łapie Was 
ochota, żeby  jakiegoś 
delikwenta złapać 

za kudły i trząść tak długo aż dotrze? Nie robimy 
tego, nie tylko dlatego, że nie wolno. Ale to nic 
nie da. Nie dasz rady wytłumaczyć, to tym bar-
dziej głupoty z głowy nie wytrzęsiesz. 

Zmarł Jerzy Stuhr. Można go było lubić, 
można było nie lubić, jak to z aktorami bywa. 
Większość z nas nie znała go osobiście. Ale cał-
kiem spora grupa ludzi, na koniec, po śmierci, 
postanowiła go opluć. I nie, nie będę brał 
w obronę ani tłumaczył zmarłego. Jak w przy-
padku wszystkich ludzi i jego życie nie składało 
się tylko z sukcesów, ale i z błędów. Miał to szczę-
ście, albo pecha, że był osobą znaną. I o nim ja-
kiś anonimowy Iksiński lub inna Ygrekińska, 
może sobie teraz wyrzygiwać pretensje. Bez wa-
hania, bez chwili refleksji. Ot, po prostu, nazwie 
sobie zmarłego człowieka „zdrajcą narodu”, 
„ohydną kanalią” i tak dalej. Nie będę przytaczał. 
Fantazja ludzi nie zna granic. I ich głupota. Nie 
zastanawiają się nawet sekundy, że żeby kogoś 
oskarżyć, trzeba mieć dowody. Żeby kogoś ska-
zać - trzeba udowodnić winę. Jeśli rzuca się 
oskarżenie - to powinno być podparte czymś 
więcej niż niechęć. I naprawdę, żadnym, ale to 
żadnym usprawiedliwieniem nie jest to, że „oni 
robili tak samo”.  

Problem anonimowych ludzi nie polega 
na tym, że mogą bezkarnie obrzucać innych bło-
tem, bo sami są tak nieważni, że nikt ich łajnem 
w odwecie smarować nie będzie. Ich problemem 
nie jest nawet to, że nie mają w sobie za grosz re-
fleksji, takiej zwykłej, ludzkiej. Nie pomyślą prze-
cież, że ktoś publiczny miał rodzinę, dzieci, żonę, 
przyjaciół. Że może i zmarłego nie zaboli, ale ży-
jących - to i owszem. Trochę już chodzę po świe-
cie i wiem, że nie wszyscy ludzie, tak agresywni 
wobec świata, w rzeczywistości tacy są. Internet, 
w którym zalew hejtu jest najczęściej spotykany, 
dał im bezpieczne schronienie. Z niego mogą wy-
lewać swoje frustracje, które - sam internet - jesz-
cze bardziej potęguje, nakręca, zwielokrotnia. To 
tam, widząc poklask dla swojego hejterstwa, wi-

C
dząc podobnych sobie, mogą wylewać frustra-
cje. Ale i to nie jest problemem. 

Problemem jest to, że nic z tym nie robimy. 
Nie możemy zrobić. I co gorsza - prawdopodob-
nie zrobić nie chcemy. Jeszcze większym proble-
mem jest to, że ci, którzy powinni za to odpowia-
dać, sami spiralę nienawiści nakręcają. „Bo tamci 
też”. Nie ukrywam mojej niechęci do Jarosława 
Kaczyńskiego, który mając pełnię władzy nie 
cofa się przed tym, aby bez żadnych dowodów 
snuć insynuacje na temat rzekomych zdrajców, 
szpiegów, łajdaków i złodziei. Przypuszczam, że 
doskonale wie, na jak podatny grunt padają ta-
kie słowa. Że pójdą dalej, nawet jeśli będą kłam-
stwem. Ludzie, którym się to wytknie, zaraz wy-
ciągną argument: a druga strona powiedziała to 
i to. Czasem argument będzie opierał się na sło-
wach wyrwanych z kontekstu, ale czasem jed-
nak oprze się na prawdzie. Bo w obrzucaniu się 
łajnem już nie ma niewinnych. To sport naro-
dowy, który z takim zapamiętaniem uprawiali 
ludzie ze świecznika, że przyjął się wszędzie. Ot, 
taka kariera: coś, co było podwórkową zabawą, 
zawędrowało na salony, a stamtąd wszędzie. 

Tylko co tu da apel: opanujcie się. Tylu już lu-
dzi apelowało i nic. 

Zreflektujcie się? Też nie działa. 
I tak jestem przekonany, że jak co tydzień, do-

stanę po tym felietonie mejl - może nawet kilka - 
pełen inwektyw, osądów, oskarżeń. 

Zanim go jednak człowieku napiszesz, nawet 
jeśli nie szanowałeś aktora i człowieka, czy to Je-
rzego Stuhra, czy innego, bo przecież wkrótce 
znów ktoś umrze, jeśli nie znasz powiedzenia „ci-
szej nad tą trumną”, albo „o zmarłych tylko do-
brze, albo wcale”, pomyśl o jednym.  

Czy tak zachowałbyś się na pogrzebie?

PULSA
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Trener Wojciech Łobodziński 
wystawił już do gry Tornike Ga-
prindaszwiliego oraz Joao Oli-
veirę. Pojawił się na boisku 
także Michał Marcjanik, który 
nie zagrał w spotkaniu z Vibor-
giem. Nie wystąpili za to jesz-
cze Kike Hermoso oraz Michał 
Rzuchowski. Środkowy 
obrońca z Hiszpanii podpisał 
roczny kontrakt z opcją prze-
dłużenia o kolejny. 

Piłkarze Arki ostatni mecz 
kontrolny rozegrają z Olimpią 
Grudziądz, a spotkanie odbę-
dzie się na głównym boisku 
przy ul. Olimpijskiej w sobotę 
o godz. 17. Dla kibiców udostęp-
niony będzie sektor A. Wstęp 
wolny. Nowy sezon  w Betclic 1. 
Lidze Arka zacznie wyjazdo-
wym spotkaniem ze Stalą Rze-
szów. ą 

 

Randers FC – Arka Gdynia 2:1 (1:1) 
Bramki: 0:1 Szymon Sobczak (15), 1:1 Mustapha 
Isah (26), 2:1 Florian Danho (77) 
Arka: (I połowa) Węglarz - Stolc, Górecki, Marcja-
nik, Lipkowski - Gaprindaszwili, Zieliński, Borecki, 
Ratajczyk - Sobczak, Czubak. (II połowa) Lenarcik 
- Navarro, Górecki (61 Azacki), Marcjanik, Lipkow-
ski (61 Gojny) - Gaprindaszwili (61 Joao Oliveira), 
Staniszewski, Vitalucci, Jakubczyk, Ratajczyk - 
Czubak (61 Adamczyk)

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

Arka Gdynia przegrała 
z Randers FC na zakończe-
nie zgrupowania w Danii. Je-
dynego gola dla żółto-nie-
bieskich strzelił Szymon 
Sobczak.

Arka przegrała na koniec 
zgrupowania w Danii 

Arka prowadziła z Randers FC, ale przegrała sparing
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Nekrologi

i kondolencje
przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30

�  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, 

Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/300 32 11 

�  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

�  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

�  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-  PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76
www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-  ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31  
tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-  Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni
   ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl 

REKLAMA 0010985611

 0011128706

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

śtp

Jana Kosiedowskiego

Rodzinie 
wyrazy szczerego współczucia 

składają

Zarząd oraz Pracownicy 
Firmy Budowlano-Drogowej MTM S.A.

0011128669

Najszczersze wyrazy głębokiego żalu i współczucia
z powodu śmierci

Ojca
dla Pani 

Joanny Swat

składają

Zarząd i Pracownicy PZM AMEX

0011128025

drogiej

Bogusi Wróblewskiej

wyrazy współczucia i�żalu 
z powodu śmierci

Męża
składają

Cecylia i�Zdzisław z�Poznania

0011128006

Prof. 

Jerzy Stuhr
Aktor, reżyser, nauczyciel, rektor, społecznik, 

inteligent, syn Mitteleuropy.
Mąż, ojciec, dziadek.

Przeżył długie, piękne i twórcze życie.
Niestrudzenie i z godnością walcząc z ciężkimi chorobami, 

dawał przykład, nadzieję i motywację do walki innym.
Zasnął otoczony miłością.

Msza Święta żałobna odprawiona zostanie 
w środę, dnia 17 lipca 2024 o godzinie 12.00 

w kościele św. Piotra i Pawła w Krakowie.
Na miejsce pochówku odprowadzimy Zmarłego 

o godzinie 14.00 na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Żona, Córka, Syn, Synowa, Zięć, Wnuki i Rodzina

W miejsce kwiatów prosimy o wpłaty 
na Fundację Unicorn.

 0011128798

Nie umiera ten, kto żyje w pamięci.

 Wyrazy głębokiego współczucia 

oraz słowa wsparcia i otuchy dla naszego Kolegi 

Sebastiana Suszki 
z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

Zarząd oraz Pracownicy Firmy Yanko Sp. z o.o.

eprasa.pl 904cc8dd85
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?  Telefonicznie:  800-472-852, 58 300 32 17 i zapłać kartą kredytową
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń

Biuro Ogłoszeń:  
Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/3003 211

Nieruchomości

 DOMY - KUPIĘ 

 SKUP  nieruchomości,również 
zadłużonych, za gotówkę, 
518-878-010

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie
zlecisz przez Internetowe Biuro 
Ogłoszeń: ibo.polskapress.pl   

ibo TWOJE DOMOWE
BIURO OGŁOSZEŃ

Handlowe

 MATERIAŁY OPAŁOWE 

  DREWNO  opałowe świeże sprzedam: 
świerk, sosna-180zł, osika-200zł, 
olcha-230zł, brzoza lub dąb 260zł, 
buk-280zł, grab-290zł -metr nasypowy 
połupany z transportem, woj. 
pomorskie, tel. 723-894-857 

SKUP  nieruchomości,również
zadłużonych, za gotówkę,
518-878-010

Motoryzacja

 SAMOCHODY OSOBOWE- KUPIĘ 

  ABA  auta całe, uszkodzone 
kupię zaniedbane powypadkowe. 
Najlepiej płacimy, całe pomorskie 
514-514-610 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  NIEMCY,  cieśla, murarz, hydraulik, 

spawacz, malarz, elektryk: 601218955 

  OSOBY  do sprzątania pojazdów - 

Gdańsk.Tel. 61/222-60-50 

 PRACA  DODATKOWA Doradca 
Klienta branża finansowa 
tel.517-090-224,email:praca@
edenfinance.pl

 PRACA  DODATKOWA Doradca
Klienta branża finansowa
ttel.517-090-224,email:praca@
edenfinance.pl

  ZATRUDNIMY  opiekunów seniorów, 
praca w Niemczech.
Teraz wyższe stawki dla 
nowozatrudnionych, nawet 1950Euro 
na rękę/ 1 miesiąc. 
Bonus wakacyjny do 400EUR
Telefon: 22 250 55 00 Promedica24 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  POGOTOWIE  telewizyjne, 
58/629-02-33 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A  do Z awarie dach, blachy, kominy, 
papy, rynny, malowanie, 517-744-487 

  MALOWANIE,  kafelki tanio, 
608 122 162 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

 KOMPUTEROWE 

Laptopy, Komputery SERWIS 
Tanio, Dojazd, tel. 505-558-579

  NAPRAWA  drukarek, notebooków, 

laptopów, monitorów, UPS-ów, faxów, 

zasilaczy, niszczarek, Pruszcz Gdański, 

(58)683-04-04, 501-785-500 

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, turnus 20% dofi dla 
emer. /rent w lipcu 950zł, 
miodowyraj.pl 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 85 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 MORZA 

  CHŁAPOWO  k. Władysławowa - 
"U Żwirka" pokoje z łazienkami, 
aneks kuchenny, plac zabaw, parking, 
ogród, (58)674-23-95, 608-171-428, 
793-871-505 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. Tanie 
wczasy z wyżywieniem, 601-585-510 
www.danaustronie.pl 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

  ŁEBA-  pokoje z łazienk., 606-687-996. 

  POKOJE  2,3 osobowe z TV i łazienką 
w Kołobrzegu, kuchnia z lodówką, 
ogród, 60 zł od osoby. Tel.: 
606-291-024. 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KOKOSZKI  odchowane Rosa 1: 12-
tyg. 1.07.24r. 5-tyg. 24.07.24r.,8-tyg. 
12.08.24r. Możliwość dowozu, S.F. 
Hajduk Rudno, 668-806-394 

  SPRZEDAM  kurki kokoszki (brojlera) 

odchowane, 10- 20 tyg, kaczki 

i perliczki. Dowóz gratis. Zbieram 

zapisy. Tel. 728-104-188. 

Zwierzęta

 INNE 

  MARZENA  Szczodrowska Ferma 

drobiu Mechowo koło Pucka. Kury 

odchowane rasy Rossa, 58-675-59-17, 

604-356-080 

Matrymonialne

  BIURO  "Serduszka Dwa" 883-783-782 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

Siódmy aktualnie tenisista 
świata doznał kontuzji kolana 
w meczu z Francuzem Arthu-
rem Filsem w drugiej rundzie 
Wimbledonu.  

„Po tym, jak doznałem dzisiaj 
kontuzji kolana na Wimbledo-
nie, odbyły się pierwsze badania 
lekarskie. Potrzebuję trochę 
czasu na powrót do zdrowia 
i przeprowadzenie dalszych ba-
dań lekarskich w domu, w Pol-
sce” – napisał „Hubi” dzień póź-
niej na portalu X. 

Hurkacz w rozpoczynających 
się 26 lipca igrzyskach w Paryżu 
ma wystartować w trzech kon-
kurencjach – singlu, mikście ra-
zem z Igą Świątek oraz deblu z Ja-
nem Zielińskim. 

– Igrzyska są raz na cztery lata 
i są bardzo ważną imprezą. Je-
stem święcie przekonany, że Hu-
bert robi wszystko, co może, 
żeby na nich wystąpić. A czy 
zdąży? To jest zależne od niego, 

jego fizjoterapeutów i tego, jak 
poważna jest kontuzja. Trzy-
mam kciuki, żeby przede 
wszystkim był zdrowy i wtedy 
podjął dobrą, najlepszą dla siebie 
decyzję, czy jest w stanie grać, 
czy nie – skomentował Zieliński, 
który w przypadku olimpijskiej 
absencji Hurkacza również zo-
stanie w domu. 

„Hubi” przeszedł we wtorek 
zabieg, który ma sprawić, że 
zdąży na turniej olimpijski. 

Legendarny polski tenisista 
Wojciech Fibak, który prywatnie 
przyjaźni się z wrocławianinem 
i jego rodziną, przekazał nam 

wieści dotyczące stanu zdrowia 
27-letniego wrocławianina. 

– Jestem w stałym kontakcie 
z Hubertem i jego rodziną, doło-
żyłem wszelkich starań, aby miał 
zapewnioną opiekę najlepszych 
ortopedów w Polsce. To lekarze 
z Poznania, Warszawy i Szcze-
cina. Po różnych konsultacjach 
zapadła decyzja i wydarzyły się 
ważne rzeczy dla Huberta. Na co 
będzie go stać na igrzyskach we 
Francji, nie wiadomo, bo nie wia-
domo, czy po kontuzji uda mu 
się w nich wystąpić – powiedział 
nam Fibak. 
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

TENIS.Czy Hubert Hurkacz 
zdąży wyleczyć kontuzję ko-
lana i wystartuje w igrzy-
skach olimpijskich w Pary-
żu, w których miał zagrać 
w singlu, deblu i mikście?

Walka z czasem Huberta Hurkacza. 
Czy zdąży wyleczyć się na igrzyska?

Kontuzja Hurkacza w trakcie Wimbledonu to fatalna 
wiadomość, ale kibice liczą, że Polak wykuruje się na IO

FO
T.

 A
N

D
RE

J 
IS

A
KO

VI
C

/A
FP

/E
AS

T 
N

EW
S

czytaj
Sport to Wy sportowy24.pl

REKLAMA 0011118706

eprasa.pl 904cc8dd85



32 Dziennik Bałtycki 
Piątek, 12.07.2024

Do 2021 roku reprezentacja An-
glii tylko raz zagrała w finale pił-
karskiego turnieju najwyższej 
rangi – w mundialu w 1966 r. roz-
grywanym na jej terenie. Wów-
czas pod wodzą Alfa Ramseya 
sięgnęła po mistrzostwo świata. 

Trenerowi przyznano w do-
wód wdzięczności tytuł szla-
checki. W jego ślady może pójść 
Gareth Southgate, który wraz 
z podopiecznymi świętował 
w Dortmundzie drugi z rzędu 
awans do finału Euro. 

– Ronald Koeman był moim 
idolem – przed półfinałem selek-
cjonera Oranje, legendę futbolu 
w tym kraju, wychwalał South-
gate. Najlepszym wydarzeniem 
piłkarskiej kariery Koemana był 
turniej Euro ’88 rozgrywany 
w Niemczech, zakończony 

wspaniałym triumfem Holandii. 
– U nas nikt tak nie grał na pozy-
cji środkowego obrońcy – pod-
kreślał Southgate, ale 36 lat póź-
niej to Anglia uchodziła za fawo-
ryta boju o miejsce w spotkaniu 
o złoto ME. Albion nie zachwy-
cał, ale po wyjściu z grupy wyeli-
minował Słowację i Szwajcarię 
i znalazł się w półfinale. 

– Nie mamy problemu z przy-
gotowaniem fizycznym – zapew-
niał przed starciem z Holandią 
Harry Kane, odsyłany przez 
wielu ekspertów, także byłych 
reprezentantów Anglii, z Nie-
miec do domu. Na te głosy nie re-
agował Southgate, choć wcale 
nie ukrywał, że denerwują go 
ataki na kapitana. W meczach 

z Danią, Słowacją i Szwajcarią 
zmieniał Kane’a, w ćwierćfinale 
napastnik Bayernu nie musiał 
brać udziału w konkursie kar-
nych. Zastępujący go Ivan Toney 
pokonał Yanna Sommera i przy-
czynił się do zwycięstwa Angli-
ków. 

Samego kapitana angielskiej 
kadry wkurzało porównywanie 

do Cristiano Ronaldo, któremu 
kompletnie nie wyszły finały mi-
strzostw Europy w Niemczech. 
Kane dużo zawdzięcza obec-
nemu selekcjonerowi: z 65 goli 
strzelonych dla drużyny narodo-
wej do półfinału Euro 2024 z Ho-
landią 60 uzyskał za kadencji So-
uthgate’a. 

Koemana też w ojczyźnie 
krytykowano, ale w fazie pucha-
rowej Holandia wyglądała już 
znacznie lepiej niż w grupie 
i grała skuteczniej. Jeden z boha-
terów finałów Euro ’88 zapewnił 
sobie przedłużenie umowy z fe-
deracją do mundialu 2026. Wie-
rzył w sukces z Anglikami, a roz-
grywany przy fantastycznym 
dopingu kibiców półfinał w Dort-
mundzie ułożył się po jego my-
śli. Kształcony przez szkółkę  
Barcelony Xavi Simons sko- 
rzystał z błędu Declana Rice’a  
i popisał się cudownym ude- 
rzeniem, a piłka wylądowała 
w okienku. Utalentowany holen-
derski pomocnik nie brał w tym 
momencie pod uwagę tego, że 
po końcowym gwizdku będzie 
płakał. Stracony gol podziałał 
na Anglików jak płachta na byka. 
Kane wyrównał z karnego po-

dyktowanego za wejście w niego 
Denzela Dumfriesa, potem klasę 
pokazał Phil Foden, jakby chciał 
pokazać, że wiele potrafi. Futbo-
lówka po jego indywidualnej ak-
cji odbiła się jednak od słupka. 

Mecz odbywał się pod dyk-
tando Anglii, a rywal po kontuzji 
i zejściu Memphisa Depaya stra-
cił poważny argument w ofensy-
wie. Pod koniec okazało się, że 
Southgate trafia ze zmianami, bo 
Olie Watkins z Aston Villi, który 
wszedł za Kane’a, dał zwycię-
stwo The Three Lions. Po końco-
wym gwizdku selekcjoner nie 
ukrywał ogromnej satysfakcji, 
sprawiał wrażenie najszczęśliw-
szego człowieka na świecie. 
– Przyjmując propozycję prowa-
dzenia Anglii, chciałem sprawić, 
by ten zespół dawał kibicom 
piękne wieczory. Kilka się udało 
– mówił i pewnie w duchu liczył, 
że najwspanialszy dopiero przed  
nim. 

Na rzuty karne angielska 
ekipa też jest przygotowana per-
fekcyjnie: Southgate i jego sztab 
mają je rozpracowane na czyn-
niki pierwsze, a podczas kon-
kursu ze Szwajcarami panowali 
nad nerwami.

Jaromir Kruk z Niemiec
redakcja@polskapress.pl

Po raz drugi z rzędu Anglicy 
zagrają w finale mistrzostw 
Europy. Ostatnim razem mu-
sieli uznać wyższość Wło-
chów. Jak będzie tym razem? 
Nastroje wśród Lwów Albio-
nu są bojowe.

Cudowny wieczór Southgate’a

Gareth Southgate był krytykowany przez większość turnieju, ale ostatecznie  
to jego zespół zagra w niedzielę o mistrzostwo Europy w wielkim finale w Berlinie
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ANGLIA UPORAŁA SIĘ Z HOLANDIĄ I AWANSOWAŁA DO FINAŁU EURO. TAM CZEKA NA NIĄ HISZPANIAPIŁKA NOŻNA 

Wkrótce jednak urlopy się 
skończą. Jeszcze w tym mie-
siącu do gry wrócą zawodnicy 
Lechii Gdańsk, Arki Gdynia 
i Chojniczanki Chojnice, 
a w sierpniu zespoły trzeciej 
i czwartej ligi. 

Właśnie na razie skupmy się 
na rozgrywkach niższych lig bo 
zapowiadaja się interesująco 
w tym sezonie. W trzeciej lidze 
dla Pomorza skurczył się stan 
posiadania. Mieliśmy pięć ze-
społów, a zostały tylko trzy. Ki-
bice liczą, że będą w stanie ry-
walizować o jak najlepsze wy-
niki. A to wtedy pozwoli po-

szczególnym zawodnikom 
zdobywać cenne punkty do na-
szego rankingu „Piłkarskich Or-
łów”.  

Nasz region reprezentować 
będą zespoły Gedanii Gdańsk, 
Cartusii Kartuzy oraz benia-
minka, czyli Gryfa Słupsk. Roz-
grywki ruszą w pierwszy week-
end sierpnia, a Gedania zagra 
u siebie z Błękitnymi Stargard, 
Gryf podejmie Sokół Kleczew, 
a Cartusia zmierzy się z Wdą 
w Świeciu. 

W ten sam weekend po raz 
pierwszy na boiska wyjdą pił-
karze pomorskiej czwartej ligi. 
Biorąc pod uwagę wycofanie 
się z drugiej ligi Raduni Stężyca, 
spadek trzech drużyn z trzeciej 
ligi i kilka niezłych zespłów, 
które nie awansowały, to rywa-
lizacja zapowiada się interesu-
jąco.  

To oznacza, że w tej klasie 
rozgrykowej rywalizować będą 
ekipy wspomnianej Raduni 

Stężyca, a także KP Starogard 
Gdański, Wikędu Luzino, Sto-
lema Gniewino, Pomezanii 
Malbork, Jaguara Gdańsk czy 
Bałtyku Gdynia. Zapowiada się 
bardzo interesujący sezon dla 
kibiców, bo wszystkie te dru-
żyny mają swoje ambicje i ma-
rzenia. 

Celem rankingu jest wyło-
nienie oraz nagrodzenie najlep-
szych strzelców piłkarskich 
w kategorii męskiej i kobiecej, 
biorąc pod uwagę gole zdobyte 
na poziomie: ekstraklasy/eks-
traligi, I, II, III, IV ligi oraz w Pu-
charze Polski, a także w euro-
pejskich pucharach.  

Przypominamy współ-
czynniki, przez które mno-
żymy gole: dla ekstra-
klasy/ekstraligi - wynosi 2; dla 
I ligi - 1,75; dla II ligi - 1,5; dla III 
ligi - 1; dla IV ligi - 0,625; dla 
Pucharu Polski - 2; dla euro-
pejskich pucharów – 2,5. 
ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

Przerwa w ligowej rywaliza-
cji sprawia, że piłkarze nie 
rozgrywają meczów, nie 
strzelają goli i nie zdobywają 
punktów w naszym rankin-
gu „Piłkarskie Orły”. 

„Piłkarskie Orły”. Będzie interesujący sezon
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Gedania Gdańsk zrobiła spore zmiany w kadrze zespołu oraz sztabie szkoleniowym 
i liczy na to, że najbliższy sezon będzie lepszy
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